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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

Sesja teoretyczna na warszawskiej PWSP

Studiujemy prace towarzysza Bieruta
W skazan ia  i  n a u k i to w a ­

rzysza B o le s ła w a  B ie ­
ru ta  są d ro g ie  i b l is ­
k ie  ca iem u n a ro d o w i. 
D la  nas, s tuden tów  
P a ń s tw o w e j W yższej 

S zko ły  P edagog iczne j to w a rzysz  B ie - 
f u t  je s t w s p a n ia ły m  w zo rem  socja- 
■ustyeznego w ych o w a w cy . Ż yc ie  jego 
1 d z ia ła ln o ść  Są p rzepo jone  p ło in ie n - 
b a  w a lk ą  o sp raw ę  lu d u . M arze n ie m  
?• go rącym  p ra g n ie n ie m  s tu d en tó w  
Naszej u cze ln i je s t p rzy s w o ić  sobie 
Jak n a jle p ie j p rzebogate  n a u k i p ły - 
i?3ce z życ ia  i  w skazań  tow arzysza  
■“ 'e ru ta .
. W yższe S zko ły  Pedagogiczne ma- 
J3 w y s z k o lić  n a u czyc ie li now ego ty - 
P u . w y c h o w a w c ó w  now ego poko le - 
ń ia , b u d o w n iczych  so c ja lis tyczn e j 
gospodark i i  so c ja lis ty c z n e j k u ltu ry .  
C hodz i o to, aby s tudenc i naszej 
U cze ln i —  w . o g ro m n e j w iększośc i 
dz iec i ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  —  z ro  
z u m ie li sw o je  zaszczytne zadania , 
zaczę li je  w y k o n y w a ć  św iadom ie  i 
z  ca łą  ż a rliw o śc ią . Nasza m łodz ież  
p o w in n a  u trz y m y w a ć  ja k  n a jś c iś le j­
szą w ię ź  z p o d s ta w o w y m i m asam i 
naszego spo łeczeństw a i  zdobyw ać 
sob ie  sw ą p ra cą  i  pos taw ą  ic h  za u ­
fa n ie .

C hcem y oddać w s z y s tk ie  swe s i­
ły  s łużb ie  lu d u , oddać w szys tk ie  swe 
zdo lnośc i d la  w ych o w a n ia  m łodego 
p o ko le n ia  o fia rn y c h  b o jo w n ik ó w  o 
n o w y  św ia t, ś w ia t p o k o ju , postępu  i  
soc ja lizm u .

Y

A b y  sprostać w ie lk im  zadaniom , 
ja k ie  czeka ją  nas w  p ię k n e j i za­
szczytne j p racy  z m łodzieżą , m us i­
m y  dobrze opanow ać w ska za n ia  n a ­
szego na jlepszego  'W ych o w a w cy  i  
N auczyc ie la . Z  in ic ja ty w y  k ie ró w - 
n ic tw e  u cze ln i, g ro n a : W y k ła d o w ­
ców, o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j i  ze tem - 
P ow sk ie j odbędzie  się -na  naszej u- 
cze fa i sesja te o re tyczn a : pośw ięcona 
Pracom  to w . B o les ław a  B ie ru ta  w  
d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia . N a sesję 
z łożą się cz te ry  p o ds taw ow e  re fe ra ­
t y  i  dysku s je . T e m a ty  re fe ra tó w  
b rz m ią :

1. Ż y c ie  i  d z ia ła lność  tow arzysza  
B ie ru ta  w zo re m  w  w y c h o w a n iu  
m ło dz ieży

2. T ow arzysz  B ie ru t  o rg a n iz a to r 
z w y c ię s tw  w  dz ie d z in ie  o ś w ia ty  w  
Po lsce L u d o w e j.

3. T ow arzysz  B ie ru t  o celach, za­
d a n ia ch  i m etodach  soc ja lis tycznego  
W ychow an ia .

4. T ow a rzysz  B ie ru t  o zadaniach  
i  r o l i  n a u czyc ie li.

W o k ó ł w y ż e j w y m ie n io n y c h  te m a ­
tó w  toczyć się będzie dyskus ja . Z a ­
ło żen iem  re fe ra tó w  d y s k u s y jn y c h  
je s t w yka za n ie  w  ja k i  sposób w s k a ­
za n ia  tow a rzysza  B ie ru ta  na leży s to ­
sować w  p rzysz łe j p ra k ty c e  pedago­
g iczne j.

T aka  fo rm a  sesji s ta w ia  p rzed  n a ­
szą m łodz ieżą  tru d n e , ale J a k ż e  
p ię kn e  zadania. W ym aga  ona b a r ­
dzo so lidnego p rze s tu d io w a n ia  m a ­
te r ia łu , sk ru p u la tn e g o  zeb ran ia  w szy ­
s tk ic h  w skazań  pedagog icznych  to ­
w arzysza B ie ru ta , u m ie ję tn e g o  ich  
w y k o rz y s ta n ia  i  w y p ra c o w a n ia  po ­
g łę b io n e j syn tezy. P raca  ta k a  m u ­
si być p row adzona  k o le k ty w n ie  i 
po łączona z d y s k u s ja m i w  zespołach.

D n ia  29 bm . odbędzie  się na n a ­
szej ucze ln i na rada  p rz o d o w n ik ó w  
n a u k i i  p ra cy  społecznej. W ie lu  
spośród naszych p rz o d o w n ik ó w  n a le ­
ży  jednocześn ie  do g rona  tych , k tó ­
rz y  a k ty w n ie  b io rą  u d z ia ł w  p rzyg o ­
to w a n ia ch  sesji, n ie k tó rz y  z n ich  
m a ją  ju ż  pew ne  osiągn ięc ia  w  te j 
n o w e j s w o je j p racy . D z ie ląc  się na 
na radz ie  p rz o d o w n ik ó w  uw agam i, i  
d o św iadczen iam i d o tyczącym i sw o­
ic h  m e to d  p ra c y  nad  sesją p rzyczy ­

n ią  się do pog łę b ien ia  za in te re so w a ­
n ia  się n ią  ca łe j ucze ln i.

Czego spodz iew am y się po naszej 
ses ji nau kow e j?

Po p ie rw sze  —  g łębok iego  pozna­
n ia  przez ca łą  m łodz ież  w skazań  to ­
w arzysza  B o les ław a  B ie ru ta , k tó re  
w in n y  i m uszą się stać podstaw ą  p ra ­
cy w ych o w a w cze j i  n a u ko w e j z 
m łodzieżą.

Po d ru g ie  —  rozbudzen ia  za in te re ­
sow ań s tu d en tó w  sam odzie lną  p ra ­
cą n a u kow ą  N a b y w a n ia  u m ie ję tn o ­
ści tra fn e g o  w yc ią g a n ia  w n io s k ó w  
z uogó ln ień  te o re tyczn ych  i u m ie ­
ję tn o śc i p ra k tyczn e g o  ic h  stosowania, 
w  p rzysz łe j p ra cy  zaw odow e j.

D la  s tuden tów , k tó rz y  w  ty m  ro ­
k u  po raz  p ie rw szy  staną p rzed  
m łodz ieżą  ja k o  w y k ła d o w c y , aby 
w ych o w a ć  ją  na d z ie ln ych  i  o f ia r ­
n ych  b u d ow n iczych  soc ja lizm u , aby 

(D okończenie  na s tr. 2 -e j)

Sekretarz G enera lny , M ię dzy ­
narodowego Funduszu  Pom o­
cy, Jacques Verges (w  ś rodku ) 
przekazuje s tuden tom  h in d u ­
sk im  m edykam en ty  od s tu ­
dentów czechosłow ackich. S tu ­
denci In d ii,  P o łu d n io w e j A -  
j r y k i  i  C zechos łow ac ji w y ra ­
żają radość z zacieśn ien ia  
w spó łp racy m ię dzy  o rgan iza ­
c ja m i s tu d e n c k im i ichy k ra jó w

Przeminie noc 
kolonialnej niewoli

c z y ta j n a  s tr  3

O wileńskim POPROSTU

Kontynuujem y inalkę
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Koleżanki i koledzy!
Już w następnym numerze rozpoczynamy aruk 

obszernych fragmentów pierwszej polskiej powojennej po­
wieści studenckiej

H E R K U L E S Y
Jerzego Stefana Stawińskiego

—  M am  się w yp isa ć  z Z M P , co? Z w ario w a łe ś?
G andera  w es tchną ł. . . . • ,
—  W każdym  raz ie  p o w in n a ś  p rzyznać  się, ze w ie lu  rzeczy me

rozum iesz, a przez to n ie  pochwalasz...
—  D la  c ieb ie  to  je s t bardzo proste...
—  Boisz się, D anus iu?  . , .
P e w n ie  że się b o i N ie  m a od w a g i p rzyznać  się, w eszła  w  zauleK,

z k tó rego  n ie  m a w y jś c ia  Chociaż... O n m a tu  po le  do pop isu : m óg łb y  
je j WSZustko w y tłu m a czyć , żeby s ta ła  się p ra w d z iw y m , św ia d o m ym  
zetem pow cem . A le  czy on, G andera, p o tra f i p o rw a ć  i  p rze konać  tę  
ładną, m ie js k ą  dziew czynę? Czy sam w szys tko  w ie?  .

— N ie  d z iw  się, Józek... O tacza ją  m n ie  ludzie , k tó rz y  są da lecy  
°d  P ochw a lan ia  u s tro ju : m o i rodzice... Z resztą  w szyscy s ta rzy  są

' " i t  Danusiu? Stor,  « .< *» 0  1 to «te

że m a m ądrego ojca. . . ,

Danasiaa ż ■ T ^ T t io t  °% "e£ ' ¡ ? ,u l m«d,y!Sopli,Mono W e ­

ba

” ” S " ? a  z £ 2 $ U m  „ o .  « * * ■  « * —

— T o k i u iw ia d o m io n y  j e s t e a  da le i  się p iĘ b ić . ja k  baran. 
Józek, a k ty w is to !

(Powieść ukaże się w krótce nakładem Wydawnictwa Mlodzieżo  
wego —  „ Is k ry “).
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Fo tokop ia , k tó rą  w id z ic ie  po ­
w yże j, to  p ie rw sza  s tro n a  ta k  
dobrze W am  znanego PO­
P R O S TU . A le  czy n a p ra w ­
dę zalanego? S p ó jrzc ie : z du ­

żego a r ty k u łu  w stępnego po­
zosta ło  ty lk o  n a zw isko . Czegoś ta ­
k iego  n ie  sp o tykac ie  przecież w  
ty m  PO P R O Ś TU , k tó re  co tydz ień  
c z y ta c ie ..

Zagadkę  b ia łe j p la m y  na m ie jscu  
a r ty k u łu  w stępnego w y ja ś n ia  nam  
da ta  nad ty tu łe m  czasopism a: 5 paź­
d z ie rn ik a  1935 r. I  aby n ie  b y ło  w ą t­
p liw o śc i —  w  le w y m  rogu  n a d ru k : 
„P o  ko n fis k a c ie  w yd a n ie  d ru g ie “ . 
A  w ię c  jesit to  PO P R O S TU , k tó re  
w y c h o d z iło  przed w o jn ą  i n iezby t 
m iłe  b y ło  sa n a cy jn e j cenzurze...

Jak ież  .by ło  to  w ile ń s k ie  P O P R O ­
S T U , z k tó ry m  cenzor m ia ł ta k  w ie ­
le robo ty , k to  je  w y d a w a ł i redago­
w a ł, k to  w  n im  p isa ł i  o  czym ?

P O P R O S TU  b y ło  w yd a w a n e  i re ­
dagow ane przez g rupę  postępow e j 
m łodz ieży  w ile ń s k ie j, p rzede  w szy ­
s tk im  a k a d e m ic k ie j, nazw anej 
od im ie n ia  : p rz y w ó d c y  g rupą  
D em bińsk iego . Geneza te j g ru p y  
by ła  dość typ o w a  d la  te j części m ło ­
dzieży in te lig e n c k ie j, k tó ra  k ie ro w a ­
na sz la ch e tnym i p obudkam i czynne­
go udz ia łu  w  p rzebudow ie  is tn ie ją ­
cego u s tro ju  społecznego, szuka ła  
różnych  d róg  rozw iązan ia  - n u r tu ją ­
cych  ją  p ro b le m ó w  —  wchodząc w 
końcu, z pe łn ym  p rzekonan iem  o 
tra fn o śc i w yb o ru , na je d yn ie  s łusz­
ną  drogę —  drogę socja lizm u,- bez­
w zg lędne j w a lk i z podstaw ow ą 
p rzyczyną  is tn ie jącego  z ła  —  us tro ­
je m  k a p ita lis tyczn ym .

Od sam otnego, żyw io łow ego  b u n ­
tu  p rze c iw ko  za k ła m a n iu  „ o f ic ja l­
n y c h “  ideo log ii —  do czynne j w a lk i 
w e w sp ó ln ym  fro n c ie  mas p ra cu ją ­

cych, k ie ro w a n y m  przez k lasę  ro b o t­
n iczą — p rz e c iw k o  u s tro jo w i k a p i­
ta lis tycznem u , o  w yzw o le n ie  spo­
łeczne, o so c ja lizm  —  taka  byia 
droga ro zw o ju  n a jlepsze j części 
p rz e d w o je n n e j m łodz ieży in te lig e n  
c k ie j, w śród n.iej g ru p y  D e m b ińsk ie ­

go
W  czasie, gdy g rupa  D em bińsk iego  

rozpoczęta w y d a w a n ie  PO P R O STU , 
w  s ie rpn iu  1935 r., nad E uropą  za w i- 
y 'v  już  czarne c h m u ry  faszyzm u i 
^ - /y g o to w d ii do  im p e r ia lis ty c z n e j 
w o jn y  ś w ia to w e j. Faszyzm  h it le ro w ­
sk i, k tó r y ; od. razu po ob ję c iu  w ła ­
dzy, w y s tą p ił ja k o  czo łów ka  m iędzy­
n a ro d o w e j k o n trre w o lu c ji i g łó w n y  
podżegacz i  in ic ja to r  „pochodu k rz y ­
żow ego“  p rzec iw  p ie rw szem u na 
św iec ie  państw u  ro b o tn ik ó w  i_ c h ło ­
pów  —  ZSRR, faszyzm  ten  n ie u s tan ­
n ie  w zm aga ł sw ą a k tyw ność  na d ro ­
dze do  w y tk n ię ty c h  ce lów . M asom  

.p ra cu ją cym  k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  
poczęło zagrażać śm ie rte ln e  niebez­
p ieczeństw o.

P o ls k i faszyzm  w id zą cy  w  faszyz­
m ie  h it le ro w s k im  je d yn ą  deskę ra ­
tu n k u  przed .g roźbą  re w o lu c ji mas 
p racu ją cych , zaw ie ra  z H it le re m  w 
r. 1934 p a k t zw rócony sw ym  ostrzem  
p rze c iw ko  ZSR R  i rozpoczyna ja w n ą , 
ju ż  bez żadnych osłonek, faszyzację 
k ra ju . W  tym  samym , roku  pow sta je  
s ły n n y  obóz k o n c e n tra c y jn y  w  B e- 
rezie  K a r tu s k ie j.  W  k w ie tn iu  1935 
r. zosta je  narzucona n a ro d o w i w  o- 
szukańcźy sposób faszystow ska  kon ­
s ty tu c ja . ;

Ta, w prow adzona  w  przyśpieszo­
n y m  te m p ie  faszyzacj-a, w y w o łu je  
obu rzen ie  i sp rzec iw  w  szerokich  
rzeszach społeczeństwa. W zrasta  w 
na rodz ie  opór ■ p rzec iw  zgubnej d la  
na rodu  po lityce  w e w n ę trzn e j i za­
g ra n iczn e j. C zołow ą s iłą  w  te j w a l­
ce je s t k lasa  robo tn icza . In ic ja to re m  
i k ie ro w n ik ie m  an ty faszystow sk iego  
ruch u  mas by ła  n ie lega lna  K o m u n i­
styczna  P a rtia  Po lsk i.

T w o rz ą  się w  ka m p a n ii b o jko tu  
w y b o ró w  do  S e jm u na podstaw ić  
fa szys to w sk ie j o rd y n a c ji w ybo rcze j 
o ra z  w  a k c ji o am nestię  d la  w ięź­
n ió w  p o lityczn ych  — , ziręby a n ty fa ­
szystow sk iego  fro n tu  ludowego. P ro ­
pagato rem  tego fro n tu  pod hasłem  
„C h ie ba , w o lności, p o ko ju “  je s t KP P. 
O to  w ezw an ie  rzucone , przez - K P P  
w  odezw ie  w yd a n e j po p ie rw szom a­
jo w e j m asakrze  ch łopów  u k ra iń s k ic h  
na W o ły n iu : „W  szerokim, an ly fa  
szystowskim froncie ludowym  do 
w a lk i z terrorem  faszystowskim! 
H ańba mordercom wołyńskim ! 
Znieść Berezę K artuską! Uwolnić  
w ięźniów  politycznych! Do stra jków  
Politycznych, do demonstracji rew o­
lucyjnych przeciwko terrorow i fa ­
szystowskiemu !“

W  ta k ic h  to  w a ru n ka ch  poczęło 
w ych o d z ić  w  r. 193ji PO P R O STU ,

Już . od p ie rw szych  n u m e ró w  cza­
sop ism o jes t p ropaga to rem  i ,  w  do­
s tę p nym  m u zakresie  orgam izatorem  
an ty faszys to w sk ie g o  fro n tu  lu d o w e ­
go, dem asku je  im p e ria lis tyczn e  
zakusy podżegaczy w o jepnych , w a l­
czy o  pokó j, ods łan ia  p ra w d z iw e  o b ­
licze ka p ita lis tyczn e g o  u s tro ju  w y ­
zysku , nędzy, faszyzm u, w skazu jąc 
n-a so c ja lizm , ja k o  je d yn ą  drogę- w y ­
zw o le n ia  społecznego.

P iszą do  PO P R O STU  studenci i 
nauczyc ie le , l ite ra c i i lekarze , p iszą

(D okończenie  na s tr. 2 -e j)

III Światowy Kongres Młodzieży 25— 29 lipca
IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

2 - 1 6  sierpnia w Bukareszcie
W  dn iach  5,—  9.lu tego  b r. to czy ły  się w  Pradze, p rzy  udz ia le  180 , 

de legatów , rep re ze n tu ją cych  75 m ilip -nów  m łodz ieży, o b rady  k o le jn e j 
sesji R ady Ś w ia to w e j F ed e ra c ji M ło dz ieży  D e m okra tyczn e j. W  o b ra ­
dach b ra ła  u d z ia ł de legacja m łodzieży, p o ls k ie j z p rzew odn iczącym  
Zarządu G łów nego  Z M P , to w . S ta n is ła w e m  N ow o c ie n ie m  na czele.

Sesja Rady SFMD obradow a ła  nad n ie z w y k le  w a żn ym i sp ra w a m i 
d la  m iędzynarodow ego  ruchu  m łodzieżow ego, zw ią za n ym i ja k  n a jśc i­
ś le j z udz ia łem  m łodzieży zo rgan izow ane j* pod sz tanda ram i S FM D  
w  ogó ln ośw ia to w e j w a lce  p rzec iw ko  n iebezpieczeństw u n o w e j w o jn y .

W  trzec im  d n iu  obrad  p rze m a w ia ł p rze d s ta w ic ie l m łodzieży po l­
sk ie j, p rzew odn iczący ZG  Z M P , S ta n is ła w  N ow ocień , k tó ry  ośw iad ­
czy ł m. in .:

,¡M łodzież po lska, gorąco p o w ita  decyz ję  zw o ła n ia  I I I  K ongresu  
i J v ”  F e s tiw a lu  M łodz ieży w  p rześw iadczen iu , że s ta n ow ią  one n ow y 
i doniosły, k ro k  na drodze dalszego um ocn ien ia  i rozszerzenia jedno ­
ści m io d z ie ż y , św ia ta  w  w a lce  o p okó j i o sw o je  p raw a , o p rzy jaźń  
m iędzy na rodam i. Założen ia  p rog ram ow e K ongresu , ja k  i F es tiw a lu : 
„Młodzieży, jednocz się w  walce o u trw alen ie  pokoju, dem okracji, 
niepodległości i przyjaźni m iędzy • narodam i!“, cieszą się pe łną  apro­
ba tą  naszej de legac ji. ,

Bogaci w  dośw iadczen ia  ju ż  o d b y ty c h  F e s tiw a ló w , s iln i jednością  
rosnących  n ie u s tan n ie  szeregów m ło dych  b o jo w n ik ó w , św ię te j sp raw y 
po ko ju  i p rz y ja ź n i m iędzy na rodam i, uczyn im y  I I I  Kongres i IV  Fe­
s t iw a l w ie lk ą  m an ife s ta c ją  m łodz ieży, k tó ra  p rzyczyn i s ię  do p o k rzy ­
żow an ia  zb rodn iczych  p la n ó w  im p e r ia lis tó w “ .

Rada p rz y ję ła  w  szeregi S F M D  17, o rg a n iza c ji m ło dz ieżow ych  z 12 
k ra jó w , tak , że obecnie  S F M D  re p re ze n tu je  m łodz ież  88 k ra jó w . 
Rada dokona ła  w y b o ru  v icep rzew o d n iczą cych  S F M D : S. Sze- 
lepiim  (ZSRR), L. -Lisa (C zechosłow acja) i  se k re ta rz y  fe d e ra c ji:  M . M -  
xona (A n g lia ), A . M azan i ( Ira n ).

N a  zakończeń ie obrad, p rzy ję te  zos ta ły  t r z y  re z o lu c je :
1) w  s p ra w ie  zw o ła n ia  I I I  Ś w ia to w e g o  K ongresu  M łodz ieży , do 

B u ka re sz tu  na  dz ień  £5 lip ca  b r,, 2) zorgan izow an ia  IV . Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M ło dz ieży  i  S tu d e n tó w  w  W alce o P o kó j i P rzy ja źń  2 sdorp- 
n ia  br. ró w n ie ż  w  B ukareszc ie  o ra z  3) p rzy ję c ia  w n io skó w  W iedeń ­
sk iego  ' K ongresu  N a rod ó w  w  O bron ie  P o ko ju , ja k o  w y tyczn ych  do 
p ra cy  S F M D  na  n o w y m  e tap ie  w a lk i o zabezpieczenie p o ko ju  ś w ia to ­
w ego i n iepodleg łośc i n a rodow e j.

W  zakończen iu  zosta ła ’ przez Sesję R ady en tuz jas tyczn ie  p rz y ję ta  
odezwa S F M D  do  m łodz ieży św ia ta .

Odezwa ŚFMD do młodzieży świata
DO M Ł O D Z IE Ż Y  C A ŁE G O  Ś W IA T A , DO  C H ŁO P C Ó W  I  D Z IE W C Z Ą T  
N IE Z A L E Ż N IE  OD IC H  P R Z E K O N A Ń  I  P O C H O D Z E N IA  S P O ŁE C ZN E G O :

D R O D Z Y  P R Z Y J A C IE L E !
Rada Ś w iatow ej Federacji M ło ­

dzieży D e m o k ra ty c zn e j -zebrana w  
dniach 5— 9 lutego 1953 r. w  Pradze 
rozpatrzyła  problem y dotyczące każ­
dego z nasi Świadom a tego, że dzia­
ła  zgodnie z interesam i caiej m ło­
dzieży, Rada powzięła uchwały o 
wtelKim  znaczeniu.

Rada postanowiła zwołać na dzień 
25 lipca 1953 r. do Bukaresztu l i i  
Św iatow y Kongres M łodzieży, dos­
tępny dia młodzieży całego świata, 
Kongres, który rozpatrzy zagadnie­
n ia  głęboko interesujące młode po 
kolenie, Kongres, który da w yraz  
naszemu przekonaniu, iż zjednoczo­
nym i siłam i pokój można obronie.

Czyniąc zadość licznym  życzeniom  
młodzieży Rada S F M D  postanowiła  
przeprowadzić w  dniach 2— 16 sier­
pnia 1953 r. w Bukareszcie IV  Ś w ia ­
towy Z lot M łodzieży i  Studentów w 
Walce o Pokój i Przyjaźń . Kongres 
i  Z lo t dadzą możność spotkania się 
tysiącom chłopców i  dziewcząt —  
przedstawicielom  młodzieży z całego 
świata.

Radą m a nadzieję, że te potężne 
im prezy skutecznie przyczynią się 
do dalszego um ocnienia jedności i 
wzajemnego zrozum ienia między 
młodzieżą dążącą do pokoju. Pow in­
niśmy się jednoczyć w im ię pokoju. 
Pragniem y pokoju, ponieważ pokój 
—  to możność realizacji naszych 
m arzeń o szczęściu. Pokój —  to nie­
zawisłość ojczyzny, którą kochamy, 
to położenie kresu toczącym się 
wojnom , to chleb, praca, szkoły, sta­
diony, to radosne pieśni. W ojna i 
przygotowania do n ie j —  to nędza, 
dem oralizacja, n iew olnictw o, to 
przekształcenie młodego pokolenia  
w  mięso arm atn ie , tó śmierć. Oto 
dlaczego walczym y o pokój. Oto d la ­
czego stanowczo popieram y słuszne 
propozycje Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, a przede Wszyst­
k im  propozycje w  sprawie zawarcia  
paktu pokoju między pięcioma w ie l­
k im i m ocarstwam i, paktu, który sta­
nie się ręko jm ią lepszej przyszłości, 
o którą będziemy w ałczyli nie szczę­
dząc sil.

M Ł O D Z IE Ż Y  C A ŁE G O  Ś W IA T A !
W  im ieniu  75 m ilionów młodzieży 

88 k ra jó w  Rada Św iatow ej Federa­

cji M łodzieży Dem okratycznej w zy­
w a  was do jednoczenia się, do um a­
cniania jedności działan ia wszędzie 
tam, gdzie żyjecie i  pracujecie.

Przez organizowanie różnych im ­
prez i  akc ji przygotowujcie się do 
Światowego Kongresu M iodzieży  
oraz do IV  Światowego Z lotu M ło ­
dzieży i  Studentów w  W alce \)  Po­
kój i Przyjaźń!

W alczcie o pełne urzeczywistnie­
nie uchwal, powziętych przez K o n ­
gres Narodów w Obronie Pokoju!

Chłopcy i dziewczęta! Jednoczcie 
się w  walce o pokój, o niezawisłość 
narodową, o lepszą przyszłość!



K o n ty n u u je m y  tualkę
(D okończen ie  ze s tr. 1-ej)

n ie  t y lk o  in te lig e n c i, a le  i  ro b o tn ic y .
N ie  ty lk o  P o lacy, a le  i  B ia ło ru s in i.
P iszą  p a tr io c i, wadzący w  d y k ta tu rz e  
fa s z y s to w s k ie j ś m ie rte ln e  zagroże­
n ie  d la  ca łego  na ro d u . G łę b o ką  id e o - 
w ośc ią , w ia rą  w  słuszność s p ra w y  
p rze p o jo n e  są p isane z  w ie lk im  t a ­
le n te m  i .pasją a r ty k u ły  c zo ło w ych  
p u b lic y s tó w  p ism a  —  H e n ry k a  D e m ­
b iń sk ie g o , S te fa n a  Ję d rych o w sk ie g o  
i  in n y c h . A r t y k u ły  te  odzn acza ją  się 
n ie  ty lk o  g łęboką  a n a liz ą  z ja w is k  
spo łecznych , w s k a z u ją  n ie  ty lk o  n a  
s o c ja liz m  ja k o  ce ł o s ta teczny , a le  i 
n a  ś ro d k i b ieżące j w a lk i,  s tąd  ic h  
duża  ro la  m o b iliz u ją c a .

O to  t ip .  a r ty k u ł  H e n ry k a  D e m b iń ­
sk ie g o : „W  k ie ra c ie  obszam ićzo - 
k m ie c e j e k s p lo a ta c ji“ , w  k tó ry m  au ­
to r  z a jm u je  s ię  losem  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  w y z y s k iw a n y c h  p rzez o b ­
s z a rn ik ó w  i  k u ła k ó w . G  .rozm iarach  
te g o  w y z y s k u  n ie c h  św iadczą  m . in . 
n a s tęp u ją ce  dane. W  p o w ie c ie  k a l i ­
s k im  fo m a ł-o rd y n a r iu s z  p ra c u ją c  od 
3 ra n o  z a ra b ia ł d z ie n n ie  1 zł. 73 g r. 
o trz y m u ją c  roczn ie  623 z ł., w lic z a ją c  
w  to  ju ż  św ia d cze n ia  w  n a tu rz e ; r o ­
b o tn ik  ro ln y  z a ra b ia ! ro czn ie  334 z ł., 
p ra c u ją c  260 d n i;  dz iew czę ta  p ra c u ­
ją ce  po  10 i w ię c e j go d z in  —  76 g r. 
d z ie n n ie . A  p rzec ież  c i, k tó rz y  m ie li 
p racę , u w a ż a li s ię  jeszcze za szczęś­
liw y c h . H e n ry k  D e m b iń s k i p isa ł: 
j,W a ru n k i obiektyw ne czynią z ro ­
botn ików  rolnych aw angardę mas 
chłopskich. P racow n ik  ro lny  jest też 
ty m  potężnym  k ilku m ilio n o w ym  od­
dzia łem  łącznikow ym , k tó ry  gw aran­
tu je  p ro le ta ria tow i m iejskiem u jed ­
ność a k c ji ekonom icznej i politycznej 
z  m asam i walczącego chłopstwa...
C h w ile  w idziane oczym a w ielkiego  
arty s ty  (Żerom skiego —  dop. R .M .), 
nadejdą  wówczas, gdy na pola z ie ­
m iańskie  w y jd ą  pierwsze socjalisty­
czne tra k to ry  i  kom bajny, gdy 
u zbro jen i w e współczesną technikę i  
osw ojeni z n ią  robotnicy staną do 
pracy n a  z iem i, k tó ra  już  n ie będzie 
m onopolem  pasożytniczej garstk i“.
A  w  k o n k lu z ji  a r ty k u łu  a u to r  p o ­
s tu lu je  u m a so w ie n ie  z w ią z k ó w  r o l ­
n y c h  ja k o  czo łow e  za d a n ie  k la so w e ­
go ru c h u  zaw odow ego. P O P R O S T U  
ro z u m ia ło , że w a lk i  o  p e rs p e k ty w y  
in te l ig e n c ji n ie  m ożna  o d d z ie lić  od  
w a lk i  o  p rzysz łość  k la s y  ro b o tn ic z e j 
i  c h ło p s tw a  p racu jącego .

W a lce  o  p o p ra w ę  b y tu  m as p ra ­
c u ją c y c h  p o św ię ca ło  P O P R O S T U  
w ie le  m ie jsca . Szczególne m ie jsce  
z a jm o w a ła  tu  s p ra w a  in te lig e n c ji 
z a w o d o w e j —  a b s o lw e n tó w  u n iw e r ­
s y te tó w . W  a r ty k u ła c h  ty c h  d em a­
s k o w a ło  p is m o  w y m y ś lo n ą  przez 
sanac ję  ba jeczkę  o  tz w . ^n a d p ro d u ­
k c j i  in te l ig e n c j i“ . O to, co  p is a ło  
P O P R O S T U  w  a r ty k u le  „Szlakiem  
m edycyny. Bezdroża m edycyny spo­
łecznej“ n a  te m a t le k a rz y . W  Polsce 
p rz y p a d a ło  za le d w ie  3 le k a rz y  na 
10.000 m ieszkańców , a w  ty m  sam ym  
czasie  is tn ie l i  b e z ro b o tn i le ka rze .
W  p rzy to czo n ym  p rzez P O P R O S T U  
fra g m e n c ie  a r ty k u łu  „P a u p e ry z a c ja  
le k a rz y “  (W arsza w sk ie  C zasopism o 
L e k a rs k ie , 1935 r.) c z y ta m y : „F a k ­
tem  jest, że bezrobocie wśród leka ­
rz y  istn ie je. Znane są p rzypadk i sta­
czania  się lekarzy  do krańcow ej nę­
dzy. M ie liśm y w  ciągu k ilk u  ostatnich  
la t  p rzypadk i sam obójstwa lekarzy  
z  powodu b raków  środków do życia  
i  2 la ta  tem u znany był fa k t, że pe­
w ie n  lekarz  sprzedaw ał gazety na  
u licy  w e L w o w ie “. 90 proc. p o trze b u ­
ją c y c h  o p ie k i n a  w s i, p is a ło  P O - 
P R O S T U l w  ogóle je j  n ie  o trz y m u je .

ści“. „Bezrobocie wśród fram aceu- 
tów  ciągle w zrasta. „K ro n ika  fa r ­
m aceutyczna“ w prow ad ziła  stała ru ­
brykę o fia r na  głodujących kolegów. 
W  takich  w aru nkach  m łody m ag i­
ster fa rm a c ji kończący uniw ersytet, 
a nie posiadający stosunków i  p ro ­
te k c ji zostaje bez żadnych perspek­
ty w  życiow ych na przyszłość. Bez­
p łatne p ra k ty k i jeszcze u tru d n ia ją  
zdobycie chieba“. N a je d n ą  a p tekę  
p rzyp a d a ło . 15.000 m ieszkańców , p rz y  
czym  d o  n ie k tó ry c h  a p te k  trzeba  
b y ło  je źd z ić  30— 40 km .

A  o to  k o n k lu z ja  a r ty k u łu  P O ­
P R O S T U : „Uspołecznienie ap tek i —  
przystosowanie je j do potrzeb m a ­
sowych —  zarów no ja k  zatrudnien ie  
bezrobotnych p racow ników  fa rm a ­
ceutycznych i  popraw a bytu pracu­
jących obecnie jest ściśle zw iązana  
z podniesieniem  ekonom icznym  i  
społecznym mas pracujących, z p la ­
now ym  zorganizow aniem  i  uspo­
łecznieniem  całej p rodukcji. A p teka  
nie pow inna być przedsiębiorstwem  
dochodowym w łaściciela. L ek a r­
stwo tak  ja k  i  inne zdobycze n au k i 
i  k u ltu ry  n ie  może być p rzyw ile jem  
jednej ty lko  klasy posiadającej, m u ­
si się stać udziałem  każdego czło­
w ie k a  pracującego“.

Ż a ło sn y  b y ł los n iezam ożnego s tu ­
d e n ta  w  s a n a c y jn e j R zeczypospo lite j
—  b ie d o w a ł na  u n iw e rs y te c ie , b iedo - 
w a ł i  po  jego  u ko ń cze n iu ; u w a ża ł 
się za szczęśliw ca, je ż e li zn a la z ł ja ­
kąś pracę. A  c i, k tó rz y  w a lc z y li o 
p o p ra w ę  w a ru n k ó w  b y to w y c h  n ie ­
zam ożnych  s tu d en tó w , o  zapew n ie ­
n ie  im  p ra c y  p o  u ko ń czen iu  s tu d ió w
—  b y l i  d la  rządu  n ie b e zp ieczn ym i 
„w y w ro to w c a m i“ ,

*

16 n u m e r P O P R O S T U  noszący da­
tę  20,111.1936 r .  b y ł n u m e re m  o s ta t­
n im . P o  w y d a n iu  tego  n u m e ru  p i­
sm o zosta ło  zam kn ię te .

W  num erze  ty m  o p u b lik o w a n y  zo­
s ta ł m . in . p ro je k t  D e k la ra c ji P ra w  
M ło de g o  P o ko le n ia , p o d p isany  m . in . 
przez W andę W a s ile w ską , L u c ja n a  
S zenw a lda  i H e n ry k a  D em b ińsk iego . 
„M y  m łodzi dziś z  dum ą podejm uje­
m y sztandar w a lk i przeciw  k a p ita li­
stycznemu ustro jow i k rzyw d y —  o 
wolność i  pracę, pokój i  oświatę, o 
przebudowę społeczną“ —  g ło s iła  
D e k la ra c ja . M ło d z i d o m a g a li się w  
n ie j m . in . „otw arc ia  d la młodych  
w ró t do fab ryk , w arsztatów , b iu r i 
urzędów “, „nadziału  ziem i“ ... „7 od­
działow ej, bezpłatnej szkoły pow ­
szechnej w  języku  ojczystym  dziec­
k a “, „dostępu do w iedzy w g zdol­
ności —  a nie m ajętności“, „praw a  
głosu od 21 la t“, w y p o w ia d a li się 
p rz e c iw  w o jn ie , za poko jem .

W  a r ty k u le  po św ię co n ym  D e k la ra ­
c j i  H e n ry k  D e m b iń s k i p isa ł m . in ., 
że je s t to  „m in im alny  program , k tó ­
ry  może dziś zm obilizow ać za sobą 
olbrzym ią większość młodego poko­
len ia“. „W b rew  szum nym  zapowie­
dziom faszystowskim , że m łodzież 
jest chlubą i  przyszłością narodu, 
jest ona w  rzeczywistości coraz bar­

dziej krzyw dzonym  i w ypychanym  
na m argines życia społecznego pa­
riasem “

P O P R O S T U  b y ło  orężem  w a lce
0 p rzyszłość m łodego  p o ko le n ia  m ło ­
dz ieży p ra c u ją c e j pod k ie ro w n i­
c tw e m  i w y ro s łe j z szeregów  K Z M
1 O M S „Ż y c ie “ .

ffasi korespondenci o sesji: 
Systematyczna praca daje rioSire wyniki

*

Będąc, ja k  g ło s ił p o d ty tu ł czaso­
p ism a  —  „d w u ty g o d n ik ie m  społecz- 
n o -lite ra ć to im “  —  P O P R O S T U  z a j­
m o w a ło  s ię  obszern ie  s p ra w a m i k u l­
tu ry ,  l i te r a tu r y  d o ś w ia ty . O to  t y tu ­
ły  k i lk u  a r ty k u łó w ,  k tó re  ju ż  sam e 
p o z w a la ją  n a m  z o rie n to w a ć  s ię  w  
d z ia ła ln o ś c i p ism a w  ty m  zakres ie : 
„O  p o ro zu m ie n ie  le w ic y  l ite ra c k ie j 
w  P o lsce“ , „O  u m a so w ie n ie  l i t e r a tu ­
r y “ , „O  te a tr  lu d o w y “ , „M ic k ie w ic z , 
o  k tó ry m  s ię  m ó w i co ra z  rz a d z ie j“ .

Co szczegó ln ie  ude rza  p rz y  c z y ta ­
n iu  ty c h  a r ty k u łó w , to  m ocne, o rg a ­
n iczn e  p o w ią za n ie  p ro b le m a ty k i 
k u ltu ra ln e j z a k tu a ln ą  s y tu a c ją  po ­
lity c z n ą  i je d n o fro n to w ą  w a lk ą  mas 
p rz e c iw  fa szyzm o w i. O to  s łow a, 
k tó re  z n a jd u je m y  w  a r ty k u le  „O  
u m a so w ie n ie  l i t e r a tu r y “ : „ W a lk a .o  
um asow iende l i te r a tu r y  w te d y  n a b ie ­
rze  cech rea ln o śc i —  p rzes tan ie  być 
s z u m n ym  frazesem  lu b  bezsku tecz­
n y m  p o s tę k iw a n ie m , je ś l i  s ię  zw ią ­
że o rg a n ic z n ie  z w a lk ą  sze ro k ich  
m as o  n o w y  u s t ró j“ . M ąd rość  ty c h  
s łó w , ic h  g łęboką  słuszność m ożem y 
dziś  w  p e łn i ocen ić, gdyż w ła śn ie  
d z ię k i naszem u no w e m u  u s tro jo w i 
lu d o w e m u  m ożem y re a liz o w a ć  urna- 
sowdende l i te r a tu r y  i w s z e lk ic h  zdo­
b yczy  k u ltu ra ln y c h .

W a lk ę  o n o w ą  k u ltu rę  to c z y ło  
P O P R O S T U  rów nocześn ie  z w a lk ą  
p rz e c iw  fa łs z o w a n iu  i p rz e m ilc z a n iu  
naszych  w ie lk ic h  t r a d y c ji k u l tu ra l­
n ych . Jakże  c h a ra k te ry s ty c z n e  są tiu 
s ło w a  w sp o m n ia n e g o  a r ty k u łu  p t.: 
„M ic k ie w ic z ,  o  k tó ry m  się m ó w i co-, 
raz  rz a d z ie j“ : „O d b rą z o w ie n ie  M ic ­
k ie w ic z a , z rzucen ie  je g o  z p iedesta łu , 
na k tó ry  zosta ł w y d ź w ig n ię ty  w  o- 
k re s ie  w a lk  n ie p o d leg ło śc io w ych , 
s ta je  s ię  obecn ie  p o trzebą  ty c h  
w s z y s tk ic h , k tó rz y  w y rz e k a ją  się 
w ie lk ie j  t r a d y c ji naszych  p rzo d ­
k ó w , „ w a lk i  o w o ln o ść  nasizą i  w a ­
szą“ , k tó rz y  w  dz is ie jsze j w a lce  
d w ó ch  obozów  n ie  są obozem  lu d ó w , 
a le  obozem  m o n a rc h ó w  i g a b in e tó w “ .

*

W  naszym  d z is ie jszym  P O P R O ­
S T U  s ta ra m y  się naw ią za ć  d o  sw e­
go w ile ń s k ie g o  p o p rze d n ika  n ie  t y l ­
ko  nazw ą. Ł ączy  nas w sp ó ln a  idea 
w a lk ' o postęp, o  so c ja liz m . T a k , 
ja k  nasi p o p rze d n icy  w a lc z y li z 
rea kc ją , faszyzm em , w yzysk ie m , 
c ie m no tę  czy  o b łu d ą  —  ta k  naszym  
za dan iem  je s t w a lc z y ć  z re s z tk a m i 
te j spuśc izny oba lonego  ju ż  k a p ita ­
liz m u . O n i w a lc z y li o  w ła d zę  mas 
p ra c u ją c y c h  —  m y  m a m y  ju ż  szczę­
ście w a lczyć  o  u m o cn ie n ie  t e j  w ła ­
dzy, o  rozszerzen ie  naszych zd o b y ­
czy. J a k  ta m ta  —  ta k  i  nasza w a lk a  
—  zakończy  się p e łn y m  z w y c ię ­
s tw em .

R. M A R K IE W IC Z

K a ż d y  ze s tu d e n tó w  S G S Z  w  
W arszaw ie  m oże ju ż  d z is ia j ocen ić 
re z u lta t s w o je j pćacy w  m in io n y m  
sem estrze. Obecna sesja m ia ła  in n y  
n iż  do tychczas c h a ra k te r , p o n iew aż 
p raca  p rzyg o to w a w cza  do n ie j ta k  ze 
s tro n y  .s tudentów , ja k  i  o rg a n iz a c ji 
ZM P -cw sk iie -j, b y ła  p row adzona  s y ­
s te m a tyczn ie  od począ tku  ro k u . Je­
szcze na d w a  m ies iące  p rzed  sesją  
zo rg a n izo w a n o  na g ru p a ch  zeb ra n ia , 
na k tó ry c h  p rz e a n a lizo w a n o  p racę  
g ru p  i postaw ę  każdego  s tu d en ta . W  
czasie p rze g lą d u  g ru p  u ja w n ia n o

s łabe  s tro n y  poszczególnych s tu d e n ­
tó w , w yk a z a n o  k o m u  na leży  p rzy jść  
z pom ocą, n a p ię tn o w a n o  za n ie d b u ­
ją c y c h  się i b u m e la n tó w .

W  o k re s ie  p rzed se sy jn ym , o rg a n i­
zacja  o g ra n ic z y ła  ilość w s z e lk ic h  ze­
b ra ń , ażeby n ie  zab ie rać s tu d e n to m  
d rogocennego czasu. S tu d e n tó w  n a j ­
częście j m ożna b y ło  zastać, w  boga­
to  w yposażone j w  p o d rę c z n ik i n a u ­
kow e , c z y te ln i. W  ra m a ch  sam ych  
g ru p  w y m ia n ę  pom ocy n a u k o w y c h  
zo rg a n izo w a n o  p rzed  sesją ja k  i w  
czasie sam ej ses ji. N a jw ię k s z y  k ło -

Organizacja zabezpieczyła sesję
P o ra z  p ie rw s z y  z im o w a  sesja e g ­

z a m in a c y jn a  w  P o lite ch n ice  G d a ń ­
s k ie j t rw a ła  aż 20 dini, a le słusizność 
ta k  d łu g ie g o  o k re su  w : zupe łnośc i 
p o tw ie rd z a ły  je j w y n ik i.

O rg a n iza c ja  Z M P -o w s k a  i  Z rz e ­
szenie S tu d e n tó w  P o ls k ic h  s o lid n ie  
p rz y g o to w y w a ły  się do  tego  ta k  
w ażnego  d la  s tu d e n tó w  w yd a rze n ia . 
Z  in ic ja ty w y  Z M P  p rz y g o to w a n o  
b a rd zo  w cześn ie  h a rm o n o g ra m y  eg­
z a m in ó w  i  u zgodn iono  je  z m ło d z ie ­
żą. O rg a n iza c ja  zabezp ieczyła  sys tem  
b ieżące j k o n tro l i  e g za m in ó w  ze s t ro ­
n y  a k ty w u  poszczegó lnych  w y d z ia ­
łó w . O rg a n iz a to rz y  g ru p  s tuden ­
c k ic h  p o  ka żd ym  z łożonym  p rzez 
g ru p ę  e g za m in ie  s k ła d a ją  s p ra w o ­
zdan ie  u  sp e c ja ln y c h  d y ż u rn y c h  w  
Z a rządach  W y d z ia ło w y c h . D użą  ro lę  
o d g ry w a ją  „B ły s k a w ic e “ , k tó re  n a ­
ty c h m ia s t a la rm u ją  o  w s z e lk ic h  n ie ­
d o c iągn ięc iach , p ię tn u ją  w y p a d k i 
śc iągan ia  i b ra k u  p rzyg o to w a n ia .

ZS P  s p ra w n ie  ro zp o w sze ch n iło  w  
dom ach  a ka d e m ick ich , będące w  
d ysp o z y c ji Z rzeszen ia  s k ry p ty  i in ­
ne m a te r ia ły  pom ocn icze , co  n ie ­
w ą tp liw ie  u ła tw i ło  s tu d e n to m  pe łne  
p rz y g o to w a n ie  s ię  do  egzam inów . 
N a w s z y s tk ic h  p ra w ie  g ru p a ch  s tu ­
d e n c k ic h  w p ro w a d z o n o  p rzed  egza­
m in a m i sys tem  k o le k ty w n e g o  k o n ­
s u lto w a n ia  i sp ra w d za n ia  n a b y ty c h  
w  drodze in d y w id u a ln e j n a u k i w ia ­
dom ości. K o le k ty w o m  ta k im  p rze ­
w o d n iczą  p rz o d u ją c y  s tu d e n c i, a lb o  
s tu d en c i s ta rszych  la t.

P rz y g o to w a n ie  tego  ro d z a ju  d a ło  
w  se s ji dobre  w y n ik i.  D o  e g za m in ó w  
p rz y s tę p o w a li w szyscy s tu d e n c i, a 
w ia d o m o śc i ic h  (poza m a ły m i w y ­
ją tk a m i)  b y ły  zadow a la jące . M im o , 
że n ie  m a jeszcze ca łośc iow ego  po d ­
s u m o w a n ia  ses ji, ju ż  te ra z  p rz e w id u ­
je  się , że w y n ik i  tegoroczne  są d u ­
żo lepsze od zeszłorocznych.

W  d u żym  s to p n iu  do  p o p ra w ie n ia  
w y n ik ó w  p rz y c z y n ił się o d m ie n n y , 
n iż  do tychczas s tosunek  p ro fe so ra  
do s tu d e n ta . T a c y  lu d z ie  ja k  p ro f. 
R y d le w s k i z w ydz . a rc h ite k tu ry ,  
p ro f. R y lk e  z w ydz . b u d o w y  o k rę tó w , 
czy  m g r  toż. D e r in g  z w ydz . łą czn o ­
ści w id izą w  s tud en c ie  k a n d y d a ta  na 
p rzysz łego  k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji i 
często w s p ó łp ra c o w n ik a  d z is ie jszych  
n a u kow ców .

S to su n ko w o  s łabo  ocen ia  s ię  w y ­
n ik li la t  p ie rw szych , gdzie  do  dziś
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jeszcze c iążą  b ra k i,  p rz y g o to w a n ia  
ze s z k o ły  ś re d n ie j. O d b ija  s ię  to  
szczególn ie na  p rze d m io ta ch  ści­
s łych  ja k  m a te m a ty k a , ge o m e tria  
w y k re ś ln a  czy  f iz y k a . N a  ła ta c h  
I I  ii I I I  s y tu a c ja  je s t o  w ie le  le p ­
sza. S ystem  na u czan ia  n a  w y ż ­
szej ucze ln i d a je  tu  d ob re  w y n ik i  
a i  s tu d e n c i w y ró w n a li ju ż  daw ne  
s w o je  n ie d o bo ry .

N a ty c h  w ła ś n ie  la ta c h  je s t w ie le  
g ru p  p rzo d u ją cych . W y ró ż n ia ją  się
I I  i  I I I  rc ik  łączności, I I I  ro k  b u ­
d o w n ic tw a  lą dow ego  i I I I  ro k  b u ­
d o w n ic tw a  w odnego. O siągano ta m  
p rze w a żn ie  b a rd zo  d ob re  w y n ik i.

P rz o d o w n ic y  n a u k i ta c y  ja k  ko l. 
ko l. C h a c ie w icz  ( I I I  t.), Ja n isze w sk i 
( I I  t.), K u s z te jk o  ( I I I  B L ), W ie rz ­
c h o w s k i, Żaczek cziy S m a l (w szyscy
I I I  B W ) to  s tu d e n c i, k tó rz y  je d n o ­
cześnie są p rz o d o w n ik a m i w  p ra cy  
spo łeczne j. P o t r a f i l i  on i pogodzić 
p racę  spo łeczną  z n a u k ą , p o w in n i 
być w zo rem  d la  in n y c h  s tu d e n tó w .

S T A N IS Ł A W  G Ó R E C K I 
I I  r. w ydz. łączności 
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po t s p ra w ia ł n am  b ra k  n ie k tó ry e fi 
p o d rę czn ikó w , ja k  np. „P ra w a  cy­
w iln e g o  i  h a n d lo w e g o  p a ń s tw  o b ­
c y c h “ —  je d n a k  i tu ta j sobie p o ra ­
dzono: zo rg a n izo w a n o  w  g rupach  
w yp o życzan ie  n a jle p ie j p ro w a d zo ­
n y c h  n o ta te k  i  w y k ła d ó w  o ra z  g ru ­
pow e p o w ta rz a n ie  m a te r ia łu .

D o  ses ji w szyscy  s ta w il i  s ię  do b ­
rze p rz y g o to w a n i. D o w o d e m  tego  by­
ła  pos taw a  każdego zda jącego  i  o -  

. ce n y  e g za m in a to ró w . D la  a tm o s fe ry  
obecne j Sesji c h a ra k te ry s ty c z n e  b y ­
ło  w yzb yc ie  s ię  uczuc ia  s tra c h u , ja ­
k ie  do n ie d a w n a  ce ch o w a ło  zd a ją ­
cych.

D o tychczasow e  w y n ik i  w skazu ją * 
że n a jle p ie j sesja  p rzeb iega  na w y ­
d z ia le  d y p lo m a ty c z n o  -  k o n s u la rn y m  
i h a n d lu  zagran icznego. C a ły  I I I  ro k  
w ydz . d yp lo m a ty c z n o  -  k o n s u la rn e ­
go zda ł jeden  z  tru d n ie js z y c h  egza­
m in ó w  z m ię dzyn a ro d ow e g o  p ra w a  
p ry w a tn e g o , u zysku ją c  oceny w  
w iększośc i p o w yże j 4, z je d n ą  ty lk o  
oceną n iedosta teczną . P odobny  s u k ­
ces o s ią g n ą ł ten sam  w y d z ia ł w  eg­
za m inach  z p ra w a  m orsk iego .

W  D .A . w id a ć  a tm o s fe rę  nauka —* 
w szyscy  p iln ie  s ię  p rz y g o to w u ją . 

S tu d e n c i na s i je d n a k  n a w e t w  cza­
s ie  ses ji n ie  za p o m in a ją  o  życ iu  k u l ­
tu ra ln y m  i po e g za m in ie  g ru p y  
z b io ro w o  chodzą  d o  k in a  lu b  te a tru .

W szyscy zd a ją  sobie s p ra w ę  z te ­
go, że nasza n a u k a  m a  s łużyć  sze­
ro k im  m asom . K a ż d y  s tu d e n t, każda  
g ru p a  i  w y d z ia ł w a lc z y  o  m ia n o  
p rzodu jącego , zda jąc sob ie  sp ra w ę  z 
tego, że zd o b y ta  p rzez nas w ie d za , 
to  nasz w k ła d  w  d z ie ło  p o k o ju  i  b u ­
d o w n ic tw a  nasze j s o c ja lis ty c z n e j 
O jczyzny .

J A N  P IO T R O W S K I
SG S Z —  W arszaw a

Zły przebieg sesji na wrocławskiej AM
I I  r o k  wydiz. le k a rs k ie g o  A M  w e  

W ro c ła w iu  m ia ł do zd a n ia  w  sesji 
2 e g za m in y : h is to lo g ię  i  a n a to m ię . I  
o to  na X  g ru p ie  d o  e g zam inu  z h i-  
s to lo g ii z g ło s ili s ię  w szyscy  (g rupa  
X  l ic z y  30 osób), a le z a lic z y ło  egza­
m in  je d y n ie  9 osób —  reszta  o t rz y ­
m a ła  w y n ik i  n iedosta teczne . D o  an a ­
to m ii p rz y s tą p iło  ju ż  t y lk o  15 osób, 
z k tó ry c h  z d a ło  je d y n ie  7. O ty m , 
że g łó w n ą  p rzyczyn ą  ty c h  w y n ik ó w  
je s t b ra k  p ra c y  o rg a n iz a c ji n ad  w y ­
ro b ie n ie m  w śró d  c z ło n k ó w  g ru p y  
w ła ś c iw e j p o s ta w y  id e o w e j, ś w ia d ­
czy n a jd o b itn ie j fa k t ,  że je j  o rg a n i­
z a to r  i s ta ro s ta  ró w n ie ż  n ie  zda li 
egza m in u  z a n a to m ii.

H is to lo g ía , a szczególn ie  a n a to m ia  
je s t rzeczyw iśc ie  b a rd zo  tru d n y m  
p rze d m io te m , o b e jm u ją c y m  d u ży  
m a te r ia ł.  A le  d laczego  in n e  g ru p y  
p o t ra f i ły  się do  n ic h  dobrze  p rz y g o ­
tow ać?

N a ty m  sa m ym  ro k u  je s t g rupa  
X IJ . G ru p ą  tą  u zyska łą  n as tępu jące  
w y n ik i :  6 osób z h is to lo g ii i  11 z 
a n a to m ii o trz y m a ło  oceny b a rd zo  d o ­
b re , resz ta  dob re , a t y lk o  1 d o s ta ­
teczny. N a b a rd zo  dob rze  z d a li eg-

z a m in y : o rg a n iz a to r  g ru p y  ko l. Czer­
n ik  i  m ąż z a u fa n ia  —  k o l. M e n d e - 
lu-k.

O cen ia jąc  w y n ik i  ses ji n a  c a łe j 
nasze j u cze ln i m u s im y  z  p rz y k ro ś c ią  
s tw ie rd z ić , że są one s łabe, a n a w e t 
na p e w n ych  la ta c h  n ie p o ko jące . Jest 
to  n ie w ą tp liw y m  w y n ik ie m  n ie w y ­
s ta rcza ją ce g o  p rz y g o to w a n ia  i za ­
bezp ieczen ia  ses ji ze s itrony o rg a n i­
z a c ji Z M P -o w s k ie j.

O rga n izo w a n e  jeszcze n a  d łu g i 
czas p rzed  sesją  n a ra d y  p ro d u k c y j­
ne w  re z u lta c ie  n ic  n ie  d a ły . N ie  
d a ły , p o n ie w a ż  z a jm o w a n o  s ię  n a  
n ic h  je d y n ie  s p ra w ą  tech n iczne g o  
roz łoże n ia  e g za m in ó w , a n ie  w y ­
c ią g n ię to  żadn ych  p o lity c z n y c h  
w n io s k ó w  z  is tn ie ją c e j na  g ru p a ch  
s y tu a c ji —  co  przede w s z y s tk im  
b y ło  ce lem  n a ra d .

R ó w n ie ż  i  p rzedsesy jne  ze b ra n ia  
Z M P -o w s k ie  n ie  d o p ro w a d z iły  d o  
żadnych  k o n k re tn y c h  w n io s k ó w , a 
p o p rze s ta ły  na o g ó ln ik o w y c h  s tw ie r ­
dzen iach.

A . T A W R Y C Z E W S K I  
U niw ersyte t im . B. B ieru ta

W  s ł u ż b i e  f a s z y z m  u
P o zyc je  b u dże tow e  n a  z d ro w ie  p u ­
b lic z n e  s p a d ły  od r .  1928/29 do 
1934/35 o  p rzesz ło  56 p roc.

N ie  le p ie j p rz e d s ta w ia ła  s ię  s y tu a ­
c ja  m ło d y c h  fa rm a c e u tó w , o  czym  
P O P R O S T U  p isa ło  w  a r ty k u le :  „A p ­
te k i potrzebują radykalnego le k a r­
s tw a“. „A p teka  jest dziś przedsię­
b iorstw em  kapita listycznym , obliczo­
n ym  n a  zysk je j w łaściciela lub  
dzierżaw cy“ —  c z y ta m y  w  w y m ie ­
n io n y m  a rty k u le . „Ceny lekars tw  są 
dziś niedostępne dla uboższej ludno-

Studiujemy prace 
towarzysza Bieruta

(dok. ze s tr. 1)

k rz e w ić  i  p o g łę b iać  w  n ie j gorące 
u m iło w a n ie  P o ls k i L u d o w e j, szlache­
tn ą  i p ię k n ą  dum ę n a ro d o w ą  —  u- 
d a ia ł w  se s ji te o re ty c z n e j pośw ię co ­
n e j w s k a z a n io m  pedagog icznym  to w . 
B ie ru ta  będzie  ź ró d łe m  s iły  do 
w ła ś c iw e g o  p ro w a d ze n ia  p ra c y  pe ­
dagog iczne j. P o n a d to  m a te r ia ł n a ­
u k o w y , k tó r y  zdobędą w  p rz y g o to ­
w a n iu  do  se s ji będzie  ic h  oso b is tym  
w k ła d e m  do p ra c y  w y ch o w a w cze j 
s z k o ły , w  k tó re j będą w y k ła d o w c a ­
m i.

P ra g n ie m y , ab y  nasza m ło dz ież  w  
o p a rc iu  o  g łę b o k ie  i  pe łne  z rozu ­
m ie n ie  w skazań  to w a rzysza  B ie ru ta  
p o t ra f i ła  ja k  n a jle p ie j w y w ią z a ć  się 
z  t ru d n y c h  i  n ie z w y k le  w a żn ych  za­
d ań , ja k ie  s ta w ia  p rze d  n o w y m  n a ­
u czyc ie le m  n a ró d  i  P a r tia .

Jesteśm y g łęb o ko  p rze k o n a n i, że 
O m aw iana  sesja te o re tyczn a  p o g łę b i 
u  naszej m ło d z ie ż y  z rozu m ie n ie  s łó w  
naszego ukochanego  N a u czyc ie la  to ­
w a rzysza  B o le s ła w a  B ie ru ta :  „N ie  
m a  p ię kn ie jsze go  zaw odu  ponad  za ­
w ó d  nauczyc ie la , je ś li n a u czyc ie l r o ­
z u m ie  s w o je  p o w o ła n ie “ .

J E R Z Y  K U B E R S K I

Przew odniczący Studenckiej 
K o m is ji O rganizacyjnej 

S esji Teoretycznej, 
sekretarz Podstaw ow ej 
O rgan izac ji P a rty jn e j 
P W S P  —  W arszaw a

2 P O P R O S T U

Pa r t ie  k a to lic k ie  E u ro p y  Z a ­
cho d n ie j W ysuw a ją  często h a ­
sła, k tó re  na  p ie rw s z y  rz u t  
o k a  w y d a ją  się postępow e. 
P ostępow e b rz m ie n ie  ty m  h a ­
s ło m  n a d a je  się po to , ab y  

zyskać w p ły w y  na m asy  ludow e . I n ­
s p iro w a n e  przez W a ty k a n , re a k c y jn e  
k o ła  k ie ro w n ic z e  ty c h  p a r t i i  sze­
rzą  legendę o  ty m , że p ro g ra m  
spo łeczny k a to lic y z m u  s ta w ia  sobie 
za cel ro z w ią z a n ie  k w e s t i i  ro b o tn i­
czej, bezroboc ia  i nędzy mas. D e k la ­
m u je  się p rz y  ty m  o h u m a n iz m ie  
ch rze śc ija ń sk im , o p ra w a c h  c z ło w ie ­
k a  itip.

Co zaś m a na  m y ś li K ośc ió ł, m ó ­
w ią c  o p ra w a c h  c z ło w ie k a , m oże 
św iadczyć  a r ty k u ł zam ieszczony na  
ła m a ch  o rg a n u  p a p iesk iego  „O sser- 
va to re  R om ano“  (5.X .1948 r.), w  k tó ­
r y m  c zy ta m y : „ W a ty k a n  w y s tę p u je  
p rz e c iw k o  w o ln o ś c i sum ien ia , w o l­
nośc i p rasy, w o ln o ś c i s tow arzyszeń  
i  sw obody  n a u czan ia “ . P o w ta rz a  się 
tu ta j G rzegorza  X V I ,  k tó r y  16 s ie rp ­
n ia  1832 ro k u  p o tę p ił „ ...tę  fa łs z y w ą  
i  a b s u rd a ln ą  zasadę  a lbo ra cze j te 
b re d n ie : w o ln o ść  sum ien ia , w o lność  
p rzekonań , w o lność  p ra s y  .—  n a j­
o b rzyd liw szą , n a jb a rd z ie j n ieszczęs­
ną, d la  k tó re j n ig d y  n ie  dość p o g a r­
d y " .

P o d s ta w y  p ro g ra m u  społecznego' 
W a ty k a n u  i p o l i ty k i  p a r t i i  k a to lic ­
k ic h  s ta n o w ią  d w ie  s łyn n e  E n c y k li­
k i  p a p ie sk ie : „R e ru m  N o v a ru m “  
Leona  X X II (1891 ro k )  i  „Q uadrages- 
s im o A n n o “  P iusa  X I -g o  (1931 rok). 
S to ją  one ja w n ie  na  s ta n o w is k u  o- 
b ro n y  k a p ita liz m u , w ła sn o śc i p ry ­
w a tn e j;  w y m ie rz o n e  są p rz y  ty m  
p rz e c iw k o  ru ch o m  pos tępow ym . W  
„R e ru m  N o v a ru m “  c z y ta m y :: „N ie  
m oże is tn ie ć  k a p ita ł bez p ra cy , a n i 
p raca  bez k a p ita łu "  W  „Q uadrages- 
s im o A n n o “  p rze czy ta m y  to  samo 
zdanie , m im o  że is tn ia ła  ju ż  p raca  
bez k a p ita łu  —  w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im . W  E n c y k lic e  te j p rze czy ta m y  
też: „N a tu ra  sama w p ro w a d z iła  po ­
d z ia ł d ó b r u s ta n a w ia ją c  w łasność  
p ry w a tn ą . N ie  na leży  n ig d y  tra c ić  
z oczu te j zasady pod g roźbą zb łądze­
n ia ". O w s te czn ym  ch a ra k te rze  do ­
k t r y n y  K o ś c io ła  św iadczy  p o d a w a ­
n ie  zawsze za zgodne z w o lą  Boga te ­
go, co je s t zgodne z in te re sa m i k la s  
w y z y s k u ją c y c h . Ś w ię ty  A u g u s ty n

m ó w ił:  „N ie  n a le ży  do zadań K o śc io ­
ła  u c zyn ić  n ie w o ln ik ó w  w o ln y m i,  
lecz u c zyn ić  ic h  d o b ry m i" .  W  p o d ob ­
n y  sposób P iu s  X I  p isze  w  sw e j E n ­
cyk lice , zw ra ca ją c  się do ro b o tn ik ó w : 
„S ta ra jc ie  s ię  —  po ko rą , ka rnośc ią  
i  m iło ś c ią  p ra c y  —  dow ieść, że je ­
steście g o d n i n a z w y  ch rze śc ija ń ­
sk ic h  ro b o tn ik ó w . K o c h a jc ie  w a ­
szych ch le b o da w có w ..."  I  d a le j: „R o ­
b o tn ic y  bez n ie ch ę c i p rz y jm ą  m ie j­
sce ja k ie  w y zn a czy ła  im  O pa trzność  
boska". T a k  o to  w b re w  legendom  
p rz e d s ta w ia  się is to ta  spo łecznej do ­
k t r y n y  K ośc io ła .

D o k try n ę  tę  re a liz u ją  k a to lic k ie  
p a rt ie  E u ro p y  Z a ch o d n ie j. S ta ją  one 
b o w ie m  zawsze, na  s łużbę n a jc ie m ­
n ie js z y c h  s ił re a k c ji.  P rze d  ro k ie m  
1939, w szędz ie  tam , gdz ie  z a g a rn ia ł 
w ła d zę  faszyzm , d z ia ło  s ię  to  p rz y  
s iln y m  p o p a rc iu  W a ty k a n u  i  p a r t i i  
k a to lic k ic h . T a k  b y ło  w e  W łoszech, 
N iem czech, H is z p a n ii.  W e W łoszech 
duża część p rz y w ó d c ó w  p a r t i i  k a to ­
l ic k ie j,  po zd o b yc iu  w ła d z y  p rzez 
M uissolto iego, p rzesz ła  do obozu  fa ­
szyzm u, a P iu s  X I  —  aby u ła tw ić  
p racę  faszys tom  —  ro z w ią z a ł w  1926 
ro k u  k a to lic k ą  p a r t ię  „P o p o la r i“ . 
P iu s  X I  z  radośc ią  w ita ł  p o w s ta n ie  
p a ń s tw a  faszys tow sk iego , p isząc w  
liś c ie  do k a rd y n a ła  G as ipa rri: „M ó w i  
się: p a ń s tw o  k a to lic k ie  i jednocześ­
n ie : p a ń s tw o  fa s z y s to w s k ie ; p rz y j­
m u je m y  ten  fa k t  do w ia d o m o śc i bez 
sp rzec iw u , a n a w e t chę tn ie , p o n ie ­
w aż oznacza on n ie w ą tp liw ie , że 
p a ń s tw o  fa szys tow sk ie , za ró w n o  w  
p łaszczyźn ie  id e i i  d o k try n  ja k  i  w  
p łaszczyźn ie  d z ia ła n ia , n ie  będzie to ­
le ro w a ć  n ic , co n ie  zgadza, się z k a ­
to lic k ą  d o k try n ą  i  p ra k ty k ą " .

P ap ież n ie  za w a h a ł się nazyw ać 
M usso lin ieg o  „w y s ła n n ik ie m  O p a trz ­
nośc i“  i  nadać m u  na jw yższe  pa p ie s ­
k ie  odznaczenie  „Z ło te j O s tro g i“ .

P rz e jd ź m y  z k o le i do N iem iec, 
gdzie  p a r t ia  k a to lic k a  „C e n tru m “ 
g łosow a ła  w  R e ichs tagu  za V otum  
d la  H it le ra ,  a po tem  ro zw ią za ła  się, 
aby u ła tw ić  w p ro w a d ze n ie  d y k ta tu ­
r y  h it le ro w s k ie j,  P rz y w ó d c y  p a r t i i  
k a to lic k ie j,  podobn ie  ja k  ic h  k o le ­
dzy w e  W łoszech, przechodzą  do obo­
zu faszystow sk iego . W ys ta rczy  tu  
w y m ie n ić  vo n  Papena i  B rü n in g a . 
Z n a m ie n n a  jes t odezw a b isku p ó w  
n ie m ie c k ic h  w  1936 ro k u , w  k tó re j

m ó w i się o „ ...s ta n o w cze j d e c y z ji p o ­
p ie ra n ia  F iih re ra , zw łaszcza w  jego  
w a lce  z w c ią ż  n a ra s ta ją c y m  n iebez­
p ieczeńs tw em  k o m u n iz m u

W  H is z p a n ii, po  d o jś c iu  do w ła d z y  
faszys tów , is tn ie n ie  p a r t i i  k a to l ic k ie j 
okaza ło  s ię  ró w n ie ż  n ie p o trze b n e . 
W iększość d z ia ła czy  k a to lic k ic h  w s tą ­
p iła  do „F a la n g i“ , a k rw a w y  re ż im  
F ranco  c ieszy ł się od samego począ t­
k u  p e łn y m  p o p a rc ie m  W a tyka n u . 
W a ty k a n  ja ko  p ie rw s z y  u zn a je  rząd  
F ra n co  i n a d a je  m u  p ra w o  w y s u w a ­
n ia  k a n d y d a tó w  na  h iszp a ń sk ich  b i­
s ku p ó w  i  k a rd y n a łó w .

W  o m ó w io n y c h  trzech  k ia j  ach o b ­
s e rw u je m y  jedno  i  to  samo z ja w is k o . 
P a r t ie  k a to lic k ie  s k w a p liw ie  u s tę ­
p u ją  m ie jsca  fa szyzm o w i, k tó r y  po ­
p rzez k rw a w y  te r r o r  u s iłu je  o d w le c  
upadek k a p ita liz m u .

K ie d y  w y b u c h ła  d ru g a  w o jn a  św ia ­
tow a , rozp ę ta n a  p rzez  faszys tów , 
W a ty k a n  ze z ro z u m ia ły c h  w zg lę d ó w  
n ie  zn a la z ł d la  n ic h  s łó w  po tęp ie n ia .

Po k lęsce  fa szyzm u  w  d ru g ie j w o j­
n ie  ś w ia to w e j, ' zm ia nę  w a r ty  o b ję ły  
p a r t ie  k a to lic k ie . W sp ó ln ie  z  im p e ­
r ia liz m e m  a m e ry k a ń s k im  u s iłu ją  
one ra to w a ć  p rzed  u p a d k ie m  u s tró j 
k a p ita lis ty c z n y  w  Z a ch o d n ie j E u ro ­
pie.

W  N iem czech  Z a ch o d n ich  ro lę  tę  
o d g ry w a ją : C D U  (Z w ią ze k  C hrześc i­
ja ń s k o  -  D e m o k ra ty c z n y ) i  CSU 
(Z w ią ze k  C hrześc ijańsko -S po łeczny). 
P a r tie  te  na  s k u te k  oszukańczych  
m a c h in a c ji i  k rw a w e g o  te r ro ru  o trz y  
m a ły  w  w y b o ra c h  do B undes tagu  
w  1947 r., 1/3 g łosów . K a m p a n ię  
w yb o rczą  n a  ic h  rzecz p rz e p ro w a ­
d za li b is k u p i i  k ie r ,  a f in a n s o w a ły  
ją  m onopo le  a m e ry k a ń s k ie  i  n ie ­
m ie ck ie . W o k ó ł p a r t i i  k a to lic k ic h  
g ru p u ją  się n a jb a rd z ie j re a k c y jn e  
e le m e n ty ; p a rt ie  te  żąda ją  r e w iz j i  
g ra n ic  na O drze  i N ys ie , w skrzesze­
n ia  W e h rm a ch tu . P o czyn a n io m  ty m  
p a tro n u je  W a ty k a n  i e p isko p a t n ie ­
m ie c k i. P ap ież szczególn ie t r o s k l i­
w ie  u s to s u n k o w u je  s ię  do h it le ro w ­
ców. P ow szechn ie  znane są in te rw e n ­
c je  P iusa  X I I  u  w ła d z  a m e ry k a ń ­
sk ich  i a n g ie lsk ich  w  s p ra w ie  u w o l­
n ie n ia  p rzestępców  w o je n n y c h . W  
1946 ro k u  zosta ło  m ia n o w a n y c h  k a r ­
d y n a ła m i aż trzech  faszyzu ją cych  
b isku p ó w , k tó rz y  w y s łu g iw a li się H i-

t le ro w i.  K a rd y n a ło w ie  ci, ja k o  je d ­
n i z  p ie rw s z y c h  w  N iem czech  Z a ­
ch o d n ich , w y s tą p il i ja w n ie  z żąda­
n ia m i re w iz jo n is ty c z n y m i i  n a c jo n a ­
lis ty c z n y m i. T a k  np. k a rd y n a ł h ra ­
b ia  von  G alen, n a ty c h m ia s t po o- 
t rz y m a n iu  kape lusza  k a rd y n a ls k ie ­
go w y g ło s ił kazan ie , „ w  k tó ry m  u - 
s p ra w ie d iiw ia ł p rze s tę p có w  w o je n ­
n y c h  i zb ro d n ie  h it le ro w s k ie . P o ­
dobn ie  k a rd y n a ł h ra b ia  von  R e y- 
n ig  po n o m in a c ji p a p ie s k ie j, je sz ­
cze w  ro k u  1946 w y s tą p ił p u b lic z n ie  
p rz e c iw k o  u k ła d o m  w  J a łc ie  i Pocz­
dam ie . O becn ie  „K a th o l ik e n ta g !“  są 
z w y k le  zam ien iane  na  m a n ife s ta c je  
a n ty p o ls k ie , a k le r  za chodn io -n ie - 
m ie c k i je s t g ło s ic ie le m  o d b u d o w y  
W e h rm a ch tu .

R ó w n ie ż  w e  F ra n c ji W a ty k a n  sta­
w ia  obecn ie  na faszyzm , a p a r t ie  k a ­
to lic k o  -  fa szys to w sk ie  w y s łu g u ją  
się a m e ry k a ń s k ie m u  im p e r ia liz m o ­
w i, p o p ie ra ją c  p ro je k t  u tw o rz e n ia  
a rm ii e u ro p e js k ie j i p rz e s ta w ie n ia  
e k o n o m ik i F ra n c ji na  to ry  w o jenne. 
B ezpośredn io  po w o jn ie  p ie rw sze  
sk rzypce  w e  F ra n c ji,  z  pom iędzy  
trzech  p a r t i i  k a to lic k ic h  g ra ła  M .R .P . 
(R uch  R e p u b lik a ń s k o -L u d o w y ). S zer­
m o w a ła  ona ra d y k a ln y m i h a s ła m i i 
p rz y b ie ra ła  p a tr io ty c z n e  pozo ry , d z ię ­
k i  czem u u zyska ła  pew ne  w p ły w y  
na  w s i. O d ro k u  1947 M .R .P . u tra c iła  
p e łne  p o p a rc ie  W a ty k a n u  na rzecz 
GadilistoW iS ikiej R P F  (Z jednoczen ie  
L u d u  F ra n cusk iego ). Z godn ie  z in ­
s tru k c ją  W a ty k a n u  d w ie  p a r t ie  k a to ­
lic k ie , M R P  i P R L  (R e p u b lika ń ska  
P a r t ia  W o lnośc i) p o d ję ły  uchw a łę , 
m ocą k tó re j cz ło n k o w ie  ty c h  p a r t i i  
m ogą rów nocześn ie  należeć do ja w ­
n ie  fa szys to w sk ie j p a r t i i  de G a u lla  
R PF. M im o  p rzesu n ię c ia  c ięża ru  za­
dań  w  w a lce  z postępem  na tę osta t- 
n ią , n ie  l ik w id u je  się pozosta łych  
p a r t i i  k a to lic k ic h , gdyż każda z n ich  
in n y m i m e to d a m i o szu ku je  m asy  lu ­
dowe.

W e W łoszech w  w y b o ra c h  w  ro k u  
1946 i 1948 zaga rnę ła  w ła d zę  „C h rz e ­
śc ija ń ska  D e m o k ra c ja “ . Z a p o w ie ­
dziane  w  p ro g ra m ie  „c h a d e k ó w " 
„g łę b o k ie  p rzeob ra żen ia  spo łeczne“  
sko ń czy ły  się po w y b o ra c h  1946 r. 
„d o b ro d z ie js tw a m i“  p la n u  M arsch a l- 
la  i  u d a re m n ie n ie m , w ła ś n ie  p rzez 
„C h rz e ś c ija ń s k ą  D e m o k ra c ję “ , re fo r -

m y  ro ln e j.  Po te j k o m p ro m itu ją c e j 
dz ia ła ln o śc i, na leża ło  w  w y b o ra c h  w  
1948 ro k u  zastosow ać „n o w e “  m e to ­
dy. P rz y p o m n ia ły  one p o n u ry  o k re s  
p a n o w a n ia  ś redn iow iecznego  p a ń ­
s tw a  koście lnego. W y b o ry  zo s ta ły  
poprzedzone zapo w ie d z ią  p rzez o b se rf 
w a to r iu m  p a p ie sk ie  o k o ń c u  ś w ia ta j 
o raz szereg iem  „c u d ó w “  w  ro d z a ju  
naszego „c u d u  lu b e ls k ie g o “ . M ia ło  
to  być os trzeżen iem  p rzed  g łosow a* 
n ie m  na B lo k  L u d o w o  -  D em okra< 
tyczn y , w  sk ła d  k tó re g o  w c h o d z ili 
k o m u n iśc i. P iu s  X I I  w y g ło s ił p rz e ­
m ó w ie n ie  w ybo rcze , w  k tó ry m  e w en ­
tu a ln e  zw yc ię s tw o  „C h rz e ś c ija ń s k ic h  
D e m o k ra tó w “  o k re ś li ł ja k o  „ re a ln ą  
g w a ra n c ję  d la  poszanow an ia  p ra w  
Boga i  duszy“  Sądząc po ty m  co
dz ie je  się obecn ie  w e  W łoszech, P iu s  
X I I .  przez p ra w a  Boga i  d uszy  rozu ­
m ie  w id o c z n ie  p ra w a  m on o p o li a - 
m e ry k a ń ś k ic h  i w ło s k ic h , (k tó ry c h  
W a ty k a n  je s t p o w a żn ym  a k c jo n a ­

riuszem ) do g ra b ie n ia  m as p ra c u ją ­
cych. Po p rz e m ó w ie n iu  p a p ie s k im  
79 b is k u p ó w  z k a rd y n a łe m  M e d io ­
la n u  na czele zag ro z iło  k lą tw ą  zw o­
le n n ik o m  B lo k u  L u d o w o  - D e m o k ra ­
tycznego. A b y  o b raz  b y ł p e łn ie js z y  
trzeba  dodać, że W a ty k a n  w y d a ł na  
ka m p a n ię  w yb o rczą  3 m ild . l ir ó w ,  
S ta n y  Z jednoczone  30 m il j .  d o la ­
rów , że zakony  m ęsk ie  spo rządza ły  
fa łszyw e  k a r t k i  w yborcze , a zakon­
n ice  o d d a w a ły  g iosy na chadecję  za 
u m ys ło w o  cho rych , k tó rz y  w e  W ło ­
szech z n a jd u ją  się pod op ie ką  k la s z ­
to ró w . M im o  ty c h *  p o tw o rn y c h  m a ­
c h in a c ji B lo k  L u d o w o  -  D e m o k ra ­
ty c z n y  u z yska ł 8 m in  g łosów . W  l i ­
czb ie  te j jes t w ie le  g łosów  k a to l i­
kó w , k tó rz y  n ie  p o z w o lili w y k o rz y ­
stać sw ych  uczuć re l ig ijn y c h  d ia  
b ru d n y c h  ce lów  p o lity c z n y c h .

O becnie  W a ty k a n  dąży znow u de 
p o s taw ie n ia  na czele W łoch  p a r t i i  
fa szys to w sk ie j, co u ja w n ił  b y ły  do­
s to jn ik  kośc io ła  T on d i, k tó ry  b y ł w y ­
k o rz y s ty w a n y  p rzez W a ty k a n  do roz­
m ó w  z p rz y w ó d c a m i fa s z y s to w s k i­
m i. W a tyka n  i w  te j c h w il i  o r ie n tu ­
je  s ię  na faszyzm , uw a ża ją c , że 
C h rześc ija ńscy  D e m o k ra c i n ie  są
P a r t ią  dość s ilną , aby p rze c iw s ta ­
w ić  się 2,5 m ilio n o w e j w ło s k ie j p a r­
t i i  k o m u n is ty c z n e j, s ta n ow ią ce j k ie ­
ro w n ic z ą  s iłę  B lo k u  L u d o w o -D e m o ­
kra tyczn e g o .

V
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ESI RZECZĄ JASNĄ, ŻE REW OLUCYJNE PR ZEB U D ZEN IE  KRAJÓW  
K O LO N IA LN Y C H  I ZA LE ŻN Y C H  ZW IA STU JE KONIEC IM P E R IA L IZ M U  
ŚW IATÓ W  EGO“ — m ów ił tow arzysz S talin  na XV Z jeździe  P a rtii, 
k tó re j p łom ienne idee są dla ludów  św iata  pochodnią w a lk i o postęp 
i wolność. O wolność tę • niezależność, ó praw o do ludzkiego  życia  
i w szechstronnego rozw o ju  w alczą  z n aras ta jącą  m ocą setki m ilio ­

nów lu dzi, c iem iężonych p rze z  im p e ria lizm  w  k ra ja c h  ko lon ia lnych  i zależnych.
W ład an ie  koloniam i jest d la  im p e ria lizm u  w a ru n k ie m  jego istn ien ia. To M a­

la je , Ind ie  i A fry k a  P ołudn iow a za s ila ją  m onopole „ m e tro p o lii“ kau czuk iem  i ba 
w ein ą , cyną i u ra n e m , zło tem  i na ftą ; to m iliony  M u rzynów , H indusów , Japoń­
czykó w , M aro kań czykó w  sp ływ a k rw ią  i potem , k tó re  a lchem icy m onopoli p rze ­
ra b ia ją  na brzęczące  złoto zysków  m aksym aln ych ; to w zg ó rza  Tunisu, za tok i M a­
ro k a , lagu ny M ala jów  i stepy Ira k u  m ają  służyć szaleńcom  z Pentagonu za lo t­
n iska  bom bowe, w y rzu tn ie  pocisków , bazy m orsk ie , a te sam e m ilio n y  H indusów, 
Japończyków  i M aro kań czykó w  — za mięso a rm a tn ie . W ażne m iejsce z a jm u ją  
kolonie  w  system ie im p e ria lizm u  i w jego planach podboju św iata.

A le kolonie p rze b u d z iły  się. P rzesta ły  ju ż  być reze rw a m i im p e ria lizm u , 
I poprzez swe im m anentne  dążen ie  do wolności stały się reze rw a m i re w o lu c ji 
p ro le ta r ia c k ie j. Ś w iadczy o tym  każde w y d a rze n ie , ro zg ry w a ją c e  się na obszarze  
m ię d zy  G ib ra lta re m  a Tokio

P rz y k ła d  W ielk ieg o  K ra ju  Rad, k tó ry  o b a lił w yzysk  eko nom iczny , ucisk na­
rodow ościow y i rasow y;

w span ia łe  zw ycięstw o ludu Chin , k tó ry  pod w odzą p a rtii kom un istyczne j 
ro z w a r ł swe dotychczas skute ram io na , zgn ió tł z g ra ję  c iem iężyc ie li i pow stał do 
nowego życia;

bo ha terska  I sku teczna w a lk a  narodów  K orei, M a la jów  i Y ie tnam u —
wsmmmmmmmam mmmmmÊmmmmmmimmmm
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— to w szystko w yw o ła ło  n ieb yw ały  wzrost ruchu narodow o-w yzw oleńczego  
w k ra ja c h  ko lo n ia ln ych  i za leżn ych .

Ludy kolonia lne w y w a la ją  ju z  k ra ty  z  w ięzienia ko lo n ia lizm u . W y w a la ją  je 
z tym  w iększą e n e rg ią , ze w iJ z ą  p rzed  sobą perspektyw ę w o ln erp  życia  C lin  
Ludow ych, w id zą  persp ektyw ę  wspaniałego rozw oju , ukazaną  im przez X IX  Z jazd  
KPZR na p rzy k ła d z ie  Tadżyk is tanu , Tu rkm en ii, K irg iz ji i innych , d aw n ie j zaco­
fanych , a dziś kw itn ących  rad z ieck ich  repub lik  wschodnich.

Każde zw ycięstw o U dów  w  rew o lu cy jne j walce narodo w o-w yzw o leńcze j jest 
po ra żk ą  im p eria lis tó w . I od w ro tn ie: każde zwycięstwo ludu B urm y czy Ira k u  
jest ko le jn ym  zw ycięstw em  narodu  radzieckiego, polskiego, czy francusk iego  
w w alce o pokó j. I d latego m y, k tó rzy  tak bardzo kocham y pokoj • nasze poko jo­
we budow nictw o socja listyczne • tak  głęboko n ienaw idzim y w o jn y  o raz  w szel­
k iego w yzysku  i ucisku — d latego  m y całym  sercem jesteśm y p rzy  naszych b ra ­
ciach z k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i za leżnych . Z w a lką  ich s o lid a ryzu jem y  się i po­
m agam y im poprzez spotęgowanie w ysiłków  nad um acn ian iem  sił naszej Ludo­
w ej O jczyzny , św iatow ego obozu dem okrac ji i socja lizm u. Każda nowa tona w ę­
gla i s tali, każd y  nowy dom , każd y  zdany egzam in, k tó ry  p rzy b liża  nas do p ro ­
d u kc ji -  to rea ln y  w k ład , to rea ln a  pomoc dla ludów w alczących  z k o lo n .a li-

Z m e w  dn iu  21 lu tego, k tó ry  jest M iędzynarodow ym  Dniem  w a lk i z ko lon ia lizm em
i
Sol

k tó ry  d em o kra tyczn a  m łodzież świata obchodzi jako  Dzień M iędzynarodo w ej 
oolidarnośc. z W alczącą M łodzieżą k ra jó w  K olom alnych, postanaw iam y jeszcze 
pełn ie j w łączyć  się w św iatow y fro n t w alk i z wojną, w yzyskiem  i uciskiem  im pe­
r ia l is tic z n y m 7 W ypełn ia jąc  jeszcze '^P-ej swe obow iązki w nauce . p racy  rea lizu ­
jem y nasze zaszczytne hasło: MŁ O D Z IE Ż ^  ŁA £Z SIĘ W  W A LC E  O POKÓJ, N IE ZA ­
WISŁOŚĆ NARODOW Ą, PRZYJAŹŃ POM IĘDZY N ARODAM I I LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ.
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P ija w k a  im p e r ia liz m u  wessała się w  z iem ie  k o lo ­
n ia ln e . W ch ła n ia  c h c iw ie  bogate soki ty ch  ziem , w y ­
cze rp u je . w yn iszcza... W eźm y K ongo B e lg ijs k ie  i na 
je g o  p rz y k ła d z ie  p rz y jrz y jm y  s ię  p re cyzy jn e m u  syste­
m o w i k o lo n ia ln e j e k s p lo a ta c ji, uc isku  i te rro ru .

W ęg ie l, fo s fa ty , n a fta , żelazo, cynk , m iedź, cyna. o łów , 
z ło to , s rebro, d ia m e n ty , uran... o to  ty lk o  na jw a żn ie jsze  
b o g ac tw a  K onga  — tłus tego  kąska  im p e r ia lis ty c z ­
nych  k o lo n iz a to ró w . Nad K ongo rozsiada się w ięc 
g ig a n ty c z n y  p o lip : „S o c ié té  G e n e ra l“  — k o n tro lu ją c y  
od w ie lu  la t w szys tk ie  o p e ra c je  fin a n so w e  B e lgu. 
„S o c ié té  G e n e ra l“  k o n tro lu je  np „U n io n  M in iè re “ , je ­
den z czte rech  n a jw ię k s z y c h  ko n ce rn ó w  ś w ia to w ych  
w  d z ie d z in ie  p ro d u k c ji m iedz i. Ta sama „U n io n  M i­
n iè re “  jes t ró w n ież  w ła śc ic ie le m  80 proc. św ia to w e j 
p ro d u k c ji k o b a ltu , a należące do n ie j h u ty  u ra n iu m  
w  S h irk ó lo b w e  na leżą do  n a jb oga tszych  na św iecie. 
>,S oc ié té  G e n e ra l“  jes t ponad to  w ła ś c ic ie lk ą  kopa lń  
c y n y  w  S im k a t, o ło w iu  i naanganu w  Sudlkat. Należą 
do n ie j za k ła d y  p ro d u k c ji e n e rg ii e le k try c z n e j „S o - 
g e fo r“ , z a k ła d y  „S o g e ch im “  sp e c ja lizu ją ce  się w  p ro ­
d u k c ji kw asu  s ia rk o w e g o  i ch lo ro w e g o , c h lo rk u  sody, 
m a te r ia łó w  w yb u ch o w ych .

Z ysk i „U n io n  M in iè re “  za ro k  1950 w y n io s ły  
2.780.754.000 fra n k ó w  b e lg ijs k ic h ,

A  cza rn y  w y z y s k iw a n y  do  os ta tecznych  g ra n ic  ro ­
b o tn ik  za sw o ją  w yn iszcza jącą  s iły , zd ro w ie , a często 
d o p row adza jącą  do s trasz liw ego  k a le c tw a  pracę, dosta ­
je  3— 4 fra n k i dz ienn ie .

R ów nocześnie zaś d y s k ry m in a c ja  rasow a , n ie o d łą cz ­
na s ios tra  ko lo n ia ln eg o  w yzysku , p o ka zu je  sw o je  cy ­
n iczne  ob licze : w  L e o p o ld v ille  i E liz a b e th v ille  me w o l­
no M u rzyn o m  po godz in ie  d z ie s ią te j w ieczo rem  w y c h o ­
dzić  poza g ra n ice  z a re ze rw o w a n e j d la  n ich  d z ie ln ic y , 
będącej fa k ty c z n ie  obozem  k o n c e n tra c y jn y m . H o te le  
d la  b ia ły c h  są d la  m ch  n iedostępne. N ie  w ą jn o  im  
w chodz ić  do sk le p ó w  g łó w n y m  w e jśc ie m  W bankach  
n ie  w o ln o  im  zb liżać s ię  do o k ie n e k , za k tó ry m i u rzę ­
d u ją  b ia li.  Na s ta tka ch  i w  pociągach pod różu ją  
w  p rzedz ia łach  ściśle odsepa row anych . T a k ie  życie 
n a rz u c iło  60 tys ięcy  b ia ły c h  ponad 10 m ilio n o m  k ra ­
jo w có w .

K O L O N IA L IZ M  D Z IE C IO B Ó J C A

B ezw zg lędny w yzysk  ludności w k ra ja c h  k o lo n ia l­
nych  u w id a czn ia  się szczególn ie ja s k ra w o  na losie 
dz iec i, k tó ry  jes t w ie lk im  k rz y k ie m  oska rżen ia  p rze­
c iw  im p e r ia lis ty c z n e m u  system ow i ko lo n ia ln e g o  u c i­
sku. P ew ien  le k a rz  z T u n isu  o p o w ia d a : „K tó re g o ś  dn ia  
szedłem  z p rz y ja c ie le m  b u lw a re m  Bad Dżedid w Me- 
d im e. N a p o tk a liś m y  tam  żebrzące dz iecko. M ia ło  o ko ­
ło  cz te rech  la t. B y ło  chude i b lade, c ia ło  p o k ry te  m ia ło  
ra n a m i i robac tw em . P o w ie d z ia ło  nam , że jego  rodzice 
z m a rli. „G d z ie  syp iasz? “ , zapy ta łem . „M a m  sw o je  
m ie jsce  pod m ure m  w  S id i F a th a ila h “  — o d p o w ie d z ia ło  
dziecko. Z a b ra łe m  to  nieszczęsne m a leństw o . Sądzę, 
że spędz iło  u m n ie  trz y  p ie rw sze  szczęśliw e m iesiące 
w  życ iu . M ia ły  to  być je d n a k  także  trz y  o s ta tn ie  m ie ­
siące. M ia ło  guz na k o la n u  1 trzeba  b y ło  um ieśc ić  je  
w szp ita lu . U m a rło  ta m  nag le  na sk u te k  ostrego  k ry ­
zysu g ru ź lic y " .

W ta k ie j np. w iosce  B orge l leżące j nad b rzeg iem  
ka n a łu  La  G ou le tte , brzeg: k tó re g o  służą za z b io rn ik  
n ieczystości z ca łego  T u n isu , d o ro ś li i dz iec i tru d n ią  
się s o rto w a n ie m  śm ieci. O b ie rk i ja rz y n , s k ó rk i p o m a -

rańcz i bananów  służą ja ko  posiłek, p a p ie ry  i szm aty 
sprzedaje się g a łg a n ia rzcm . Cala oko lica  m okn ie  
w gn iją ce j, z ie lo n k a w e j w odzie , w  k tó re j baw ią  się 
dzieci. W p ro m ie n iu  dw óch k ilo m e tró w  n ie  ma w ody 
do picia . 43 proc. dz iec i u m ie ra  przed ukończen iem  
pią tego ro ku  życia .

TE R R O R  N IE  PO M O ŻE !

U s tró j k o lo n ia ln y , u s tró j k rw i i p rzem ocy skazany 
jest na n ie u ch ro n n ą  zagładę. U c iskane lu d y  s ta ją  pod 
p rz e w o d n ic tw e m 1 p a r t i i ko m u n is tyczn ych  do w a lk i 
o w olność. K o lo n iz a to rz y  c h w y ta ją  się o s ta tn ie j b rom ,

by p rzed łużyć sw ó j pasożytn iczy  żyw o t w  k o lo n ia c h ; 
te rro r. K rw a w y , bezw zględny te rro r. K o n s e rw a ty w n y  
poseł do b ry ty js k ie j Izby G m in. Iv o r  Thom as, pow ie ­
dz ia ł w  im ie n iu  w szys tk ich  k o lo n iz a to ró w : „C z y n im y  
w szystko , co jesl m oż liw e , aby odebrać k o m u n is to m  
szanse szerzenia ich w y w ro to w e j p ropagandy w  A f ­
ryce ; uw ażam , że me p o w in n iś m v  bvć zbyt s e n tym e n ­
ta ln i w  te j m a te r ii...“  M a ląn  w U n ii P o łu d n io w o -A fry ­
ka ń sk ie j. N ag ib  w Egipcie, fran cu scy  rezydenc i w  M a ­
roku  czy A lge rze  i ang ie lscv g u b e rn a to ro w ie  w  N i­
g e rii czy K e n ii stosu ją  s;e s k w a p k w ie  do te j rad y . za­
p e łn ia jąc  w ięz ien ia  i obozy ko n c e n tra c y jn e  b o jo w n i­
k a m i o w olność i postęp

M im o  w zra s ta ją ce g o  te rro ru  i re p re s ji b ia li k o lo n i­
za to rzy  w  p o d b itych  z iem iach  czu ją  się coraz n te p e w - 
n ie j. Poczucie zb liża jącego  się końca, s trach  przed 
gn iew em  lud u , k tó ry  s ta je  do w a lk i,  każe „b ia łe m u  
w ła d c y “  s ta w ia ć  p rzy  w ła sn ym  krześ le  p is to le t m aszy­
now y. A le  żadna recepta n ie  jest już  w s tan ie  za trzy ­
m ać ko la  h is to rii,. U c iskane  lu d y  m ilo w y m i k ro k a m i 
z b liża ją  się do  sw ego ostatecznego zw yc ięs tw a ,
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Głosiciele, p iew cy mego do ludu przyjścia,
Drogi już rosy są pełne 
i  gwiazda ostatnia spada

Przychodzę od wschodu, od szumiącego idę morza.
Ś w iatło  niosący światu, 
ludzkości niosący ciepło.

W ołam  tych, co czekają z rozgorzałym i oczami,
W ołam  odległe sioła ubogie i m iasta,
obwieszczam im  straż przednią słońca, blasku poselstwo.

P rzy jm ijc ie  m nie trąb  graniem i syren wyciem .
Zam iatacze ulic niech do czysta ulice wym iotą  
Obudźcie się, otulone mgłą wioski.
W ieśniaczki, otwórzcie kurnik i, 
wieśniacy, wyprow adźcie w pole swe woły.

Oporządźcie w ew nętrzne i zew nętrzne podwórze 
Otwórzcie okna z kolorowego papieru  
i bram y, na których widać napisy noworoczne,

Zbudźcie się. kobiety czujne i mężczyźni tw ardo śpiący 
Dziewczęta i młodzi zakochani, 
utrudzone m atk i i dzieci przy ich boku.

Zbudźcie się, starzy i chromi, 
wojownicy ranni w bitwach o sprawę słuszną 
i uciekinierzy z zajętych obszarów  
Zbudźcie się, nieszczęśliwi Ja was pocieszę.
Zbudźcie się, wszyscy żyjący ludzie.

K to śpiewać uitiie niech pozdrowi m nie pieśnią, 
tancerz zaś tańcem.

Ty, poeto, nieś ludziom wieść szczęśliwą.
Powiedz im, że m ają się uzbroić na mc przyjście.
Przybędę w ezwany ostatnim kogutów pianiem  
Wszystkie oczy niech otworzą się ku niebu.
Oto już koniec nocy jest 
i zbliża się błogosławiony świt.

A l CZIN
T łu m . S T A N IS Ł A W  O S T R O W S K I

A  ta m ; gdzie w a lk a  została ju ż  uw ieńczona  zw yc ięs tw em , w y z w o lo n y  lu d  
pa trząc na p rzyk ła d  K ra ju  Rad i, ro z k w ita ją c y c h  ludo w ych  C h in , p rzys tę p u je  
do p o ko jo w e j, tw ó rcze j pracy. A le  budow ać szczęśliwą przyszłość swego w y ­
zw olonego k ra ju  mogą ty lk o  ludz ie  św iadom :, św ia tu , w ykszta łceni-. I  d la ­
tego na w o ln ych  już terenach V ie tn a m u  wszyscy się uczą. Uczą się n a w e t 
je d n o s tk i w o jsko w e  w  m arszu : l ite ry  a lfa b e tu  w y ryso w a ne  Są na m a le j 
tab liczce  p rzym ocow ane j na plecach ko leg i, k tó ry  idzie przodem . A w ie ś n ia k  
w y m a lo w u je  w apnem  lite ry  a lfa b e tu  na g rzb iec ie  swego w o lu  i w ten spo­
sób uczy się czytać, p ra cu ją c  jednocześnie na polu ry ż o w y m

O 13 i pól m ilio n a  ana lfab e tó w  m n ie j! M e ld u je  św ia tu  w y z w o lo n y  
V ie tnam .

„Z a p o w ia d a  się dz ień ..." —  m ów i poeta, dzień w o lnośc i, tw ó rc z e j p racy, 
o św ia ty  i dosta tku  d la  um ęczonych ludów  ko lo m a ln ych .

i '/>7V narodów* k ra jó w  k o lo n ia l-  ch n a re d rw o -w y z w o le ń c z y  i  im -jI-jip
za leżnych nab ie ra  rozm achu, p ię tn a  • • ‘ ’ w alk a
zja, T un is . M aroko . Kerna, B l.sk , Wschód... W a lka
la b ie ra  s iły , rozszerza się. . n
ee w o ln o śc i, niepodległością na ro d o w e j. . • '
ta r ły  do na jd a lszych  za ką tkó w  u ja rz m io n y c  ■
na X IX  Z jeźdź,e  K P ZR  tow . B ena  -  w a l

* swe w y z w o le n ie  w iedzą, że po ich s tro n ie  ] . 
c k o ju  i d e m o k ra c ji,  że Z w iązek  Radziec i. ‘
ik a  L u d o w a  i k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j b ro n ią  P 
. w o lnośc i, n iepod leg łośc i i rzeczyw is tego  ro w n o  P 
w szys tk ich  ras i n a ro d ó w , że naw e t sam fa k t is ‘ 
iń s tw  n a k ła d a  w ę d z id ło  na ciem ne moce re a k c ji, u 

u c iska n ym  na ro d o m  ich  w a lk ę .“
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CHŁOPAK
W A N D A  GRODZIEŃSKA

Surow o patrzą niebieskie oczy 
I  tw arz stężała, w  napięciu sroga.
G dy Janek m ów i: „pistolet oczyść!“
To  brzm i ja k  rozkaz: „naprzód, n a  w roga!“

G dy m ów i: „ucz się!“ —  n ik t  nie odgadnie, 
Jaka  tym  sercem nienawiść targa,
Ile  miłości k ry je  się na dnie 
W  słowach tak  skąpo drżących n a  wargach.

T w a rz  bez uśmiechu, ja k  pseudonim. 
U k ry w a  law ę uczuć i doznań,
T y lk o  n ie liczn i w iedzą coś o nim ,
T y lk o  n ajb liżs i mogą go poznać.

O, dn i surowe w arszaw skich  bojów.
D n i przesłonięte lu fą  m auzera,
G dy co godzina człow iek um ierał 
W  im ię  W olności, w  im ię  Pokoju.

V .

N ad W arszaw ą chm urny w staje poranek  
B rzękiem  ka jdan  zakuty w  niewolę.
Gęsto krążą  po ulicach patrole,
Jadą budy pełne w ięźn iów  z łapanek.

To  tam ! Budy na mieście rzecz zw yk ła ,
N ic  nie zdoła powstrzym ać roboty:
W  Zetw uem ie  dziś Janek m a w ykład ,
Już czekają towarzysze z Ochoty.

Co tam  budy żandarm skich siepaczy!
Dziś do a k c ji trzeba ludzi wyznaczyć.
Z a  k re w  polską rozRryslą ńa ścianach,
Z a  M a jd anek , za naród w  kajdanach  
Chociaż w  części uiścić zapłatę:
W  tłu m  żandarm ów , w  gestapo —  granatem !

V I .

G w a rd ii Ludow ej w ciąż braknie  broni, 
B roń muszą otrzym ać żołnierze.
B ank z kon trybu c ji zebrał m iliony  —  
M ilio n  m u G w ard ia  odbierze.

N a  próżno skarbca autom at strzeże, 
D zw o nki na a la rm  nie dzwonią. 
Uchodzą z banku G w a rd ii żołnierze 
Bezpieczni ju ż  przed pogonią.

Z a  m ilion  złotych —  m ilion  naboi,
Z a  zbrodnie —  odpłata k rw a w a !  
Zetw uem ow ców  swoich uzbroi 
D um nie walcząca W arszaw a.

G dy co dzień inny bojowy zastęp 
W yp ełn ia ł luk i, kiedy bez przerw y  
Rosły młodzieńcze P a rtii rezerw y  
I  huk w ystrzałów  potrząsał m iastem .

V I I I .

B y ł św it wrześniowy, k iedy z m ieszkania  
W y w le k li Janka zb ro jn i żandarm i«.
W ięc to już koniec! Zdraz badania  
Pośród wym yślnych zaczną m ęczarni.
By w ydrzeć z mózgu w  posępnych lochach 
Ludzi i sprawę, k tó rą  ukochał.
To  niem ożliw e! Jeszcze nie pora 
Um ierać, kiedy serca pożarem  
Świadomość m łodych, ja k  pług, przeorał,

A  dom y stały ciche i szare 
I  miasto w  b ladej jasności brzasku  
Spało, ja k  czujne zw ierzę w  potrzasku. 
Jeszcze nie pora! Dziś o dwunastej 
C zeka kolportaż! A kc ja  pod m iastem !
I  chłopcom trzeba zdać kom unikat.
Nagłe m yśl ostra um ysł przenika:
—  Uciekać!

Tupot, zam ęt i s trzały—.
P ły ty  chodnika poczerw ieniały  
Jak sztandar, k tó ry  trosk liw e dłonie  
Poległym  w  boju k ładą na skronie.

Lecz w  śm ierć żo łn ierza wolności n ie w ierz. 
Cóż, że bezwładne upadnie ciało:
Jest n ieśm ierte lna moc w  jego gniew ie,
Jest niepodległej m yśli w ytrw ałość.
Jest miłość, k tó re j gorący strum ień  
N a  przekór śm ierci w  przyszłość się w dziera. 
C h w ała  odwadze, m yśli rozum nej 
I  sercu chw ała, co nie um iera!

LEO N  PASTERNAK

L eg li w  stepach szerokich  
N a  polowym  b iw aku,
F ront już  był niedaleko,
Droga w iodła na Zachód.

Gdzie kto  mógł, tam  przycupnął 
N a  rosyjskim  rozstaju, 
R ozm aw ia li -V- a o czym? 

Oczywiście o k ra ju .

.Jaką będziesz, Polsko 
—  M atuś, matuś m oja? —
I  zadum ał się nad tym  
N a b iw aku  w ojak .

I  tak  się w  tym  m ilczeniu  
N araz  wszyscy zaw zięli, 
Że kiedy się odezwał, 
Jakby ze snu drgnęli.

Jeden był spod K rako w a,
D rug i z samej W arszaw y.
Z  rąk  do rąk  szła m achora  
I  m an ierka  kaw y.

Śpiewnie Bartos zagadał 
Patrząc jakby  w  ziem ię: 
Czy zastanie swą chatę, 
Czy ją  spalił N iemiec?

Ze zbuduje oborę,
Jak obrodzi rola.
I  czy mu przypadnie  
Kęs czarnego pola?

M o w a  szła o robocie, 
K iedy wolność się ziści, 
Nocny w ia tr stepowy 
C iągnął zapach zgliszczy.

B ył to jeden, co b ił się 
A ż w  hiszpańskich wojskach, 
R zekł on: Jeśli dojdziem , 
Nasza będzie Polska.—

W Ł A D Y S Ł A W  BR O N IEW SKI

i L b o R x a a ie
Ślubujem y Tobie, Ojczyzno, 
kiedy dzień roboczy nam nastał, 
pójść budować z m łodą tężyzną  
nowe huty, sztolnie i  miasta.

W  dłoniach m łot i  k ilo f i łom  —  
zbudujem y w olny n;«sz dom.

Nasze bujne lany pszenicy, 
nasza ziem ia w o la  o czyny.
Ludzie w oln i, nie n iew olnicy, 
ziem i-m atce  dam y maszyny.

N iecha j kom bajn  sprząta ten łan, 
w ykonam y w ie lk i nasz plan.

M y  siejem y, żniem y, orzemy, 
nasze ręce tw arde i  tęgie.
W zw yż kom iny! D ym i nasz przem ysł! 
D obyw am y z kopalń nasz w ęgiel!

I  odbierze w olny nasz łud  
plon te j pracy z fa b ry k  i  hut.

Po B a łtyku  p łyną okręty, 
płyną b ark i O drą i Nysą.
N a  w ybrzeżu trw a j nieugięty.
Stó j nad naszą w ieczną granicą!

Jak do pracy gotów i w  bój 
nieugięty  czuw aj i  stój!

Niosą pokój białe gołębie, 
coraz b liże j dni socjalizm u.
Tw orzyć śm ielej, kochać Cię głębiej 
Ślubu jem y Tobie Ojczyzno.

Ś lubu jem y pójść na T w ó j zew , 
ślubujem y trud  nasz i  k rew !

III u u i a M M  W iersze  pochodzą  z to m u  „Z ro d z i ł nas c z y n "  w yd anego  przez „ I s k r y “
4 F O P R O S T U  w  d z ie s ią tą  roczn icę  Z W M .

Z e tw u e m o w c ó w : A n d rz e ja  H a j­
d u ka , W ła d y s ła w a  M ro zo w a , 
A n to n ie g o  Płaszewsfciego, za m o r­
d o w a n ych  p rzez b a n d y tó w  N S Z 
w  Zakopanem .

K rew
i śnieg,
i m orderczy m etal:
znowu /
trze j
w ypad li z  szeregu.
Może czekać 
daleka m eta  —  
ci
nie dobiegną.

Cóż, nie p ierw szych naszych 
zagarnia śmierć —  
tracić g łow y nie w arto .
M ocn iej 
w piąć do serc 
leg itym acji karton .

Nasza w a lk a  trw a  
nie od dziś, 
nie od w czoraj —  
który
te j w a lk i się zaprze?
W  jednym  kierunku  
toczy się h istoria —» 
naprzód

Z a jrz y j 
w  przepastne 
paszcze 
maszyn —  
iie  czeka roboty!
A n i p lo tką złowieszczą, 
ani ku lą  zza płotu  
nie wystraszą!

P a ź d z ie rn ik  1946 r.

J
uż od  d w ó c h  m ie s ię cy  je s te m  
in ż y n ie re m . P o m yś l m am o : 
p ro s ty  c h ło p a k  z  N ado lne j...

T a k  zaczyna s ię  te n  p ie r ­
w szy, p is a n y  d o  m a tk i, ,  l is t  

in ż y n ie ra  H e n ry k a  Zdz iecha . L is t  
d ru g i je s t ad re so w a n y  p rzez Z dz iecha  
d o  re d a k c ji i  nos i t y t u ł  „Z e  w sp o m ­
n ie ń  A Z W M -o w c a “ . Oba l is ty  opo ­
w ia d a ją  o n ie d o li w ie js k ie g o  c h ło p ­
ca, o nocy  h it le ro w s k ie j o k u p a c ji,  
a  p o tem  o rad o śc i w a lk i,  p ra c y  i  
n a u k i w  szeregach Z W M ... K i lk a n a ­
ście ta k ic h  zap isa n ych  s tro n  p oda ­
n io w e g o  p a p ie ru .

P o s łu c h a jm y  o p o w ia d an ia .

*

B y ło  nas w  d o m u  7 -m io ro  d ro ­
b iazgu . L u d z ie  p o w ia d a li w te d y  n ie  
bez ra c j i ,  że ja k  w  ro d z in ie  m a łe  
d z ie c i to  m a ły  k ło p o t, ja k  zaś duże—  
to  k ło p o t duży . P ra w d a ! P ó k i jesz­
cze n ie  c h o d z iliś m y  d o  szko ły , ca łe  
z m a r tw ie n ie  ro d z ic ó w  d o  je d n e j 
sp ro w a d za ło  s ię  s p ra w y : z cz te re ch  
rr ór_ p ia ch u  d z ie c i w y ż y w ić . K a r ­
to fe l b y ł tu  s w ó j, ch le b  też sw ó j, 
w ię c  choć b ie d a -m a tk a  pod o jco w ą  
s trzech ą  gospod a rzy ła  na dobre , 
p rzec ież  g łód  n ie  d a w a ł s ię  spe­
c ja ln ie  w e  z n a k i. P rz y c h o d z i! raz  
w  ro k u , ja ko ś  ta k  na p rz e d n ó w k u , 
do  p u s ty c h  g a ró w  z a g lą d n ą ł i  od ­
c h o d z ił sob ie  w n e t, a m y śm y  znów  
je d l i  k a r to f le  z barszczem .

T a k  to  w y g lą d a ło  d o p ó k i now e, 
ju ż  te  duże k ło p o ty  n ie  n a s ta ły . 
D z ie c ia k i d o ra s ta ły , trz e b a  b y ło

s p ra w ić  u b ra n ia  ja k ie ś  i  b u ty , bo  
p rzec ież  z im ą  do s z k o ły  boso n ie  
pó jdz iesz. A  gdzie  k s ią ż k i, gdz ie  ze­
szyty?

S io s try  s zko ły  pow szechne j n ie  
s k o ń c z y ły , a le  m n ie  i b ra c i p rz y ­
s ią g ł o jc ie c  na lu d z i w y k ie ro w a ć . 
P ra c o w a ł w te d y  m ó j o jc ie c  w  R a­
d o m iu  p rz y  g i r r r n i  D ia m e n ta , gdz ie  
z a ra b ia ł ja k ie ś  m a rn e  grosze, z k tó ­
r y m i ra z  w  ty g o d n iu  p rz y c h o d z ił 
do dom u . Z R a d o m ia  do  N a d o ln e j 
je s t da leko . G dy  n a  poc iąg  p ie n ię ­
dzy  n ie  s ta rcza , d ob rze  czu jesz w  
nogach  te  40 k ilo m e tró w . A  o jc ie c  
śnieg, n ie  śn ieg, b ło to  n ie  b ło to  —  
b y le b y  c h ło p a k o m  ks ią żkę  k u p ić —■ 
id z ie  p iecho tą .

M a rz y ło  się o g im n a z ju m , p rz y  
c z e rw o n y m  p ło m y k u  zakopcone j 
la m p y , pod de rą  na s ło m ia n y m  
w y rk u ,  gdzie  m a rzyć  n a jsp o so b n ie j 
jeszcze w  ty d z ie ń  po  sko ń cze n iu  7 
o d d z ia łu . N o cóż —  m a rz y ć  w o ln o , 
a le  żyć —  trzeba . K tó re jś  n ie d z ie li 
w z ią 1 m n ie  o jc ie c  za rę kę  i  poszliś-> 
m y  razem  do  R adom ia .

t ę .

T u  k o ń czy  s ię  p ie rw s z y  ro z d z ia ł 
o p o w ia d a n ia . Cóż z H e ń k o w y c h  
m arze ń  zosta ło , gdzież o jc o w a  p rz y ­
sięga? P iece  b u ch a ją  te ra z  ża re m  w  
tw a rz , d z ie ń  m ija  za d n ie m , je d n a ­
k i,  sza ry , be zn ad z ie jn y , p o t ro s i 
w ą tłe  ra m io n a . G dzież H e ń k u  tw o ­
je  k s ią ż k i, g im n a z ja , u n iw e rs y te ty . 
P iece  p rz y k u ły  c ię  do s ieb ie  d w o ­
m a z ło tó w k a m i od D ia m e n tó w , b i ją  
c ię  po tw a rz y  ka skadą  is k ie r . Z b u n -

ryś. J. C w ie rtn ia

W obronie Inda, w obronie
W iek XVI, w ie k  O drodzenia, b y ł w  Pol­

sce okresem  ro zw o ju  św ieck ich  tenden­
c j i  spo łecznych i k u ltu ra ln y c h . H um a­
n izm  te j epok i w y ra ż a ł się w  w alce o 
św ieckość m yś li p o lity czn e j i naukow ej 

p rze c iw  średn iow ieczn e j, o b sku ra n c - 
k ie j w szechw ładzy k le ry k a liz m u , p rze ­
c iw  su p re m a c ji pap iestw a nad pań­
stw em , p rze c iw  spę tan iu  m yś li lu d zk ie j 
w ięzam i p rzesądów  i zaco fan ia . W śród 
n a jw y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li po l­
sk iego O drodzenia  dw a nazw iska  —■ po 
zw a lczanym  przez  K ośc ió ł K o p e rn ik u  — 
ja śn ie ją  szczególn ie  s iln ym  b laskiem : 
Jana K ochanow skiego i A n d rze ja  F rycza - 
M odrzew skiego. N ie za b ra k ło  głosu oby­
dw u  tam , gdzie  p rzeb ieg a ł jeden Z g łó w ­
nych  fro n tó w  ów czesnych w a lk  ideo­
w ych  o w olność i postęp.

J A N  K O C H A N O W S K I (1530 —  1584)
p o św ię c ił szereg fra sze k  rozb ieżnościom  
m iędzy w skazan iam i re lig i i  k a to lic k ie j a 
życ iem  doczesnym  je j g łos ic ie li. Form a 
k ró tk ie j,  le k k ie j fra s z k i po e tyck ie j nie 
p o zw o liła  na m e ry to ryczn e  pog łęb ien ie  
tem atu , m im o to  ja ko  ka p ita ln e  o b ra zk i 
obycza jow e 1 ja k o  p rze ja w  na s tro jó w  
n u rtu ją c y c h  ówczesne w a rs tw y  ośw ieco­
ne naszego k ra ju  — d ro b n e  te u tw o ry  
godne są uw ag i I p rzyp o m n ie n ia . F ra ­
szka ,,Na posła p a p iesk ieg o “ , naw iązu jąc  
do w ypad ku , k tó re m u  u le g ł w  Polsce 
w y s ła n n ik  papieża, ukazu je  nastaw ien ie  
poety w yraża jącego  tu  ko ła  d w orsk ie , 
do p o li ty k i w a tyka ń sk ie j.

n a  Św i ę t e g o  o j c a

Ś w ię tym  zw ać cię n ie mogę, ojcem  
się nie wstydzę, 

Kiedy, w ie lk i kap łan ie , syny tw oję
widzę.

O K A Z N O D Z IE I  
PVtano kaznodzieję: „Czem u to

prałacie,

N ie  tak  sam i żywiecie, jako
nauczacie?“

(A  m ia ł doma kucharkę). I  rzecze: 
„M ó j panie,

K azan iu  się n ie dziw u j, bo m am
pięćset za nie; 

A  n ie  w zią lbych  tysiąca, mogę rzec
to śmiele,

Bych ta k  m ia ł czynić, jako  nauczam  
w  kościele“.

N A  P O S Ł A  P A P IE S K IE G O

Pośle papieski rzym skiego narodu, 
Uczysz nas drogi, a sarn chybiasz

brodu.
N a w ra c a j lep ie j n iź li tw ó j woźnica, 
Strzeż nas tam  zawieść, gdzie plącz 

i  tęsknica.

A N D R Z E J  F R Y C Z -M O D R Z E W S K I  
(1503— 1572)

N iezw yk łe  swą śm ia łośc ią  ! g łęb ią  
m yś li postępow e j dz ie ło  M odrzew skiego 
,,De R epública em endanda l ib r i  q u in ­
qué...“  (P ięć ks ią g  o n a p raw ie  Rzeczypo­
sp o lite j) n ie  w ysz ło  do tychczas w ca ło­
ści w  k ra ju , an i n ie  doczekało  się pe łne­
go p rze k ła d u  na Język p o lsk i. W r  1551 
cenzura  koście lna  z a b ro n iła  p u b lik a c ji 
ks ię g i IV : „O  kośc ie le " i k s ięg i V: ..O 
szko le "; w  r. 1577 p rze k ła d  O p r ła n a  
B azy lika  ró w n ie ż  nie m ó g ł o b ją ć  ks ięg i 
czw a rte j. T y lko  za g ra n icą , w  Bazyle i, 
m ó g ł a u to r og łos ić  całość dz ie ła  (1554 i 
1559), k tó re  ro zs ła w iło  jego  im ię  w  E u ro ­
pie.

R ównież p rzez następne c z te ry  w ie k i 
szlacheccy i b u rż u a z y jn i w yd a w cy  nie 
k w a p ili się z p u b lik a c ją  dz ie ła , k tó re  
godz iło  w  p rzyw d e je  i nadużyc ia  do s to j­
n ikó w  kośc ie lnych . D op ie ro  w  Polsce 
Ludow e j, d o k ła dn ie  w  cz terechse tlec ie  
p ie rw sze j e d yc ji, pod ję to  p race  nad udo-, 
s tępn ien iem  c z y te ln iko w i pe łnego tekstu  
„D e  Ręp.ublica em endanda" w  ję zyku

po lsk im . Za k ilk a  m iesięcy w sp a n ia ły  
tw ó r p o lsk ie j m yś li spo łeczne j opuśc i 
d ru k a rn ie . K o rzys ta jąc  z u p rze jm o śc i 
Redakcji tego w ydan ia  zam ieszczam y 
n iże j — m e d ru ko w a n e  do tychczas w ję ­
zyku  p o lsk im  fra g m e n ty  ks ięg i ,,0 ko­
śc ie le " w p rze k ła d z ie  E dw ina  J ę d rk ie w i-  
cza.

się ca łkow ic ie  od kom enta rzy . Z jedn ym  
ty lk o  w y ją tk ie m : zw róćc ie  uwagę ja k  
o s try  k ry ty c y z m  p isa rza  w s tosu nku  do 
chc iw ych  p ien iądza I w ła d zy  d o s to jn i­
ków  kośc ie lnych  łączy się z a rgum enta - 
c ją  spo łeczną w ręcz klasow ą: p rz e c iw ­
s taw ia ją c  się .pysze zaw iśc i l zazd ro ­
ści m n ichów  i ks ięży pochodzenia  m ag­
nackiego , sz lacheckiego w v ja śu ia  Mo­
d rze w sk i, że bogactw a, k tó ry m i k le r  d y ­
sponu je , w y ro s ły  z tru d u  mas ludo w ych . 
Jak śm ia ła  i m ądra  — pa m ię ta jm y: w  
po łow ie  XVI w ie ku  —• by ła  m yś l p isa rza l 
Czy m ożna się dz iw ić , że Kośció ł, podpo­
ra  feu da lizm u , zakazyw a ł d ru k u  na jce l­
n ie jszych  i n a jb a rd z ie j chyba  cennych' 
fra g m e n tó w  jego  w ie lk iego  dzieła? 1

Z  Przedm ow y. Porów nanie s ług  ko« 
śeioła w  naszych czasach z tym i, k tó ­
rzy  n im  k ie ro w a li w tedy, g d y  ' p o ­

w staw ał.
„K iedy... myślę o owych pierw szych  

bojow nikach najętej re lig ii, k tórzy, 
prze? Chrystusa w ybran i, oczyścili 
ziem ię z bałw ochw alstw a..., w idzę, 
że była  ich przecie garsteczka ty lko  
m ała , że biedaczynam i b y li co do 
m ajętności, ludźm i bezbronnym i zu ­
pełnie wobec najw iększych krzyw d...

Z  drugiej strony, k iedy rozw ażam  
obyczaje ich następców za naszych 
i  poprzednich nam  czasów, w idzę, że 
z n im i rzecz m ia ła  się inaczej, a n a ­
w et zgoła przeciw nie, że są Ich wszę­
dzie cale tłum y, że w e wszystko o- 
p ływ a ją , a  na krzyw dy, albo zgoła 
się n ie  naraża li, albo n iew iele . A  
przecie choć wśród ty lu  ży ją  korzy ­
ści, garsteczka ty lko  m iędzy n im i 
chętnych, by lud pouczać i  zacho­
w yw ać oraz utrzym yw ać czystość 
nauki i  obrzędów... P rzeto  w id z ia ły  
nasze w ie k i i  ciągle w idzą zepsute 
obyczaje, obrządki znieksztaicowe, 
rozluźnienie karności...

I lu ż  to jest takich, k tó rym  by, gdy 
dziś s tara ją  się o kapłaństw o, cho-



T A D E U S Z  M U R A »

Z NADOLNA Ze wspomnień 
A Z W M -o w c a

^ ' j  się H eńlku, n ie  d a j się w y z y s k i­
wać. p iUń  na D ia m e n to w e  z ło tó w ­
ki...

Buntow ałem  się, a le  b u n t to b y ł 
Clchy, ja k  w łaśn ie  m arzenia, k tó - 
rych bałem  ¡się wypow iedzieć na 
głos. N ieśm ia ły  ja k  m atczyne spo j­
rzenie, k tó re  w ita ło  m nie co ty ­
dzień, g<jy przynosiłem  do dom u l i -

zarobek.

T a k  m ija ły  ty g o d n ie , a p o te m  ju ż  
la ta . W o jn a  n ie  z m ie n iła  niczego, 
P rzyszła  ty lk o  o k u p a c ja  znaczona 
kunam i p a lo n y c h  w io se k  po d da n ych
P a c y fik a c ji.  S p ra w có w  w rz e ś n io w e j 
tra g e d ii w id z ia łe m  te ra z  w  S ta lo w e j 
"Woli. O b s ie d li fa b ry k ę , w  k tó re j 
m us ia łem  p ra co w a ć , b y l i  p ra w ą  rę -  

sw ych  h it le ro w s k ic h  m oco d a w ­
ców .

W a lczyć ! C h c ia łe m  w a lc z y ć  z o - 
Ł u p a n te m , faszyzm em , w y z y s k ie m . 
Ł o w iłe m  każde  w y p o w ie d z ia n e  
szep tem  s ło w o , szu ka łe m  lu d z i,  k tó ­
r z y  d a lib y  m i b ro ń  do rę k i.  I  cóż 
~~ b ro n i n ie  dosta łem ... G d y b y m  
ju ż  w te d y  s p o tk a ł s ię  z  c z ło n k a m i 
P a r t i i ,  Z W M -u ...

¥■

T a k i je s t d ru g i ro zd z ia ł. H e n ry k  
Z dz iech , ro b o tn ik  p o ls k ic h  fa b ry k  
P °d  h it le ro w s k im  zarządem  —  n ie ­
sp o ko jna  dusza, k tó rą  k la s o w y  in ­
s ty n k t  p ro w a d z ił pop rzez  dz iec ięce 
m arze n ia  o nauce, pop rzez codzien­
ną  k rz y w d ę  spo łeczną  i  w y z y s k  —  
k u  id e i P a r t i i  —  szuka  s w e j o rgan ie  
za c ji.

*

Z  Z W M -e m  s p o tk a łe m  s ię  d o ­
p ie ro  po w y z w o le n iu , w  1945 ro k u . 
Z aszed łem  k tó re g o ś  d n ia  do  lo k a lu  
d z ie ln ic y  W rzeszcz i  d łu g o  czy ta ­
łe m  d e k la ra c ję  id e o w ą  o rg a n iz a c ji.  
T a k , to  b y ła  na pe w n o  m o ja  o rg a ­
n iza c ja . O ta k ie j p rzec ież  m y ś la łe m  
b u n tu ją c  s ię  p rz e c iw  w ła d z y  D ia -  
m en ta , ta k ie j s zu ka łe m  p ragnąc  
w a lk i  o n iepod leg łość  O jczyzn y .

Z os ta łe m  trz e c im  z  k o le i c z ło n ­
k ie m  Z W M -u  w e  W rzeszczu. O rg a ­
n iz a c ja  nasza ro s ła  p o te m  z g odz i­
n y  n a  godzinę. P ra w d a  —  b y ło  nas 
jeszcze m a ło , a le s iła  nasza o p ie ra ­
ła  s ię  na w ie rz ę  \y  s łuszność s p ra w y  
P a r t i i.  D la te g o  n ig d y  n ie  c o fa liś ­
m y  s ię  p rze d  tru d n o ś c ia m i i  n ig d y  
n ie  lę k a liś m y  s ię  w ro ga .

A  w ró g  b y ł w te d y  s iln y .  P a n o ­
r y !  s ię  n a  u lic a c h , w  fa b ry k a c h , 
szko łach . Z ry w a ł p la k a ty , s trz e la ł 
zd radz iecko  zza w ęg ła , z a tru w a ł 
u m y s ły  m ło dz ieży . Lecz  m y  b y liś ­
m y  w  o fe nsyw ie . M u s ie liś m y  b yć  w  
o fe n syw ie , b o  tę d y  w ła ś n ie  p ro w a ^  
<Jzila d ro g a  w a lk i  o os ta teczne z w y ­
c ię s tw o  i  u m o c n ie n ie  lu d o w e j n a ­

sze j w ła d z y . S z liśm y  w ię c  d o  fa ­
b ry k .  z a k ła d a liś m y  ta m  now e ko ła , 
w  m ie jsce  ze rw anego  nocą p la ka ­
tu  n a k le ja liś m y  za d n ia  now y. W  
naszych  szeregach b y ło  k i lk u  s ta ­
ry c h , z a h a rto w a n y c h  w  b o ja ch  
Z W M -o w c ó w . P rze w o d n iczą cym  Z a ­
rząd u  M ie js k ie g o  w  G d a ńsku  b y ł 
H e n ie k  P o la k , Z W M -o w ie c  z  cza­
sów  o k u p a c ji,  cz ło w ie k , k tó r y  u cz y ł 
nas o d w a g i i  p rz y w ią z a n ia  do P a r­
t i i .

Z a p rz y ja ź n il iś m y  s ię  p o te m  z 
„Ż y c io w c a m i“ . Ic h  w a lk a  też  n ie  
b y ła  ła tw a : p o trz e b n e  b y ły  n  a - 
s  z e d e m o k ra ty c z n e  u n iw e rs y te ty . 
A  na w yższych  ucze ln ia ch  panoszy­
ła  s ię  w te d y  banda w a rc h o łó w  —  
god nych  s p a d k o b ie rc ó w  „z ło te j m ło ­
d z ie ży “  i  ja w n y c h  faszys tów , k tó ­

r z y  p ra g n ę li zaszczepić u  w sz y s t­
k ic h  s tu d e n tó w  idee  w s te czn ic tw a .

O rg a n iz a c ja  Ż y c io w a  b y ła  w p ra w ­
dz ie  n ie lic z n a  —  s k u p ia ła  le d w ie  9. 
cz ło n kó w , w y g w iz d y w a n y c h  na ze­
b ra n ia c h , szyka n o w a n ych  za noszenie 
cze rw o n y c h  k ra w a tó w , a le  b y ła  to  
o rg a n iz a c ja  lu d z i s iln y c h , n ie u g ię ­
tych . N ie  m o g li być  zresztą  s ła b y m i 
lu d z ie , k tó rz y  c a ły m  se rcem  p o ko ­
c h a li lu d o w ą  o jczyznę , k tó rz y  g łę ­
b oko  w ie rz y li  w  słuszność i  k o n ie cz ­
ność sw e j p ra cy , w  w ie lk o ś ć  je j 
ce lu . Po lsce trze b a  b y ło  w y k w a l i f i ­
k o w a n y c h  fa ch o w có w , b u d o w n i­
czych  now ego u s tro ju , k ie ro w n ik ó w  
życ ia  gospodarczego. T rze b a  n a ty c h ­
m ia s t w  m y ś l w ska za ń  P a r t i i  w p ro ­
w a d z ić  na ucze ln ię  m łodz ież  ro b o t­
n iczą , n a ty c h m ia s t zm ie n ić  s k ła d  
s o c ja ln y  s tu d e n tó w . Bez tego  n ie  
m oże być  m o w y  o s tw o rz e n iu  k a ­
d ry  n o w e j, ro b o tn ic z e j in te lig e n c ji.  
W ie lu  p rzy  ty m  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  
i  c h ło p ó w  ch c ia ło  s ię  p rzec ież  u - 
czyć, w ie lu  od la t  w y m a rz y ło  sob ie  
s tu d ia . B ra k  im  p rz y g o to w a n ia  —  
to  p ra w d a , a le  n ie  b ra k  zapa łu , 
chęc i d o  n a u k i. Posłać w ię c  tę 
m łodz ież  na  s tud ia , n iech  zdobyw a  
u p ra g n io n ą  w iedzę . N ie ch  s łu ż y  n ią  
k ra jo w i.

„Ż y c ie “  d o k o n a ło  o g ro m n e j p racy , 
zo rg a n izo w a ło  d la  m ło d y c h  ro b o tn i­
k ó w  i  c h ło p ó w  K u rs y  P rz y g o to ­
w aw cze  do  w yższych  ucze ln i. 
W e rb o w a n o  ka n d y d a tó w , d o b ie ra ­
n o  w y k ła d o w c ó w , z n a la z ły  s ię  lo k a ­
le  i  pom oce n a u kow e . W  cze rw cu  
rozpoczę ły  s ię  ju ż  w y k ła d y .

P oszed ł n a  zo rga n izo w a n e  przez 
„Ż y c ie “  k u rs y  m ó j p rz y ja c ie l P o la k , 
poszedł S ta rze w sk i, d w ó ch  b ra c i 
Oboilewsikiich, ko leżanka  Bam bosz, 
K ra m a rz ... P a r t ia  lic z y ła  na  n ich , 
w ie rz y ła  w  ic h  s iłę . K ra m a rz  jesz­
cze w c z o ra j b ro n ił kasy  s toczn i p rzed 
napadem  b a n d y tó w , p rz e d z ie ra ł s ię

praw narodu3
clzało o obowiązki, a n ie  o dostatki?  
któ rzy  by chcieli być m ężam i uczo­
nym i, a n ie chcieli ty lko  panować?... 
Wszyscy, albo p rzy n a jm n ie j ogromna 
część kapłanów , przede w szystkim  
tych, k tó rzy  się cieszą dochodami z 
w ie lk ich  dóbr, zaniedbawszy całko­
w ic ie  re lig ię, troszczy się o zgolą in ­
ne spraw y. M yś lą  oni o stolach 
zastawnych, półmiskach, drogich sza­
tach, koniach, o licznej czeladzi; n a j­
w ięcej czasu schodzi im  na grze i  na  
Io w a c h ; a  poza tym  m ile  im  le n i­
stwo i  uciechy i  gdyby nie odpra­
w ian ie  nabożeństw i  k lepanie b re­
w iarzy , n ie zostałoby n aw et śladu z 
tego, po czym niegdyś poznawało

się kapłana. C i, k tórzy się naukom  
oddali, k tórzy publicznie nauczają  
Jud, nie dochodzą a n i do należnych  
lu t godności, a n i znaczenia i  z pew ­
nością czują się w  kościele n iby w  
obcym państw ie“.

Z rozdz. X X I X .  O sługach kościo­
ła.

„Chrystus polecił... unikać fałszy­
w ych proroków  przychodzących do 
nas w  owczej skórze, choć w  sercu 
są drapieżnym i w ilk a m i i  rozkazał 
ich poznawać z owoców ich. ...D zi­
siaj księża oglądają się przede w szy­
stkim  n a  dochody kościelne, na obo­
w ią zk i n ie zw ażają  zupełnie, albo 
Drawie zupełnie. ...do świętego przy­
bytku  Boga wślizgnęło się i  w darło

kupczenie godnościami kościelnym i 
w zam ian  za zw ią zk i k rw i, za p rzy ­
jaźń, za łaski, za  k lien te le . M n i­
chów m ających gardzić św iatem  o- 
pętaia żądza triu m fó w  i  nie masz w  
kościele niczego, do czego nie w ta r ­
gnęłaby pycha i  bezczelna butą. P a ­
noszą się kapłan i, ja k  satrapowie, nie  
dbając o naukę, odym ają się szla­
chectwem  mnisze kaptury , zachły­
stuje się pychą, co m a być pokorą, w  
pogardzie jest lud, gorszą się ubo-

lim y się ha  nieuctw o duchow- 
przewrotność m nichów, k m ą b r-  
Iudu, niedbalość innych stanów  
ypelnianiu swych obowiązków?  
i  m y  sam i ponosimy w inę  tylu  
część!! M y  przecież n a  m ie j- 
i nauczycieli i  apostołów sta- 
iy szlachtę, nie myśląc zgoła o 
czy tych m iejsc jest godna, fcy- 
iko w yliczy ła  wszystkie herby, 
ly  do klasztorów, t j .  zborów  
nności i  cnoty, w w ozim y... py- 
zawiść i  zazdrość, przenosimy z 
toru do klasztoru m nichów nie  
j i  re lig ii, ale z rac ji opactwa —  
st brzucha i am bic ji. .“
Po pewna, że dobra duchowne 
żej części wzrosły i  w  dalszym  

w zrasta ją  z ziem i, pracy i  po­
je ty lko  szlachty, ale także p le­
ców. W iele ciemięrzycy trzeba  
ć temu, kto uważa, iż  cały ten  
, stworzony jest dla tych, co są 
órze...‘‘

Oprać. ZB. . W » « !

pod obs trza łe m , b y  za w ia d o m ić  o 
napadz ie  w ładze  bezpieczeństw a... 
Poszło  n a  k u rs y  jeszcze 40 in n y c h  
w y p ró b o w a n y c h  w  w a lce  i  p ra cy  
Z W M -o w c ó w .

A  ja  zosta łem  na p o w ie rz o n y m  
m i p rzez o rg a n iza c ję  > p o s te ru n ku . 
C iężko je s t sam em u i  c iężko  je s t o -  
d ło żyć  w yp ieszczone m arze n ie  d z ie ­
c iń s tw a  o książce, o ła w ie  szko ln e j. 
C iężko , a le  ta k  trzeba .

—  A  ty  na k u rs  n ie  idziesz? —  
p y ta li  zn a jo m i.

—  N ie ! T e ra z  jeszcze n ie.

*

N a k u rs  poszedłem  d o p ie ro  w  
s ie rp n iu . M u s ia łe m  dogan iać  za­
a w a n so w a n ych  ko le g ó w , b ra ć  się za 
b a ry  z tys ią ce m  tru d n o ś c i. Czas 
w y m a z a ł p rzec ież  z p a m ię c i część 
n a w e t ty c h  s k ro m n y c h  w iadom ośc i, 
ja k ie  w y n io s łe m  z n a d o la ń sk ie j 
szko ły . Ł a tw o  je s t w ię c  pow iedz ieć : 
w  sześć m ies ięcy  —  c z te ry  la ta  g im ­
n a z ju m , a le  te  sześć m ies ięcy  s k ła ­
da s ię  p rzec ież  z d n i i  nocy, n ie k o ń ­
czącej s ię  p ra cy , z w a lk i  z sam ym  
sobą, b y  n ie  za łam ać się, n ie  p od ­
dać, s ię  zn iechęcen iu .

W ie lu  naszych  w y k ła d o w c ó w  n ie  
w ie rz y ło  w  pow odzen ie  k u rs u . M ie ­
liś m y  w p ra w d z ie  p ro fe so ra  Żaczka  
i  p ro fe so ra  W e łn ia k a  —  o p ie ku n ó w  
i  p rz y ja c ió ł,  a le  in n i t r a k to w a li  sw ą 
p racę  na k u rs ie  ja k o  p rz y k r y  obo­
w iązek . Nas sam ych  n a zyw ano  n a j­
częście j „ć w ie rć in te lig e n ta m i“ , z k tó ­
ry c h  n ic  n ie  będzie  i  k tó rz y  n ig d y  
n ie  p rze k ro czą  p ro g ó w  w yższe j u - 
cze ln i.

T a k  m y ś le li s ta tyśc i o s ta rc z y m  
sposobie ro z u m o w a n ia  k a te g o r ia m i 
rozp ieszczonych  s y n k ó w  b u rż u js k ie -  
go ś w ia ta . Ś w ia t te n  n ie  zna co to  * 1

rc b o c ia rs k i u pó r i  n ie  w ie , co to  
znaczy nakaz P a r t i i,  k tó ra  posyła  
sw ą m łodzież na ucze ln ię . A  ten 
nakaz b rzm i p rosto : uczyć się. Cze­
k a ją  na was fa b ry k i,  k tó ry m i bę­
dziec ie  k ie row ać, czeka na was 
P olska, w  k tó re j trzeba  zbudow ać 

soc ja lizm .

B y ł rok  1947. D la  nas —  znów  
ro k  w yścigu z czasem. N a u ka  n ie  
p rzychodz iła  ła tw o , ale m ie liś m y  
ideow ą i m a te r ia ln ą  pomoc „Ż y c ia “ , 
k tó re  p ro w a d z iło  dyskus je , o rg a n i­
zow a ło  ko repe tyc je , z a ła tw ia ło  s e t­
k i  sp raw  zw iązanych  z ku rsa m i, 
w a lczy ło  o nasze p ra w a , ro z p ra w ia ­
ło  się z przesądam i.

R ok w stępny, na k tó ry m  po k u r ­
sie p rze ra b ia liśm y  m a te r ia ł lic e a ln y , 

m in ą ł szybko.

W  p a źd z ie rn iku  po zw y c ię s k im  
egzam inie w s tę p n ym  rozpoczę liśm y 
studio. na I  ro k u  P o lite c h n ik i G dań ­
s k ie j B y ło  nas 38. P ow ie c ie  może 
_  n iew ie lu , ale pom yślc ie  ile ż  to  
lu d z i p rzyb y ło  w te d y  Ż y c io w e j O r­
gan izac ji —  każdy  z" nas - przecież 
za trzech chc ia ł s taw ać, a i lu  po tem  
poszło w  nasze ś lady, i le  p rzy ro s ło  
s i ły  ludow e j O jczyźn ie , i le  s p e łn iło  

się marzeń.

¥

T ak i jest początek trzeciego roz­
dzia łu opowiadania H enryka Zdzie- 
cha. M ów im y: początek, bo walka, 
k tó rą  prowadziło na uczelniach „Ż y ­
cie“  trw a. Zdaiech skończył już 
wprawdzie studia. Skończyło także 
s tud ia  tysiące tak ich  ja k  on synów 
ludu, ale Polsce potrzeba w ięcej fa -  

■ chowców — św iadom ych celu, w y ­
kształconych, oddanych spraw ie lu ­
du pracującego.

Opracował J. S.

B A J K I  N A
P ie rw sza , d o konana  u nas przed 

k ilk o m a  la ty  p ró b a  s tw o rze n ia  w ła ­
snego f i lm u  m u lf ip l ik a c y jn e g o  ro k o ­
w a ła  ja k  na jlepsze  nadz ie je . B a jk ą ,  
k u k ie łk o w a  Z enona  W asilew .sJtje jjo
0  k ró lu  K ra k u s ie  i w a w e ls k im  sm o­
k u  c ieszy ła  s ię  w ie lk im  pow odze : 
n ie m , b y ła  op ra co w a n a  in te re su ją co
1 d o w c ip n ie , o g lą d a ło  s ię  ją  z dużą 
p rzy jem n o śc ią . Sukces b y ł ty m  w ię k ­
szy, że p o w s ta ła  ona w  w a ru n k a c h  
w ię c e j n iż  p ry m ity w n y c h ; d la  tego  
ty p u  f i lm ó w  n ie  m ie liś m y  jeszcze 
w ów czas żadne j bazy te ch n iczn e j, 
po n ad to  zaś ten. c ie k a w y  ro d za j 
tw ó rczo śc i f i lm o w e j b y ł przez ó w ­
czesne k ie ro w n ic tw o  k in e m a to g ra f ii 
n ie d o ce n ia n y , żeby n ie  pow iedz ieć  
lekcew ażony .

Od tego  czasu z m ie n iło  s ię  w ie le . 
D ziś  n ie  trzeba  ju ż  n ik o g o  p rz e k o n y ­
w a ć  o  po trze b ie  i  kon iecznośc i re a ­
liz o w a n ia  f i lm ó w -b a je k ,  k tó re  b y  
b a w iły  i  w y c h o w y w a ły  naszych  n a j­
m ło dszych  o b y w a te li.  W ie m y  w szy ­
scy : m ło dz ieżo w a  i dz iec ięca  w id o w ­
n ia  p o w in n a  i  m u s i m ie ć  s w ó j w ła ­
s n y  f i lm  dos toso w a n y  d o  je j  po trzeb  
i  w ym a ga ń . P ie rw szy  k ro k  w  k ie ­
ru n k u  re a liz a c ji tego  p o s tu la tu  zo­
s ta ł z ro b io n y . O to  p rz y  W y tw ó rn i 
F ilm ó w  F a b u la rn y c h  p o w s ta ły  dw a  
o ś ro d k i f i lm u  m u lt ip l ik a c y jn e g o : d la  
p ro d u k c ji f i lm ó w  k u k ie łk o w y c h  w  
Ł o d z i i  d la  p ro d u k c ji f i lm ó w  ry ­
su n k o w y c h  w  B ie lsku . O becnie m a ­
m y  m ożność zapoznan ia  s ię  z  do ­
tych cza so w ym i w y n ik a m i p ra cy  ty c h  
o ś ro d kó w  —  b a jk a  k u k ie łk o w a  
„W a w rz y ń c o w y  sad“ , o ra z  f i lm y  r y ­
s u n ko w e : „O p o w ie d z ia ł d z ię c io ł so ­
w ie “  i  „W s p ó ln y  d o m “  tw o rz ą  w y ­
ś w ie t la n y  w  k in a c h  p ro g ra m  s k ła ­
d any .

C enną i zas łu g u ją cą  n a  uw agę  p o ­
z y c ją  je s t n ie w ą tp liw ie  „W a w rz y ń ­
c o w y  sad“  z re a liz o w a n y  przez W ło ­
d z im ie rza  H aupe  i  H a lin ę  B ie liń ską . 
P rosta  to  i bezp re te n s jo n a ln a  h is to ­
r y jk a  o  s ta ry m 'o g ro d n ik u , k tó ry  n ie

może ju ż  sobie po radz ić  z p racą  w  
sadzie. Co gorsza na jego  z łoc is te  
ja b łk a  czyh a ją  d a rm o z ja d y , ro z m a i­
tego rod za ju  Łap ig rosze  i P as ib rzusz- 
k i. P e rype tie  d z ia d u n ia  kończą się 
je d n a k  szczęśliw ie , gdy p rzychodzą 
m u  Z pomocą dz iec i z p o b lis k ie j szko ­
ły . M o ra ł ba jeczk i je s t ró w n ie  ła tw o  
c z y te ln y  ja k  i  ca ła  fa b u ła : trzeb a  sza­
now ać pracę s ta rszych , trzeba  im  
w  m ia rę  m ożności p rzychodz ić  z po ­
mocą.

P ro s to ta  i  p rze jrzys tość  te j h is to ­
r y jk i  to  g łów na  je j za le ta , to  ba rdzo  
w a żn y  m om e n t p rz y  re a liz a c ji f i l ­
m ó w  d la  dz iec i. W łaśc iw e  z rozum ie ­
n ie  i  odczucie  ba jko w e g o  w id o w i­
ska u ła tw ia  u m ie ję tn a  fo rm a  poda­
n ia : p ię kn a  o p ra w a  p lastyczna, ła d ­
ne i  c ie ka w e  d e ko ra c je  i  k u k ie łk i,  
d ob ra , b a rw n a  kom pozyc ja  obrazu. 
O p e ra to r K a z im ie rz  K o n ra d  za po­
m ocą te c h n ik i zd jęć ko lo ro w ych  n a ­
d a ł ca łośc i w ie le  poe tyck iego  u ro ku . 
M ożna oczyw iśc ie  m ieć p re te n s je  do 
re a liz a to ró w  o  z b y t szybk i, n ie  z a ­
msze dostosow any do m oż liw ośc i p e r-  
cb p c y jn y c h  m ałego  w idza , m ontaż, o 
n iedo pra co w a n ą  ekspozycję d ru g o ­
p la n o w ych  postaci, są to  je d n a k  w  
ty m  w y p a d k u  sp ra w y  m n ie j is to tne , 
f i lm  bo w ie m  spe łn i sw o je  zadanie, 
t r a f i  do  adresata, będzie go b a w ił z 
n ie w ą tp liw y m  pożytk iem .

„W a w rz y ń c o w y  sad“  dobrze św ia d ­
czy o  a m b ic jach  i m oż liw ośc iach  n a ­
szego f i lm u  kuk ie łko w e g o , dobrze 
św ia d czy  o  p racy  łódzk iego  ośrod ­
ka. G o rze j n a tom ias t w y p a d ły  p ie r ­
wsze p ró b y  naszego f i lm u  ry s u n k o ­
wego.

G d y  o g lą d am y k re s k ó w k i „O po­
w ie d z ia ł d z ię c io ł sow ie “  i  „W sp ó ln y  
d o m “ , ja k o  p ie rw sza  rea kc ja  nasuwa 
s ię  n ie p o ko ją ce  i  ba rdzo  zasadn i­
cze p y ta n ie : d la  kogo i po co zosta ły  
te  f i lm y  zrob ione? Bo p rzede w szy ­
s tk im  m im o  pozorów  b a jkow ośc i n ie  
są to  b a jk i d la  dzieci, a racze j ja k ie ś  
b a rd zo  sztam pow e a r ty k u ły  z ga-

je d a a  ze scen ..Wawrzyńcowego sadu *.

\

nrzujacie.ici
W yklęty  z domu, w yśm iany przez wszystkich, 

czemu nie czujesz żalu do swej wioski?  

D aw nym  znajom ym  piszesz jeszcze listy  

i ojca łaski prosisz nadarem nie...

Przecież wygnano cię dlatego ze wsi,

żeś się z proboszczem kłócił w  każde święto,

a gdy wiosenne siewy rozpoczęto,

tyś pańską ziemię poszedł dzielić pierwszy.

Mówiono, że ci chleb sm akuje le k k i 

i  robić ci się w  czarnej z iem i nie chcę.

Ojca, w  polu oset gęsto przekw itł,

n ik t go nie p lew ił, a tyś do szkół poszedł.

Stanąłeś teraz —  prawda? —  nad chłopami, 

możesz pokazać w yn ik  swojej pracy.

Czemu nie j>tyśniesz b ia łą  czapką w  oczy, 

ażeby wreszcie szept o tobie zam ilkł?

W iem  —  ty pamiętasz tw arz  swojego ojca  

z botem w patrzoną w  tw oje pożegnanie.

A  jego postać do ziem i przygięta  

ciągle ci wróży połę nie obsiane.

Trapiony myślą o starości ojca,

głębiej tkw isz we wsi, z którejżeś sam odszedł.

Pragniesz przez Zw iązek na wieś tra k to r posłać, 

by kiedyś miedze rozorano w  poprzek.

Chcesz jeszcze z  ojcem w  jednym  domu mieszkać, 

chłopom zbudować elektryczne światło,

S w ym  braciom szkolę, bibliotekę, teatr,
V

Byle ich zjednać. Czy zdołasz? N ie łatwo...

1947 rok.

E K R A N I E
zet ,z ilu s tro w a n e  pos tac iam i z w ie ­
rz ą t czy zabaw ek. I  ta k  np. w  „O po ­
w ie d z ia ł dz ięc io ł so w ie “  chodzi n i 
m n ie j n i w ię ce j ty lik o  o  zagadn ien ie  
hand lu  uspo łecznionego —  o to  W ilk  
B arnaba  i Ryś B a zy li rep re ze n tu ją  
in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , p rze c iw  k tó re j 
w ys tę p u ją  inne zw ie rzę ta  zak łada jąc  
leśną spó łdz ie ln ię . W szystko  dz ie je  
się tu  ja k  w  doskona le  schem atycz­
n e j pow ieści wspó łczesne j, jes t 
w szystko : od w a lk i k la so w e j do n a ­
ras ta n ia  św iadom ości społecznej i 
ko le k ty w n e g o  d z ia łan ia . Jedyn ie  po­
stać n ie d źw ie d z ia  s p ra w ia  trochę  
k ło p o tu , n ie  w ia d o m o  bow iem  d o ­
k ła d n ie , ja k ie  organa, czy in s ta n c je  
w ła d zy  m ia ł p rzedstaw iać, można 
się je d n a k  dom yś lić , żc chodzi tu  o 
c z y n n ik i tzw . m ia ro d a jn e . Jako  lu ­
dzie d o ro ś li ii ś w ia t l i  dobrze  rozu m ie ­
m y  in te n c je  rea liza to ró w , a le  i le  z 
tego  z rozu m ie ją  dz iec i, k tó re  n ie  
c z y ta ją  gazet i pow ieśc i współczes­
n ych , tru d n o  przew idzieć.

Jeszcze b a rd z ie j zdecydow any 1 
m ocny  w  s w e j w y m o w ie  jes t 
„W s p ó ln y  dom “ . Tu  w k ra cza m y  w  
zagadn ien ia  naszego b u d o w n ic tw a , 
d y s c y p lin y  p racy , ba —  m etod p ro ­
d u k c ji,  p ropagow an ia  b rygad  m u ra r ­
sk ic h  i sys tem u tró jko w e g o . A le  
szerokie t ło  p ro d u k c y jn e  n ie  w y ­
starcza re a liza to ro m  —  d a ją  on i 
ró w n ie ż  in d y w id u a ln y  k o n f l ik t  z 
w y ra ź n y m  p rze łom em  bohate ra -pa- 
ja cyka , k tó ry  rozu m ie  w  końcu, że 
n ie  m ożna żyć bez pracy. W ycho ­
w aw cze o d d z ia ływ a n ie  tego f i lm u  
może być w ręcz re w e la cy jn e : o to  ju ż  
w id z im y , ja k  do  k ie ro w n ic tw a  robó t 
na M D M - ie  spieszą t łu m y  dziec i 
w o ła ją c  zgodnym  ch ó re m : „P łoszę 
nas zapisać, m y  też chcem y p laco - 
wać, chcem y p lacow ać system em  
t ló jk o w y m “ . - ,

Ż a r ty  na bok. N iepo rozum ien ie  
je s t zupe łn ie  w y ra źne  —  je ż e li to  
m a ją  być b a jk i d la  dz iec i, to  n iech- 
żesz to  będą n a p ra w d ę  b a jk i,  a n ie  
n ie u d o ln ie  inscen izow ane  w y k ła d y  
po lityczn e , n iech  ta k , ja k  b a jk i r a ­
dz ieck ie , b a w ią  m a łego  w idza , n iech  
o b ra ca ją  się w  k rę g u  jego  z a in te re ­
sow ań, miech będą d la  n iego  z rozu ­
m ia łe . Jeże li n a tom ia s t chcem y na 
w z ó r p o w iedzm y czeskiego pana 
P ro ko u ka  ro b ić  f i lm y  rysu n ko w e  d la  
do ros łych , to  proszę bardzo, a le w y ­
maga to  zupe łn ie  innego  podejśc ia  
do  zagadnien ia .

N ie  chodzi b y n a jm n ie j o  to , aby 
n ie  m ó w ić  dz iec iom  o  poszanow an iu  
pracy, czy kon ieczności zespołowego 
d z ia ła n ia  ( ro b i to  zresztą  zupe łn ie  
dobrze „W a w rz y ń c o w y  sad“ ), a.le je ­
że li je d yn ie  d o  ty c h  zagadn ień  og ra ­
n icza m y te m a ty k ę  f i lm u  dziecięcego, 
to  na pe w n o  p o p e łn ia m y  b łąd. Nasze 
p ie rw sze  d w a  f i lm y  rysu n ko w e  są 
b liźn ia czo  do s ieb ie  podobne, zbu­
dow ane na ty m  sam ym  schem acie, 
rażą p ry m ity w n ą  dekla ł»atyw nością.
A  p rzecież w  b a jka ch  dila dz iec i n ie  
kon ieczn ie  trzeba  od razu sięgać do 
w ie lk ic h  zagadn ień  społecznych, 
p rzecież p o w in n iś m y  rozbudzać w

W aw rzyniec-ogrodnik, główny bo­
hater film u  kukiełkowego „W a­

wrzyńcowy sad“.

m ło dych  um ys łach  poczucie p iękna , 
uczyć m ałego  w idza  zasad m o ra l­
nych  i n o rm  postępow an ia , pom agać 
w ych o w a w co m  w  ro z w ija n iu  i 
k s z ta łto w a n iu  c h a ra k te ró w  dz iec ię ­
cych . T^e zadania  w ym a g a ją  różno ­
rodności te m a tyczn e j, u k a zyw a n ia  
h is to ry je k  m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j p ro ­
s tych , p rze jrzys tych , a le jednocześn ie  
m a ks y m a ln ie  a tra k c y jn y c h . Chodzi o  
dob rą  baśń i b a jkę , k tó ra  pobudz i 
w y o b ra źn ię  dz iecka , za in te re su je  go 
i pociągnie, będzie w ych o w yw a ć , b a . 
w ią c  jednocześn ie .

Dalsze n ie p o ro zu m ie n ie  to  sp ra w a  
fo rm y  ty c h  b a jek  w  cudzys łow ie . 
R e a liza to rzy  n ie  zna leź li d la  s ieb ie  
in n y c h  w z o ró w  poza w y ś w ie c h ta n y ­
m i c h w y ta m i k re skó w e k  a m e ry k a ń ­
sk ich . W a łę sa ją  się w ięc p o tw o rk i 
D isn e yo w sk ie  po e k ra n ie  w lo ką c  za 
sobą nudę  i bana ł. A  p rzec ież  ty le  
p ię kn a  i bogactw a  fo rm  m a m y  w  
naszej sztuce lu d o w e j, . k tó ra  aż p ro ­
si s ię  do  w y k o rz y s ta n ia  w ła śn ie  w  
f i lm ie  rys u n k o w y m .

W  n ie k tó ry c h  naszych p ism ach  
p ro w in c jo n a ln y c h  p o k u tu ją  jeszcze 
n ie w yb re d n e  h is to ry jk i w  o b razkach  
—  n ie  p re te n d u ją  one je d n a k  do  
m ia na  sz tu k i. F ilm  ry s u n k o w y  ty m  
s ię  od n ich  różn i, że je s t siztuką, po­
w in ie n  n ią  być. Ż le , że trzeba  docho­
dz ić  aż do  ta k  n ie w e so łych  re f le ­
k s ji.

Z agadn ien ie  naszego f i lm u  ry s u n ­
kow ego je s t w  te j c h w il i  c a łk o w ic ie  
o tw a rte . O by to  p ie rw sze, ju ż  n ie  
p o tkn ię c ie  się, a le  w y k o p y rtn ię c ie  
się, b y ło  d o b rą  nauką  na  przyszłość. 
Dom aga s ię  tego  w  p ie rw s z y rr i rzę ­
dzie z n ie c ie rp liw io n a  w id o w n ia  dzie-ć 
cięca.

C Z E S Ł A W  P E T E L S K I
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IKOłAD
.W s trzy m a ł słońce, w zruszy ł z iem ię , polskie w ydało  go plem ię —  tym  

dw uw ierszem  zw yk ło  się określać dzieło życóa naszego w ielkiego  rodaka. 
A le  nauka K opern ika  w ykracza  daleko poza samo odkrycie astronom iczne. 
S tanow i ona nie ty lko  rew olucję  w  astronom ii, nie ty lko  zapoczątkow uje  
oparte na n a u k o w y c h  podstawach badanie wszechświata, M a te r ia li-  
stycizna nauka K o pern ika  to w ie lk i p rzew rót w  całym  ówczesnym świecie 
pojęć, to dzieło o ogrom nym  znaczęr.iu św iatopoglądowym , społecznym. 
G runtow ne zbadanie tego znaczenia n au k i K opern ika , pełne ukazanie je j  
konsekw encji filozoficznych i  społecznych —  je s t ' w ażnym  zadaniem  stoją­
cym obecnie przed nauką Polski Ludow ej. Do rea lizac ji tego zadania po­

w in ien  przyczynić się w  pow ażnym  stopniu obchodzony przez nas obecnie 
„R ok K opern ikow sk i“.

W  zw iązku  z „Rokiem  K opern ikow sk im “ P O P R O S T U  publikow ać bę­
dzie szereg a rtyku łó w  om aw iających treść n au k i K opern ika , je j znaczenie 
oraz dzieje życia naszego w ielkiego astronom a. Zapoczątkow ujem y je dw o­
m a  poniższym i a rty k u ła m i.

WIAT

R ozpow szechn iony w  ś re dn iow ieczu  „p o p u la rn y "  ob raz  w szechśw ia ta . M n ich -podróż- 
n ik  doc ie ra  do ..k rańca  św ia ta ", gdzie  p rz e b ija ją c  g tow ą „s k le p ie n ie  n ie b ie sk ie " 
dostrzega „fn e e h a n izm " ob ro tó w  jego  c ia ł. Pod ciosam i K o p e rn ika  ru n ą ł „n a u k o ­
w y "  geocen tryzm  Ptolem eusza, a w ra z  z n im  te w sze lk ie  re lig ijn o -m is ty c z n e  w y ­

ob rażen ia , przeznaczone d la  o tu m an ie n ia  sze ro k ich  mas ludnośc i.

„C h w ie ją  s ię  t r o n y , b u rzą  u m y ­
s ły , rw ie  się do b o ju  nauka . P rz y ­
ja c ie le ! Jak. szczęś liw ie , o ! ja k  
szczęś liw ie  je s t żyć  w  ty c h  cza­
sach“  —  w o ła  U l r ik  v o n  H ü tte n , 
je d e n  z c z o ło w y c h  n ie m ie c k ic h  h u ­
m a n is tó w  X V I  s tu le c ia . U m y s ły  bu ­
dzą się z o d rę tw ie n ia . L u d z ie  z n ie ­
s łych a n ą  śm ia łośc ią  lżą  w czo ra jsze  
św ię tośc i, o d rz u c a ją  p recz  daw ne  
w a rto śc i.

Z ry w a ją  z s ie b ie  k a jd a n y  n a j­
s trasz liw sze go , d u ch ow eg o  te r ro ru ,  
po zn a ją  s iłę  s w y c h  osw obodzonych  
m y ś li.  W  rosn ą cym  o p ty m iz m ie  
czu ją  s ię  m o ca rza m i —  has łem  ich  
s ta je  s ię  d e w iz a . „C z ło w ie k  może  
dokonać  w szys tk ie g o , je ś l i  p ra w ­
d z iw ie  tego chce“ . A  p ra g n ie n ia  ich  
są w ie lk ie  —  o d k ry l i  p rzec ież  na 
n o w o  ś w ia t. D la te g o  w a lk a  ic h  je s t 
bezw zg lędna ; w y ra s ta ją  z n ie j „ g i­
g a n c i uczonośc i d u ch a  i  c h a ra k te ­
r u “  (Engels).

S zu ka ją  o ręża  d o  w a lk i .  T rzeba  
zn iszczyć to , co  s to i na  d ro d ze  n o ­
w ego „ś w ię te g o “  c e lu  —  na d rodze  
do m ie szczań sk ie j „pe l-n i ż y c ia “ . 
T rze b a  o d rzu c ić  ś w ia to p o g lą d  u -  
m ie ra ją ce g o , fe u d a ln e g o  spo łeczeń­
s tw a  —  a w ię c  i  w  w ie lu  w y p a d ­
ka ch  re liig ię . T rze b a  zab rać p rz y ro ­
dz ie  m a te r ia ln e  ś ro d k i ń a  u rządze­
n ie  „z ie m sk ie g o  r a ju “  —  m ieszczań­
sk iego  k ró le s tw a  w o ln o ś c i i  ro z k o ­
szy.

A  w ię c  n a u ka . N a u k a  i  te c h n ik a ! 
One będą orężem  w  w a lc e  z 
w s z y s tk im i s iła m i starego, fe u d a l-  
no  -  ko śc ie ln e g o  ś w ia ta ; one będą

n a rzę d z ie m  b u d o w y  p o d s ta w  no­
w ego, k a p ita lis ty c z n e g o  spo łeczeń­
s tw a . A  s i ły  re a k c ji są znaczne: fe u - 
d a ło w ie  i papież, d u c h o w n i s tra ż n ic y  
w ię z ie ń  bez k r a t  d la  m y ś li lu d z ­
k ic h  —  k le r  i  p o z b a w ia ją c y  w o ln o ­
śc i c y w iln e j łu b  ż y c ia  in k w iz y to ­
rzy , c a ły  . te n  a p a ra t fe u d a ln o -k o ś - 
c ie ln e g o  u c is k u  i w y z y s k u  s ta ra  się 
n iszczyć w szys tko  to . co now e. za­
cho w a ć  s ta re , u św ięcone  in s ty tu c je  
i  p o g lą dy .

D la te g o  też w a lk a  będzie  c ię żka  
i  d łu g o trw a ła . B ro ń  p rzed  d e c y d u ­
ją c y m  b o je m  trze b a  oczyścić  z rd zy  
i  b ru d ó w  —  n a u k a  i f i lo z o f ia  m u ­
szą u w o ln ić  s ię  od te o lo g ii.

M ie szczań s tw o  p o lsk ie  m a za s łu ­
gę w y d a n ia  na ś w ia t  tego, k to  za­
s p o k o ił tę  h is to ry c z n ą  po trzebę .

*
W y k s z ta łc o n y  p rzez  n a jle p s z y c h  

u czo n ych  s to jącego  u  szczy tu  s ła  
w y  k ra k o w s k ie g o  u n iw e rs y te tu  i  
p rz o d u ją c y c h  w ło s k ic h  ucze ln i, K o ­
p e rn ik  zna k la syczn ą  i  w spó łczes­
ną m u  w iedzę .

Jego za in te re so w a n ia  u ra s ta ją  na 
m ia rę  czasów : w  ic h  c e n tru m  „s z tu ­
k a  gw iaźdz ia rs -ka “ . Z d o b y ta  o g ro m ­
na w ie d za  —  często z „b e zb o żn ych “  
ź ró d e ł k la s y c z n e j k u l tu r y  u k a z u je  
w ie le  p ro b le m ó w , k tó re  w p ra w ia ją  
w  pożądany , tw ó rc z y  n ie p o k ó j. 
Jeśt ty le  s p ra w  c ie m n y c h , zagm a­
tw a n y c h . A s tro n o m ia  p rze żyw a  
k ry z y s . S k o m p lik o w a n e  w y lic z e n ia  
d ró g  c ia ł n ie b ie s k ic h , z a w a rte  w  
lic z n y c h  ta b lic a c h  co ra z  b a rd z ie j są

D P E R N I K

I ik o ła j  K o p e rn ik  p ie rw ­
sze n a u k i p o b ie ra ł w  
ro d z in n y m  m ieśc ie , T o ­
ru n iu .  D o s z k o ły  p rz y  
kośc ie le  p a ra f ia ln y m  u 
w y lo tu  u l.  S w . A n n y  

(dziś K o p e rn ik a )  m ia ł n ie d a le k o ; 
p rz y  u l ic y  te j pod n u m e re m  17 z n a j­
d o w a ł s ię  b o w ie m  dom  jego  ro d z i­
ców . Po ś m ie rc i o jca , m a tk a  K o ­
p e rn ik a  p rze n o s i s ię  w ra z  z dzieć­
m i do  n ie d a le k ie g o  W ło c ła w k a . T u ­
ta j o ba j b ra c ia : M ik o ła j i  A n d rz e j 
K o p e rn ik o w ie  k o n ty n u u ją  n a u kę  w  
szko le  k a te d ra ln e j,  z w a n e j p odob ­
n ie , ja k  in n e  szko ły  ś redn ie , szko łą  
„ t r y w ia ln ą “ . S zko ła  z n a jd o w a ła  się 
n a  w y s o k im  poz io m ie , s ta n o w iła  
b o w ie m  ja k  g d yb y  k o lo n ię  A k a d e ­
m i i  K ra k o w s k ie j.  W  szko le  te j ro ­
dzą s ię  .p ie rw sze  z a in te re so w a n ia  
a s tro n o m iczn e  p rzysz łego , w ie lk ie g o  
as tro n o m a . J e d n y m  z n a u c z y c ie li 
s z k o ły  b y ł d o k to r  M ik o ła j W ódka , 
z w a n y  ró w n ie ż  A b s te n iu se m , k tó ry  
b y ł w y k ła d o w c ą  a s tro n o m ii na u n i­
w e rsy te c ie  w  B o lo n ii.  O n to  n ie w ą t­
p l iw ie  zaszczep ił s ie d e m n a s to le tn ie ­
m u  M ik o ła jo w i zapa ł do  n a u k i o 
n ie b ie , k tó r y  m ia ł n ie  w yg asnąć  aż 
d o  o s ta tn ich  la t  życ ia .

Jes ie n ią  1491 ro k u  w id z im y  obu 
K o p e rn ik ó w  w  s to lic y  P o ls k i — 
K ra k o w ie .  M ik o ła j w s tę p u je  na 
„w y d z ia ł s z tu k “  A k a d e m ii K ra k o w ­
s k ie j,  (n a z w a lib y ś m y  go d z is ia j w y ­
d z ia łe m  filo z o fic z n y m ). Z a ch o w a ła  
s ię  je g o  . im a try k u ła  w ra z  z a u to ­
g ra fe m , z k tó re j d o w ia d u je m y  się, 
że „N ic o la u s  N ic o la i C ope rn icus  de 
T h o ru n ia “  o p ła c ił ca łe w p iso w e  na 
A k a d e m ię , w ynoszące  “ ć w ie rć  g rz y ­
w n y “ .

s trp n o m ia , a po d  ty m  w zg lędem , ja k  
w ie m  to  od w ie lu  osób, w  ca łych  
N iem czech  n ie  m a  szko ły  s ła w n ie j­
sze j“ .

W y s o k i poz io m  a s tro n o m ii w  
A k a d e m ii K ra k o w s k ie j zaw dzięcza ­
m y  d w ó m  h u m a n is to m  p o ls k im : 
M a rc in o w i K ró lo w i z P rze m yś la  i  
M a rc in o w i B y l ic y  z O lkusza , k tó rz y  
— ja k o  u c z n io w ie  d w ó c h  n a jw y b it ­
n ie js z y c h  a s tro n o m ó w  X V  w ie k u , 

' P eu rbacha  i  R eg io m o n ta n ą  —  p rz e ­
szczep ili w ie d zę  a s tro n o m iczn ą  d o  
K ra k o w a , s k u p y w a li na rzę d z ia  i  u -  
ru c h o rn il i o b se rw a c je  a s tro n o m ic z ­
ne.

P ro fe s o ro w ie  i scho la rze  k ra k o w s ­
c y ,  s ta n o w ili jedno  k o le g iu m , s tu ­
d iu ją c y c h . N a jz d o ln ie js z y m  z n ic h  
na „w y d z ia le  s z tu k “  b y ł M a rc in  
B ie m  z O lkusza , późn ie jszy, p ro fe ­
sor a s tro n o m ii A k a d e m ii,  z k tó ry m  
K o p e rn ik  p o tem  d łu g ie  la ta  w s p ó ł­
p ra c o w a ł, o rg a n iz u ją c  rów noczesne  
o b se rw a c je  zaćm ień  s łońca i  k s ię ży ­
ca w  K ra k o w ie  i  F ro m b o rk u .

Po w ie w  o d rodzen ia  w ło sk ie g o  
d o ta r ł d o  A k a d e m ii K ra k o w ­
s k ie j w c ze śn ie j n iż  do  in n y c h  
u n iw e rs y te tó w  „z  te j s tro n y  A lp “ . 

W śród  p ro fe s o ró w  k rą ż y ły  o d p isy  w  
ję z y k u  ła c iń s k im  d z ie ł h u m a n is tó w  
w y k ła d a n e  scho la rzom . P io n ie re m  
n o w y c h  id e i w  A k a d e m ii b y ł F i l ip  
B u o n a cco rs i K a ll im a c h  (1437— 96), 
ro d e m  W ło ch , k tó ry  zam ieszany w  
sp ise k  p rz e c iw  p a p ie żow i P a w ło w i 
I I ,  o s ia d ł p o  tu ła czce  w  Polsce. A k a ­
d e m ia  K ra k o w s k a  w  ty c h  czasach 
ju ż  od d a w n a  b y ła  lic z n ie  o d w ie d za ­
n a  ró w n ie ż  przez s tu d e n tó w  E u ro p y  
ś ro d ko w e j.

Ó w cześn i d z ie jo p isa rze  w y s o k o  o- 
c e n ia li A k a d e m ię  K ra k o w s k ą . Np. 
H a r tm a n  S chede l w  siwej .„K ro n ic e  
ś w ia ta “ , p isa n e j w  la ta c h  1480— 92 
ta k  się w y ra ż a  o A k a d e m ii:  „P rz y

A k a d e m ii s tu d io w a ł K o p e rn ik  
\ / \  a ry tm e ty k ę , ge o m e trię  E u k l i ­

desa, geogra fię  m a tem a tyczną , 
a s tro n o m ię  s fe ryczn ą  o raz try g o n o ­
m e tr ię  p ła ską  i s fe ryczn ą , o czyw iś ­
c ie  w  podów czas zn a n ym  zakres ie . 
D y s c y p lin y  te  o p a n o w a ł zd o ln y  
sch o la rz  b a rdzo  g ru n to w n ie . U m ia ł 
je  p ó źn ie j w  m is trz o w s k i sposób za­
stosow ać do  s w y c h  sam o d z ie ln ych  
badań.

T e m a ty  w y k ła d ó w  b y ły  n ie ra z  
dość .osobliw e. N p .: „C z y  ś w ia t je s t 
w ie c z n y ? “ , „C z y  is tn ie je , życ ie  na 
ró w n ik u ? “ . K o p e rn ik  c h c iw ie  c h ło ­
n ą ł każde  s ło w o  w y k ła d u .

K o p e rn ik  s tu d io w a ł pon ad to  p e r­
sp e k tyw ę , c z y li tzw . „o p ty k ę  geo­
m e try c z n ą “  i  m a la rs tw o , gdyż ja k o  
c z ło w ie k  O d ro d ze n ia  m iń } b a rdzo  
sze rok ie  z a in te re so w a n ia  i , o g rom ne  
zam ie rzen ia  na p rzyszłość. S tąd  też 
pochodzą jego  późn ie jsze  a u to p o r­
t re ty ,  k tó ry c h  d w ie  k o p ie  d o ch ow a ­
ły  s ię  do  naszych  czasów.

K s ią ż e k  b y ło  w ów czas b a rd zo  
n ie w ie le , poza ty m  b y ły  one n ie ­
z w y k le  d ro g ie . T o też k s ią ż k i k rą ż y ­
ły  często w  odp isach  i  n ie ra z  m ło d y  
K o p e rn ik  ś lęcza ł w  w ie c z o ry  Z im o­
w e  nad k o p io w a n ie m  ta b lic  lic z b o ­
w y c h  p rz y  ś w ie tle  m ize rn e g o  k a ­
ganka . W ie le  z ty c h  k o p ii,  p isa n ych  
rę k ą  K o p e rn ik a , d o ch o w a ło  s ię  do  
d z is ie jszych  czasów.

u lic y  św . A n n y  z n a jd u je  się u n i-
w e rs y te t g ło śn y  z b a rdzo  w ie lu  s ta ­
w n y c h  i  u czonych  m ężów , w  k tó -  
ry p i u p ra w ia n e  są w sze la k ie  u m ie ­
ję tn o śc i. N a jb a rd z ie j k w itn ie  ta m  a-

P O P R O S T U

P ew nego  razu  d o  K ra k o w a  z je ­
c h a ł z W a rm ii w  m is j i  p o lity c z ­

n e j w u j K o p e rn ik a  —  Ł u ­
kasz. W ów czas to  zapew ne  k u p ił 
K o p e rn ik  u ks ięg a rza  Jań a  H a lle ­
ra  za su b s y d iu m  o trzym a n e  od w u ­
ja  „E le m e n ty  E u k lid e s a “ , w yd a n e  w  
r. 1482 o raz „T a b lic e  k ró la  A lfo n s a “ , 
w y d ru k o w a n e  w  W enefeji. O b ie  
k s ią ż k i o p ra w n e  b y ły  w  d rze w o  i 
skórę . Z  p o d rę c z n ik a m i . ty m i n ie

ro z s ta w a ł s ię  do  ko ń ca  życ ia . Śą na  
n ic h  ś la d y  częstego użyc ia . N a  m a r ­
g inesach  ty c h  ks iąg , k tó re  w ra z  z 
ks ię g o zb io re m  K o p e rn ik a  zdob ią  
dz iś  b ib lio te k ę  u n iw e rs y te c k ą  w  
s ta re j l ip s a l i ,  s p o ty k a m y  p ie rw sze  
p a le o ty p y  (s tare  z a p is k i)  sk reś lon e  
rę k ą  scholairza, ta k  cenne d la  b a d a ­
czy życ ia  i  p o czą tkó w  tw ó rc z o ś c i 
n a u k o w e j K o p e rn ik a .

Z  n a s ta n ie m  le tn ie g o  se m e s tru  
1493 ro k u , K o p e rn ik  s łu ch a  w  „ L e k ­
to r iu m  P la to n a “  —  „N o w y c h  te o re ­
t y k  p la n e t Jerzego P e u rb a ch a “ , o -  
p a trz o n y c h  ko m e n ta rz e m  p ro fe so ra  
a s tro n o m ii B ru d ze w sk ie g o , w y k ła d a ­
n ych  p rzez S zym ona z S ie rpca . 
W ów czas to  m ło d y  adept g w ia ź d z ia r-  
s tw a  zapozna ł s ię  b liż e j z b u d ow ą  
„m a c h in y  ś w ia ta “ , s k o n s tru o w a n ą  
k u n s z to w n ie  cz te rnaśc ie  w ie k ó w  
p rzed  n im  przez a s tro n o m a  a le k ­
s a n d ry js k ie g o , K la u d iu s z a  P to le m e ­
usza

Wn ik l iw y  u m y s ł K o p e rn ik a  w y ­
czuw a ł. w  sz tu czn ym  t łu m a ­
czen iu  ru c h ó w  ks iężyca  za­
sadn iczy  b łą d  m ę d rcó w  s ta ro ż y t­

n y c h  i  ś re d n io w ie czn ych . T a k ic h  
s ła b ych  p u n k tó w  W g e o cen tryczn e j 
te o r i i  P to lem eusza  b y ło  w ię ce j. I  tu  
w  K ra k o w ie  n a ro d z iły  się w  u rny* 
śle K o p e rn ik a  p ie rw s z e  z r.m ys ły  
re fo rm a to rs k ie  ów czesnej a s tro n o ­
m ii,- k tó re  p o tem  ro z p ra c o w y w a ł 
k o n s e k w e n tn ie  i w y trw a le  w  c iągu  
całego życ ia  ta k  d łu g o , d o p ó k i n ie  
os iągną ł p e łn y c h  w y n ik ó w . N a le ży  
p o d z iw ia ć  n ie  ty lk o  g e n ia ln y  in te ­
le k t,  k tó ry  w  ta k  m ło d y m  w ie k u  
p o rw a ł s ię  na  k a n o n y  u św ięcone  
trad yc ją - ty s ią c le tn ią , p o p a rte  w  
p e łn i a u to ry te te m  K o śc io ła , a le  i  

, sys tem a tyczną  i  w y t rw a łą  m etodę  
p ra c y  K o p e rn ik a , zastosow aną od 
ła w y  u n iw e rs y te c k ie j.

S cep tycyzm  w  o d n ie s ie n iu  do  te o r i i  
P to lem eusza  p o p a r ły  w y k ła d y  m i­
s trza  B ru d ze w sk ie g o , k tó r y  k w e ­
s tio n o w a ł rea lność  o p isanych  p rzez 
n iego  ru c h ó w  p la n e t. Z a p a ł do n a u ­
k i  o n ie b ie  w z m ó g ł s ię  p rzez obco­
w a n ie  z p ro feso rem .

W  r. 1493 lu b  p ó źn ie j s łu ch a  K o ­
p e rn ik  w y k ła d ó w  „M e ta f iz y k i A r y ­
s to te lesa “ , z k tó ry c h  d o w ie d z ia ł się , 
że w  s ta ro ż y tn o ś c i, oprócz sys te m u  
P to lem eusza , b y ł ró w n ie ż  ro zw a ża n y  
5 w ie k ó w  p rze d te m  p rzez  a s tro n o ­
m a g re ck iego  Eudoksosa , w spółczes­
nego P la to n o w i n ieco  in n y  u k ła d  
św ia ta . E udoksos naucza ł, że Z ie m ię  
otacza 27 k ry s z ta ło w y c h  s fe r  „ h o -  
m o c e n try c z n y c h “ , unoszących  S ło ń ­
ce, K s ię życ , „g w ia z d y  b łę d n e “ , t j .  
p la n e ty  i  g w ia z d y  s ta łe . S ystem  te n  
u d o s k o n a lił p o tem  A ry s to te le s , 
p rz y jm u ją c  aż 47 w s p ó łś ro d k p w y c h  
z Z ie m ią  s fe r  k ry s z ta ło w y c h , m iesz­
czących s ię  je d n a  w  d ru g ie j.  Już 
sam  fa k t  is tn ie n ia  w  s ta ro ży tn o śc i 
in n y c h  te o r i i  b u d o w y  św ia ta , od ­
m ie n n y c h  od  p to le m e u szo w sk ie j,

-podw ażał w  u m y ś le  sch o la rza  a u to ­
r y te t  astronom ia a le k s a n d ry js k ie g o  i  
o ś m ie la ł K o p e rn ik a  do  szu ka n ia  
w ła s n e j k o n c e p c ji.

N ie  bez w p ły w u  na  to k  m y ś li 
K o p e rn ik a  p o zo s ta ły  w y k ła d y  B r u ­
dzew sk iego  w  le tn im  sem estrze  1493 
ro k u : „O  n ie b ie  i św ie c ie  A ry s to te ­
lesa “ , z k tó ry c h  d o w ie d z ia ł się, że f i ­
lo zo f te n  dopuszcza ł m o ż liw o ść  r u ­
chom ości Z ie m i i  p o w o ły w a ł się na 
p ita igó re ijczyków . P ita g o re jc z y c y  
tw ie rd z i l i ,  że Z ie m ia  je s t je d n ą  z 
gw ia zd  i  obraca  s ię  w o k o ło  s ieb ie , 
p o w o d u ją c  n a s tęp s tw o  d n ia  i  nocy. 
B y ły  to  m y ś li zapładmi.ające u m y s ł 
K o p e rn ik a , do  k tó ry c h  p ó źn ie j czę­
sto w ra c a ł, w e r tu ją c  p rzez d łu g ie  
la ta  p iln ie  l i te ra tu rę  s ta ro ż y tn y c h  w  
p o s z u k iw a n iu  za p o d o b n y m i w y p o ­
w ie d z ia m i. N im  b o w ie m  p rz y s tą p ił 
do s tw o rz e n ia  w ła s n y c h  te o r ii,  s ta­
r a ł się za zn a jo m ić  d o k ła d n ie  z po­
g lą d a m i sw y c h  p o p rz e d n ik ó w .

W ia ra  h u m a n is tó w  w  n ie o g ra n i­
czone m o ż liw o ś c i c z ło w ie k a  d o d a ­
w a ła  K o p e rn ik o w i o tu c h y  w  -jego 
ś m ia ły c h  za m ie rze n ia ch  p rze b u d o w y  
św ia ta . W ła śn ie  w  czasie jego  s tu ­
d ió w  w  K ra k o w ie  nadeszła  w ia d o ­
mość o o d k ry c iu  A m e ry k i przez 
K o lu m b a .

W  o d tw o rz o n y m  z p e w n y m  p ra w ­
d o p o d o b ie ń s tw e m  in d e k s ie  K o p e rn i­
ka z n a jd u je m y  też „ te o r ię  za ćm ień " 
w y k ła d a n ą  p rzez m a g is tra  B e rn a r ­
da z B isku p ie g o . Z ja w is k a  zaćm ień  
s łońca  i  ks iężyca  o b s e rw o w a ł p o ­
te m  K o p e rn ik  p iln ie  w  c ią g u  ca łego  
życia . Z a jm o w a li się ta kże  g eogra fią , 
z k tó re g o  to  za in te re so w a n ia  w y n ik ­
n ie  p ó źn ie j m apa P-o-lski w y ry s o w a ­
na jego  rę ką . W  sp is ie  ów czesnych  
w y k ła d ó w  f ig u ru je  ró w n ie ż , czy tana  
przez B ie rna , „ te o r ia  ka le n d a rz a  i 
e fe m e ryd  k ra k o w s k ic h “ ,, k tó re j K o ­
p e rn ik  n ie w ą tp liw ie  s łu ch a ł.

W ta k ic h  to  o ko liczn o śc ia ch  od ­
b y ł w  K ra k o w ie  sw e p ie rw ­
sze s tu d ia  K o p e rn ik . A k a d e ­
m ię  o p u ś c ił w  ko ń cu  ro k u  1494 lu b  

m oże n a w e t na w io sn ę  r . 1495 i 
w ró c ił do  W a rm ii.  W  a k ta c h  A k a ­
d e m ii z ty c h  czasów  b ra k  je s t zu p e ł­
n ie  ś la d ó w  u ko ń czen ia  p rzez  n iego  
n a u k i w  K ra k o w ie . A ż  d z iw n y m  s ię  
w y d a je , że ta k  z d o ln y  s ch o la rz  o -  
p u ś c ił m u ry  W szechn icy  J a g ie llo ń ­
s k ie j, n ie  u z y s k u ją c  ty tu łu  m a g is tra  
lu b  ch o ćb y  b a ka ła rza . W  ś w ie tle  
now szych  b adań  w y d a je  się p ra w ­
dopodobne, że p rz e rw a n ie  p rzez  K o ­
p e rn ik a  s tu d ió w  bez o fic ja ln e g o  ich  
u ko ńczen ia  z ty tu łe m  a k a d e m ic k im  
b y ło  p la n o w e . M ło de g o  s tu d e n ta  
czeka ła  b o w ie m  jeszcze d łu g a  d a l­
sza n a u ka  na u n iw e rs y te ta c h  w ło ­
sk ich , do  k tó ry c h  u d a ł s ię  p o tem  za 
zezw o len iem  k a p itu ły  w a rm iń s k ie j 
pod p re te k s te m  „u k o ń c z e n ia  s tu ­
d ió w “ .
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sprzeczne z fa k ta m i —  a n ow e  spo­
łecze ń s tw o  m a w ię ksze  z m a r tw ie ­
n ia , n iż  n ie sp ra w d za ją e e  s ię  h o ro s ­
k o p y  a s tro lo g ó w ; p o d ró ż n ic y  żąda­
ją  śc is łych  o b liczeń , aby bezp iecz­
n ie j p ły w a ć  po n o w y c h  m orzach  
w  p o s z u k iw a n iu  n o w y c h  lą d ó w  z 
w y m a rz o n y m i b o g a c tw a m i j d ró g  
h a n d lo w y c h  do  n ic h  w iod ą cych .

A  poza ty m  s ta ra  a s tro n o m ia  
w y s łu g u je  s ię  r e l ig i i !  P o w ią z a n ia  
g e o ce n tryzm u 1) i ch rze śc ija ń sk ich  
m itó w  są aż n a d to  ja w n e . Z ie m ia  
to  c e n tru m  w sze ch św ia ta . N a  n ie j 
d o k o n a ło  się cu d o w n e  d z ie ło  O d ­
k u p ie n ia . Z ie m ia  o taczana je s t 
p rzez ró j p la n e t, s łońce  i g w ia zd y . 
N a  n ie j s tw o rz o n y  zos ta ł c z ło w ie k  
—  „ k r ó l  s tw o rz e n ia “  —  d la  n iego  
Bóg w p ra w ił  w  ru c h  ca ła  m aszyne ­
r ię  tego w ie lk ie g o  te a tru  — 
w s z e c h ś w ia ta .. O b u rz o n y  p rz e c iw ­
n ik  K o p e rn ik a  będzie  w o ła ł:  „J e ś li 
Bóg syna  swego p o s ła ł d la  naszego 
z b a w ie n ia , to  czy m ożna  się d z iw ić  
te m u , że on d la  nas w p r a w ił  n ie ­
biosa w  o b ro ty  i  ca ły  m a te r ia ln y  
ś w ia t s tw o rz y ł d la  p o ż y tk u  i  zado­
w o le n ia  c z ło w ie ka ? “ 2).

J e d y n ie  w  P iś m ie  św. z a w a rta  
je s t je d y n a  m ądrość. W szys tko , co 
je s t n iezgodne z B ib lią ,  je s t p rzez 
K o śc ió ł og łaszane za fa łszyw e , bez­
w z g lę d n ie  zw a lczane.

G e o ce n tryzm  je s t zgodny  z le ­
g e n da m i B ib l i i .

O g ro m n e  w ię c  s to ją  za d a n ia  
p rzed  m ło d y m  h u m a n is tą . A le  je s t 
to  p rzec ież  epoka, k tó ra  z ro d z iła  o l­
b rz y m ó w  —  o lb rz y m ó w  m y ś li i  
c h a ra k te ru . K o p e rn ik  o d rzu ca  r e l i ­
g ijn e  p rzesądy  s to ją ce  n a  d ro d ze  
b adań  n a u k o w y c h . N ie  u g n ie  s ię  i  
p rzed  te r ro re m  in k w iz y c j i  —  p rz y ­
k ła d a m i je j  „d z ia ła ln o ś c i“ , czy  n a ­
w e t s z y k a n a m i w  s to s u n k u  d o  jego  
p ra c y : „J e ś li zaś zn a jd ą  s ię  p ró ż n i 
w ie lo m ó w c y , k tó rz y , p o m im o  że 
są n ie u k a m i w  rzeczach  m a te m a ­
tyczn ych , p rzec ież  p rz y w ła s z c z a ją  
sobie sa m i oo do n ic h , i  z p o w o d u  
ja k ie g o ś  m ie jsca  w  P iśm ie  ś w ię ty m  
źle  n a c ią g n ię te g o  na  ko rzyść  ic h  
w y o b ra ż e ń , zechcą to  m o je  d z ie ło  
ła ja ć  i  n a p as to w a ć : ty c h  sobie za 
n ic  ważę, ta k  że n a w e t ic h  sąd ja ­
ko  n ie d o rze czn y  o d rzu ca m “ 3).

Zaczę ła  s ię  epoka  n o w o ży tn e g o  
p rz y ro d o z n a w s tw a .

J a k  ta k ie  o g ro m n e  N ie b o  m oże 
ob racać  s ię  nad  zn ik o m ą  w  p o ró w ­
n a n iu  z n im  Z iem ią ?  D laczego 
w szechśw i& t m a ta k  s k o m p lik o w a ­
ną budow ę?  —  p y ta li  m iło ś n ic y  a- 
s tro n o m ii i  m ą d ro śc i w  ogó le  ( t j.  
f ilo z o fo w ie ). Jeden z n ic h , w y m ie ­
n io n y  w yże j k r ó l A lfo n s  K a s ty ls k i 
z a u w a ż y ł n a w e t z g ry ź liw ie ?  „G d y b y  
P an  Bóg z a p y ta ł m n ie , p o ra d z ił­
b y m  m u  zb u d ow ać  ten ś w ia t p ro ś ­
c ie j“ . N ie  b y ła  to  ty lk o  f i lo z o f ic z ­
n a  re f le k s ja :  k r ó l  m u s ia ł p ła c ić  po» 
kaźne  s u m y  k o le g iu m  a s tro n o m ów , 
sp o rzą d za ją cych  o b lic ze n ia  d ró g  
c ia ł n ie b ie s k ic h  w g  system u P to le ­
m eusza. W  ś w ie tle  c h rz e ś c ija ń s k ic h  
d o g m a tó w  b y ło  to  je d n a k  n ie  t y lk o  
jasne , a le  i  w a żn e : B óg je s t prze» 

* c ięż w szechm ocny i n ie  p o trz e b u je  
lic z y ć  s ię  z p ra w a m i p rz y ro d y .

In a cze j je d n a k  p a trz y ł na to  Ko» 
p e rn ik . P la n e ta  n ie  m oże b ie c  po 
d rodze  b a rd z ie j s k o m p lik o w a n e j,  
je ś l i  p ra w a  p rz y ro d y , w s k a z u ją  je j' 
d ro g ę  p rostszą . , B ezsensow ny je s t  
pog ląd  o o b ro c ie  n ieba  w o k ó ł zie­
m i —: i to  w  c iągu  24 g o d z in ! T rze ­
b a  szukać p ro s tsze j, n a tu ra ln ie js z e j 
d ro g i w y ja ś n ie n ia . T a k  to  w szech­
m oc B oga  w  p ra c o w n i uczonego u» 
s tę p u je  p rz y ro d n ic z e j ko n ie czn o śc i 
—  zaczyna się w ie lk i  i  b e z p o w ro t­
n y  o d w ró t n a d p rz y ro d z o n y c h  s i ł  a 
w s z y s tk ic h  d z ie d z in  p rzyrodoznaw s­
t w a .

*

W  w a lc e  i  d łu g ic h  la ta c h  p ra cy , 
o b s e rw a c ji,  w y lic z e ń  i  . ro z m y ś la ń  
ro d z i s ię  re w o lu c ja . K o p e rn ik  b u ­
rz y  n ie b o  P to lem eusza . S ta re  k o n ­
s t ru k c je  d y fe re n s ó w  i e p ic y k li,  a 
n a w e t a ry s to te le s o w s k o  ś re d n io ­
w ie c z n y c h  s fe r  u p a d a ją c  w z b u rz a ­
ją  p o rzą d e k  z ie m sk i, k tó ry  d o tąd  
ta k  m is te rn ie  p rz y k ry w a ły .  C z ło ­
w ie k  dostrzega , że n ie  m a nad n im  
da w n e go  „s k le p ie n ia  n ie b ie sk ie g o “ . 
K o le jn o  po sob ie  n as tępu jące  k u le  
k ry s z ta ło w e  czy , też  ob ręcze  p rz y ­
p o m in a ły  n ie  t y lk o  k la tk ę ;  b y ły  
one ró w n ie ż  a s tro n o m ic z n y m  u z u ­
p e łn ie n ie m  fe u d a ln e j h ie ra rc h ii.  
T a k  w ię c  p rz e w ró t n ie b ie s k i p o ­
m aga c z ło w ie k o w i ze rw a ć  pę ta  
z ie m s k ie j n ie w o li.

Z g in ę ła  p rzepaść m ię d z y  „z łą  
Z ie m ią “ , gdzie  p ra ro d z ic e  p o p e łn ia ­
ją c  grzech  ś m ie rte ln y , z w a li l i  od­
p o w ie d z ia ln o ść  (c a łk ie m  n ie s łu sz ­
n ie !)  na sw e  p o to m s tw o , a p rze czy ­
s ty m , a w ię c  m a ją c y m  w s z y s tk o  —  
n a w e t to r y  ru c h ó w  s w y c h  c ia ł —  
w  n a jd o s k o n a ls z y m  w y d a n iu  N ie ­
bem . A  je ś li n ie  m a  p rzepaśc i m ię ­
d z y  N ie b e m  i Z iem ią ?  Je ś li Z ie m ia  
to  je d n a  z „b łę d n y c h  g w ia z d “ ? U -  
czen i w ie d z ie li co  to  oznacza: m o ­
żna badać w s z y s tk o  w o k ó ł. T a m  są 
p rzec ież  ta k ie  sam e p ra w a  ja k  i  na 
Z ie m i. K o p e rn ik  w y p ro w a d z ił 
c z ło w ie k a  z fe u d a ln o  - k o ś c ie ln e j 
k la t k i  d a w n e go  ś w ia ta  i  p o ka za ł 
m u  n o w e  n iebo . R o d z iła  s ię  w ie lk a  
idea  o je d n o śc i ś w ia ta , k tó r y  m o ­
żna poznaw ać, badać ń łą  lu d z k ie ­
go rozu m u .

R e w o lu c ja  k o p e rn ik o w s k a  b u rz y ­
ła  s ta re  po jęc ia . G e o ce n tryzm  sprzę  
żon y  z re l ig ią  w  s łu żb ie  fe u d a ln e j 
b az ie  w  s w y m  p o g lądz ie  o c e n tra l­
n y m , w y ją tk o w y m  p o ło ż e n iu  Z ie ­
m i, zos ta ł tu  ro z g ro m io n y .

A le  n ie  to  b y ło  n a jb a rd z ie j d o -  
. t k l iw e  d la  K o śc io ła . A s tro n o m ia , a 
za n ią  in n e  n a u k i w y z w o li ły  się 
spod „o p ie k i“  te o lo g ii, A u to r y te t  
B ib l i i  w  s p ra w a c h  n a u k i zo s ta ł o- 

. b a lo n y . N ie  a u to ry te t ,  n ie  zgodność 
. z P ism e m  ś w „ czy s fa łs z o w a n y m i 
p rze z  św . m n ic h a  ks ię g a m i F ilo z o fa , 
a le  zgodność z rze czyw is to śc ią  
św ia d czy  o p ra w d z iw o ś c i te o r i i .  
Je s t to  w y ra ź n y , m a te r ia lis ty c z n y  
r y s  ś w ia to p o g lą d u  K o p e rn ik a . 
„C z y n e m  re w o lu c y jn y m ., p rzez  k tó ­
r y  p rz y ro d o z n a w s tw o  o g ło s iło  sw ą  
niezależność... b y ło  w y d a n ie  n ie ­
ś m ie rte ln e g o  dz ie ła , k tó ry m  K o p e r ­
n ik ... r z u c i ł rę k a w ic ę  ko śc ie ln e m u  
a u to ry te to w i w  s p ra w a ch  p rz y ro d ­
n iczych  O d tą d  d a tu je  . się w y z w o ­
le n ie  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  od teo lo ­
g ii...“  —  m ó w i E nge ls4).

W ie le  jeszcze in n y c h , sk ie ro w a ć  
n y c h  p rz e c iw k o  r e l ig i i  o s trz  z a w ie ­
ra ła  te o r ia  K o p e rn ik a !,

Z b u rzo n o  ś re d n io w ie c z n y  p o ­
rz ą d e k  w  g ło w a ch . J e ś li o b ra z  
ś w ia ta , d a n y  p rzez  ś re d n io w ie czn e , 
ko śc ie ln e  le g e n dy , m a jące  op a rc ie  
w  g e o cen tryzm ie , n ie  je s t p ra w d z i­
w y  —  to  gdzie  u m ieśc ić  n iebo? Z  
p ie k łe m  m ożna so b ie  b y ło  jeszcze 
ja k o ś  p o ra d z ić  —  os ta teczn ie  po ­
m im o  w szys tko  mo-żna je  b y ło  u- 
m ie js c a w ia ć  n a d a l w  ś ro d k u  Z ie ­
m i. A le  gdzie  u m ieśc ić  ra j?  B y ły  
i  „p o w a ż n ie js z e “  k ło p o ty . T eo lo g o ­
w ie  ro z w a ż a li:  „N a u k a  K o p e rn ik a  
p o d ry w a  sam e p o d s ta w y  te o lo g ii*  
J e ś li Z ie m ia  je s t je d n ą  z w ie lu  p la ­
ne t, to  n ie p ra w d o p o d o b n e , że s tw o ­
rzon o  to  w s z y s tk o  ,w ie lk ie  w o k o ło  
d la  n iego , ja k  o  ty m  g łos i c h rze śc i­
ja ń s k a  n a u ka . Jeś li is tn ie ją  i  in n e  
p la n e ty , to  p o w in n y  one być zam iesz­
k a łe : Bóg b o w ie m  n iczego  n ie  czy­
n i na próżno . N o, ja k  w  ta k im  ra z ie  
m ie szka ń cy  in n y c h  ś w ia tó w  m ogą 
poch od z ić  od A d a m a ?  J a k  o n i m o­
g li b y ć , o d k u p ie n i p rzez  Z b a w ic ie ­
la ? “ . ‘ ' '

Z  g łó w  u czo n ych , k tó rz y  s ię  za­
p o z n a li z te o r ią  K o p e rn ik a , n ie  
m ożna ju ż  je j  b y ło  w yp ę d z ić . 
C h w y ta n o  s ię  tu  w ię c  in n e g o  śród-* 
k a ; g łoszono, że K o p e rn ik  n ie  od ­
k r y ł  p ra w d y , s fo rm u ło w a ł ty lko* 
dogodną h ipo tezę , k tó ra  je s t t y lk o  
p ra k ty c z n ie  użyteczna . P rz e c iw k o  
te m u  fa łs z e rs tw u  p ro te s to w a ł ja k  
n a je n e rg ic z n ie j sam  K o p e rn ik . C ie ­
ka w e , że b y ło  ono p o d c h w y ty w a n e  
p rzez  b u rż u a z y jn ą  f i lo z o f ię  w  X I X  
a n a w e t X X  w ie k u . M ach  m ó w ił o 
te o ria c h  P to lem eusza  i K o p e rn ik a J  
„O b y d w ie  n a u k i są je d n a k o w o  p ra ­
w id ło w e , d ru g a  je s t t y lk o  p ros tsza  
i  b a rd z ie j p ra k ty c z n a “ . W  te  ś la d y  
w  X X  w ie k u  p o sz li id e a lis ty c z n i 
in te rp re ta to rz y  te o r i i  w z g lę d n o ś c i 

K o ś c ió ł c h w y ta  s ię  co ra z  b a r­
d z ie j ra d y k a ln y c h  ś ro d k ó w  —  
w k ra c z a  co ra z  o s trze j na d rogę  sw e j 
n a jw ię k s z e j h is to ry c z n e j k o m p ro ­
m ita c j i .  17 lu te g o  1600 ro k u  na 
rz y m s k im  C am po d i F io re  p a li na  
s tos ie  „g ig a n ta  uczoności, m ęs tw a  
i  c h a ra k te ru “  (E nge ls) —  G io rd a n o  
B ru n o , k tó r y  o d w a ż y ł s ię  w y c ią g ­
nąć z n a u k i K o p e rn ik a  m a te r ia l i-  
s tyczne  w n io s k i i  w z n ió s ł jeszcze 
w y ż e j m y ś l lu d zką . W  1616 ro k t l 
um ieszcza na in d e ks ie  ks ią g  zaka­
zanych  ,.De re v o lu t io n ib u s “  5). U - 
c h w a ła  ś w ię te j K o n g re g a c ji In d e k ­
su g ło s i m . in .:  „T w ie rd z e n ie , ż» 
S łońce  s ta n o w i c e n tru m  ś w ia ta  i  
je s t n ie ru ch o m e , je s t g łu p ie  i  a b ­
s u rd a ln e  z filo z o fic z n e g o , a he re ­
ty c k ie  z fo rm a ln e g o  p u n k tu  w id ze ­
n ia ; a lb o w ie m  ja w n ie  je s t onO 
sprzeczne  z P ism e m  św .“ .

A le  idea , vk tó re j czas nadszed ł1' 
s ta je  , s ię  s iln ie js z a  od w s z e lk ic h  
.p rześ ladow ań . K o p e rn ik  odnos i n a j­
cenn ie jsze  z w y c ię s tw o  —  p ra w d z i­
w y  o b ra z  w sze ch św ia ta  d o c ie ra  do 
m il io n ó w  u m y s łó w .

J A N U S Z  K U C Z Y Ń S K I

^) G eocentryzm : g r . „g e o "  — Ziemi®’ 
„c e n tru m “  — środek.

-) Są to  s łow a M orena (1583 — 1656) — 
m a tem atyka , as tro loga  i o b ro ń cy  antro- 
pogeocen tryzm u. Cyt! w g  G uriew a  „Slste- 
m y m ira “ .

3) Cyt. wg. M iko ła ja  K o p e rn ika  „Pism® 
w y b ra n e " . T łum aczy ł L. A. B irke n m a je 1** 
W yd. 1926-y., s tr . 21.

’ ) Cyt. wg. „D z ie ł w y b ra n y c h "  Marks®,'  
Engelsa. W ydan ie  .K siążka  I W iedza * 
W arszaw a, 1949 r., tom  II .  s tr . 54.

°) „O  o b ro ta ch ".



codz ienne j p ra c y  w y ch o w a w cze j o d ­
b i ły  s ię  na ca ło ksz ta łc ie  s y tu a c ji pa­
n u ją ce j w  D A . To w ła śn ie  b ra k  k r y ­
t y k i  i  to le ra n c y jn y  stosunek do p o ­
s tę p ow an ia  n ie k tó ry c h  k o le g ó w  m. 
in . s p ra w ił, że w  D om u  A k a d e m ic ­
k im  N r  2 m o g liśm y  zano tow ać w  
c iągu  za le d w ie  k ilk u g o d z in n e g o  po­
b y tu  ta k ie  fa k ty :

...w dm. 23.1. b r. w  p o k o ju  329 za ­
m ie szka łym  przez ko l. ko l. Bogdana 
S rokę , K a z im ie rza  D ąb row sk iego , 
H e n ry k a  Płaiha i  C zesław a R ysia  —  
s tu d e n tó w  w y d z ia łu  b u d o w y  o k rę ­
tó w  P o lite c h n ik i G d a ń s k ie j —  w y ­
b u c h ł pożar... s ta ło  się to  ha  sku te k  
pozostaw ionego na krześ le  zapa lone­
go papierosa.

...w  p o ko ja ch  do  n a u k i spośród 
za in s ta lo w a n y c h  24 ża ró w e k  z n a j­
d u je  s ię  ty lk o  10. Pozosta łe w y k rę ­
cone i  zab rane  p rzez n ie zn a nych  k o ­
legów .

...w  u m y w a ln ia c h  b ra ik  k u rk ó w  
od k ra n ó w , u b ik a c je  pozbaw ione  k la ­
m ek.

...w  p o ko ju  108, gdzie  za m ie szk i­
w a li ko l. ko l. F ra n c isze k  Jassk ie l, 
Tadeusz G rze śko w ia k , Jan K ró w k a , 
A n d rz e j K u ś  i  Jacek D łu g o łę c k i 
s tw ie rd z o n o  b ra k  szu fla d  w  s to łach ,

D łu g a  je s t lic zb a  m ie szkań có w  D om u  A k a d e ­
m ic k ie g o  N r  2 p rz y  u l. H ib n e ra  w  G dańsku . 
W iększość z n ic h  je d n a k  (przeszło  60 proc.) 
fo rm a ln ie  n ie  je s t ju ż  je g o  m ie szkańcam i. 
K o l. ko l. A lo jz y  K ik m u m te r, Tadeusz K a n a w - 
k a  i w ie lu , w ie lu  in n y c h  na s k u te k  dużych  

za leg łośc i w  o p ła c a n iu  czynszu  u tra c iło  p ra w o  do p o ­
b y tu  w  D A .

T y le  m ó w i lis ta . A  co  sa m i ludz ie?  N ie s te ty  tu t^ j  
¡na tkn ę liśm y  się na  z ja w is k o  dość o sob liw e . K o l. W ie ­
s ła w  W o lsk i, s tud . I  r. wydz.. łączności, po naszej w i ­
zyc ie  i d o k o n a n iu  zd ję c ia  w  za m ie szk iw a n ym  przez 
¡niego p o ko ju  316 n a ty c h m ia s t z a w ia d o m ił ca łe  p ię tro  
o  ty m , że p rz y je c h a ła  „k o m is ja “  z P O P R O S TU  i „b a ­
d a  p o rzą d e k “  w  p o ko ja ch . R e zu lta t: w s z y s tk ie  pozo­
s ta łe  p o k o je  na  ty m  p ię trz e  pozam yka n e  na k lu cz . 
T ego  samego d n ia  o obecności rze ko m e j „ k o m is j i“  zo ­
s ta ły  za w ia d o m io n e  in n e  dom y, a w  „4 “  sam  v ic e p rz e - 
w o d n iczą cy  sam orządu  ko l. N o w a k  og łasza ł tę  w ia ­
dom ość przez g ło śn ik  ra d io w ę z ła .

T a k  w ię c  ra d io w ę ze ł, k tó re g o  zadan iem  je s t m . in . 
d e m a sko w a n ie  i zw a lcza n ie  w sze lk ie g o  ro d z a ju  n ie ­
c h lu js tw a  i n ie w ła ś c iw e g o  zach o w a n ia  s ię  s tu d en tó w  
w  D A , s ta l się ty m  razem  ś ro d k ie m  pom ocn iczym  do 
U k ry w a n ia  n iedoc iągn ięć.

Cóż g ro z iło  ko l. N o w a k o w i, W o lsk ie m u  i  w szy s tk im  
in n y m  m ieszkańcom  D A  ze s tro n y  P O P R O S TU , p rzed  
czym  s ię  ta k  n a w za je m  os trze g a li?  W y k ry c ie  pope ł­
n ia n y c h  przez n ic h  b łędów , s k ry ty k o w a n ie  ich  i po­
ka za n ie  co na leży z rob ić , aby is tn ie ją c e  z ło  n a p ra w ić . 
O baw a przed słuszną k ry ty k ą  i fa łs z y w ie  po ję ta  so ­
lid a rn o ś ć  kaza ła  im  u k ry w a ć  ko le g ó w  i fa k ty  m ogące 
ic h  „s k o m p ro m ito w a ć “ .

N ie ro z u m ie n ie  p rzez a k ty w  D A  znaczenia  k r y ty k i 
i  s a m o k ry ty k i i n ie u m ie ję tn o ś ć  s to so w a n ia  je j w  sw e j

a te  k tó re  pozosta ły , m ia ły  p o w y b ija n e  dna . P o kó j to ­
n ą ł w  śm ieciach.

...ko ledzy z w y d z ia łu  łącznośc i z a ło ż y li w^ p o k o ju  316 
ca łą  in s ta la c ję  e le k try c z n ą  z n ie z liczo n ą  ilo śc ią  d ru tó w , 
po w o d u jąc  n a d m ie rn e  p rzec iążen ie  i ta k  s ła b e j, p ro ­
w iz o ry c z n e j l in i i  e le k try c z n e j. P okó j 316 m e je s t zresz­
tą  w y ją tk ie m . P ra w ie  w  ka żd ym  p o k o ju  za m ieszk iw a ­
n y m  przez s tu d e n tó w  w ydz . łączności z n a jd u ją  się ja ­
k ie ś  u rządzen ia  i  p rz y rz ą d y  e le k tro te ch n iczn e , p rz y  
pom ocy k tó ry c h  ko ledzy  z tego  w y d z ia łu  w y k o n u ją  
różne „p ra k ty c z n e  ć w icze n ia “ .

N ie  z a trz y m u ją c  się d łu że j nad  ty m , i le  szkody p rz y ­
nosi p a ń s tw u  ta k ie  zachow an ie  się s tu d e n tó w , ja k  im  
sam ym  u tru d n ia  życ ie  w  d om u  a k a d e m ic k im , zasta ­
n ó w m y  się, ja k  doszło  do  ta k ie j s y tu a c ji w  D A , co 
r o b ił sam orząd , o rg a n iza c ja  Z M P -o w s k a , że d o  ta k ic h  
fa k tó w  dopuszczono? O tóż w ła ś n ie  w  d om u  a k a d e m ic ­
k im  z a b ra k ło  o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j, z a b ra k ło  g łę ­
b o k ie j p ra cy  id e o w o -w ych o w a w cze j nad  c z ło w ie k ie m . 
A n i o rg a n iz a c ja  Z M P -o w s k a , a n i sam orząd n ie  zada ł 
sobie t ru d u  za n a lizo w a n ia  p o s ta w y  choc iażby tego c h u ­
lig a n a  z 4 D A  (n ie s te ty  n a zw iska  n ie  u da ło  nam  się 
u s ta lić ), k tó ry  ro b i o rd y n a rn e  a w a n tu ry  w  bu fec ie  
D A , p o suw a jąc  s ię  aż do czynnego  zn iew a że n ia  k ie ­
ro w n ic z k i sk lepu . N ie  za s ta n o w io n o  się nad id e o lo g icz ­
n y m i ź ró d ła m i jego  pos tępow an ia  i n ie  w y tłu m a c z o n o  
za ró w n o  je m u , ja k  i in n y m  ko legom , skąd ta k ie  po­
s tępow an ie  w y ra s ta  i co oznacza. A  ta k i s tosunek  do  
c z ło w ie ka  p ra cy  n ie  je s t p rz y p a d k o w y , m a sw o je  p rz y ­
czyn y  tk w ią c e  w  p o s taw ie  id e o w o -m o ra ln e j tego  
ko le g i.

N a w ie lu  m ieszkańcach  dom u a ka d e m ick ie g o  c ią ż y  
s ta ry , b u rż u a z y jr iy  sposób m yś le n ia  1 h o łd o w a n ia  
b u rż u a z y jn y m  n o rm o m  m o ra ln y m . Duża część z n ic h  
troszczy s ię  o za p e w n ie n ie  je d y n ie  sobie m a k s y m a ln ie  
w yg o d n ych  w a ru n k ó w  życ ia  i  to  ba rdzo  często kasztem

Zależy nam na każdym człowieku
S p ra w a  p rze d s ta w ia  s ię  prosto. 

K o le g a  Jó ze f P., ab so lw e n t w y d z ia łu  
p la n o w a n ia  p rze m ys łu  S G P iS  n ie  
z a lic z y ł p rzed łożone j p ro fe so row i 
p ra c y  d y p lo m o w e j i  n ie  zosta ł d o ­
puszczony d o  d yp lo m o w e g o  egza­
m in u .

Ja n ie  je s te m  w  g ru p ie  sp e c ja liza ­
c j i  ro lno -sp o żyw cze j, n ie m n ie j sp ra ­
w a  ta  ży w o  m n ie  za in te resow a ła . Bo 
za s ta nó w m y s ię : ko lega P. zostan ie  
w p ra w d z ie  s k ie ro w a n y  do p racy  i w  
c ią g u  ro k u  będzie m ia ł m ożność u b ie ­
g a n ia  się o  p rzyznan ie  m u  d yp lo m u , 
a le  w  p la n ie  naszej ucze ln i po w s ta ­
je  w  te n  sposób lu k a , oznaczająca 
b ra k  jednego  w  pe łn i w y k w a li f ik o ­
w anego  fa chow ca  d la  naszego p rze ­
m ys łu .

T a k  s ię  zda rzy ło , ,1e czy ta łe m  spo­
rą , 25 s tro n  liczącą , p racę Józefa P. 
N a p is a ł ją  na p o ds taw ie  p ra k ty k i w  
Z .P .C . „J u trz e n k a “  w  Bydgoszczy. 
N ie  w chodząc w  m e r itu m  zagadnień, 
¡na k tó ry c h  s ię  n ie  znam , m ogłem  
je d n a k  zauw ażyć  w  n ie j w ie le  n ie ­
d o ko ńczonych  zdań, n iesprecyzow a- 
n y c h  m y ś li,  n ie tra fn y c h  w n io s k ó w  
i  b łę d n e j in te rp re ta c ji dostrzeżonych 
z ja w is k . D ecyz ja  p ro fe s o ra  o  n ie d o ­
puszczen iu  b y ła  bez zastrzeżeń słusz­
na. A le  c h c ia łb y m  tu  poruszyć in n ą  
s tron ę  tego  w yd a rze n ia .

O tóż g ru p a  k o le g i P. lic z y ła  za ->  
le d w ie  sześć osób. w  ty m  „asa nad 
asy“ , n ie p rze c ię tn ie  zdo lnego kolegę 
P a w ło w sk ie g o , n ie w ie le  ustępu jące ­

go m u  ko legę B anas ia , p iln e g o  i su ­
m iennego  ko legę C hrośc ick iego . 
D w a j p ie rw s i zda li z oceną ba rdzo  
dobrą , trze c i na czw ó rkę , dw óch  
pozosta łych  ko le g ó w  z g ru p y  także  
pom yś ln ie . D obra  g rupa , p raw da?  
A le  —  k o le g i Józefa P. n ie  dopusz­
czono.

G dy rozp o czyn a liśm y  s tud ia  w  
1949/50 ro ku  o rga n iza c ja  k ła d ła  d u ­
ży n a c isk  na sp ra w ę  k o le k ty w n e j 
o dpow iedz ia lnośc i g ru p y  za w y n ik i 
egzam inów . B y liś m y  w ów czas z Jó­
zefem  P. w  je d n e j g ru p ie . K o le k ty ­
w o w i naszemu p rz e w o d z iło  w te d y  
k i lk u  b o jo w ych , o f ia rn y c h  w  pom o­
cy ko legów . Józek, k tó ry  na naszą 
ucze ln ię  dos ta ł się poprzez s tu d iu m  
p rzyg o to w a w cze  ze ś rodow iska  w ie j­
skiego, n ie  w yzb yw szy  się w  pe łn i 
n ie u fn o śc i, m ru k liw o ś c i w  s to su n ­
kach  z ko le g a m i, tro ch ę  od naszej 
w sp ó ln o ty  o d s ta w a ł, a nauka  szła 
m u dość ciężko. G rup a  je d n a k  sw ym  
serdecznym , bezpośredn im  p o d e j­
ściem  p o tra f i ła  p rze łam ać w  n im  
począ tkow e opory. Z d o p in g o w a n o  go 
do u d z ia łu  w e w sp ó ln e j nauce, c ią g ­
n ię to  „za uszy“  i w  re zu lta c ie  ro k  
za lic zy ł bez pop raw ek. Na d ru g im  
ro k u  rozdz ie lono  nas i w ła ś c iw ie  
s tra c iłe m  Jówka z oczu.

A  w ła śn ie , gdy b y liś m y  na I I  ro ku  
nasza ucze ln iana  o rg a n iza c ja , chcąc 
n a p ra w ić  ub ieg ło roczne  b łędy n ie ­
docen ian ia  in d y w id u a ln e j p ra cy  n a u ­
k o w e j s tuden ta , dopuśc iła  do p rze -

g ięc ia  w  d ru g im  k ie ru n k u  —  zan ie ­
ch a n ia  k o le k ty w n e j k o n tro li in d y w i­
dua lnego  nauczan ia . Zaczę to  po­
w szechn ie  z ry w a ć  ze w sp ó ln ą  n a u ­
ką, n ie  zawsze s łuszn ie  in te rp re tu ją c  
słuszne hasło , że każdy  p rzyg o to w y - 
w u je  s ię  sam do egzam inów , a ko ­
le k ty w  je d y n ie  sp ra w d za  poziom  
p rzyg o to w a n ia .

A  na trze c im  ro ku ?  No, w te d y  b y ­
liś m y  rzekom o  „za  s ta rz y “  na jakąś  
k o le k ty w n ą  p racę  —  p ra w ie  abso l­
w e n c i. Raz zresztą  zo rg an izow ano  
n a w e t re p e ty to r iu m  —  na d w a  d n i 
przed egzam inem , na k tó re  je d n a k  
n iezaagdtow any i „z b y t p o w a żn y “  k o ­
lega P. n ie  przyszed ł. A  za d w a  dn i 
d o w ie d z ia ł się o  s w o je j porażce.

Zapozna łem  się z o p in ia m i k o le ­
gów  o  Józe fie  P. : że n ie so lid n y , 
m ru k liw y ,  że podejść do n iego  t r u d ­
no... M oże i ra c ja . A le  k o le k ty w , 
p ra w d z iw y  k o le k ty w  n ie  rezygnu je  
z n ikogo , kcgo  p o s taw io no  w  jego 
szeregu. O cen ia jąc  lu d z i, p a m ię ta j­
m y  z ja k ie g o  m a te r ia łu  w y k u w a ł 
M a k a re n k o  w sp a n ia łych  dow ódców  
K u r ia ż a  i b ry g a d ie ró w  K o lo n ii P ie r ­
wszego M a ja .

K o le d zy  z g ru p y  ro lno -sp o żyw cze j! 
Cóż, w ypada  chyba  p o g ra tu lo w a ć  
W am  d y p lo m ó w  i zasłużonego s o lid ­
ną  n a u ką  zw yc ię s tw a . Czy n ie  b y ło ­
b y  ono  je d n a k  cenn ie jsze, g d yb y  b y ­
ło  n a p ra w d ę  pełne?

LE O N  K U R K IE W IC Z  
abs. SGPiS W arszawa

P o e
W acek je s t m ło dym , zd o ln ym  poe- 

1-ą, p isu je  do szeregu p ism , jest na- 
''ve f k a n d y d a te m  do Z w ią z k u  L ite  
r a tó w  P o ls k ic h  A le  W acek je s t tez 
s tuden tem . S tu d iu je  p o lo n is tykę  na 
U n iw e rs y te c ie  W arszaw sk im . 1  ̂w ła ­
śn ie  ze s tu d ia m i jego  b yw a  różnie. 
P ie rw szego  ro k u  n ie  z a lic zy ł, bo n ie
w ua ł ja ko ś  czasu na p rzyg o to w a n ie  
s ię  do  w s z y s tk ic h  egzam inów . Na 
I I  ro k u  zos ta ł w ięc  do c h w ili 
u z u p e łn ie n ia  b ra k u ją c y c h  z roku  
I  e g za m in ó w  w o ln y m  słucha-: 
czem. Z w o ln io n y  z d y s c y p lin y  s tu ­
d ió w , często opuszczał w y k ła d y  i 
ćw iczen ia . W  sesji z im o w e j o b o w ią ­
z y w a ł go jeden  egzam in  z ję zyko ­
z n a w s tw a  i k i lk a  k o lo k w ió w . I  tu  
o d b iły  s ię  s ta re  grzechy. D o ję z y k o ­
z n a w s tw a  n iezbędna je s t zna jom ość 
g ra m a ty k i o p iso w e j, k tó re j W acek 
jeszcze n ie  zda ł, a n a w e t n ie  za b ra ł 
się do  je j  p rzyg o to w a n ia . E gzam inu , 
oczywiście n ie  zda ł.

la  c z y  s t u d e n t
S p ra w a  ta  gnęb iła  grupę, ale cóż 

może z rob ić  g rupa  z cz ło w ie k ie m , 
k tó ry  sam w y k a z u je  za m a ło  in i ­
c ja ty w y  w  k ie ru n k u  n a p ra w ie n ia  
sw ych  b łędów ?

: je s t ba rdzo  zdo lnym , in te ­
rn s tuden tem , i choc iaż  do­
p ra cu je  na sw o je  u trzym a - 
in ie n  ta k  sobie zorgan izow ać 

y  praca ta n ie  o d b ija ła  się 
ie. W acek je d n a k  n ie  w id z i 
ie śc is łe j łączności sw e j 
j k a r ie ry  l ite ra c k ie j ze s tu ­
pie zda je  sobie sp ra w y , że . 
zie do b rym  poetą je ś li n ie  
posiada ł g łę b o k ie j w iedzy, 
¡je mu U n iw e rs y te t. C echuje  
; beztroska. Podobno w  okr-e- 
’ „ ia  zawsze p rz y p ły w  w ie l-  
laU-hruenia, k tó re  prze.szka- 
w  nauce. W yda je  m i się, ze 
jes t k ró tko w z ro czn y . W ię k -  
o iego  czasu pośw ięca  na  p ra ­

cę lite ra c k ą . A  przecież je ś li n ie  u - 
m ie  pogodzić je j  z nauką  p o w in ie n  
ją  o g ran iczyć  i to  do ta k ie g o  s top ­
n ia , by móc ja k  n a jp e łn ie j w y k o ­
rzystać okres s tu d ió w  d la  pog łębie ­
n ia  sw e j w iedzy. W  p rze c iw n y m  bo­
w ie m  raz ie  może ża łow ać straconych  
na U n iw e rsy te c ie  la t, gdy ju ż  będzie 
za późno.

W acek je s t cz ło n k ie m  organizacj'1. 
Jednak jego - postaw a życ iow a  nie 
jest. postaw ą zetem pow ca. Jest po­
s taw ą, k tó ra  pow in n a  nam  być obca. 
W acek pow ażn ie  p o w in ie n  zastano­
w ić  się nad sobą i ja k  n a jp rę d ze j 
zm ien ić  sw ó j s tosunek  do n a u k i.

A  je s t na to  czas n a jw yższy , bo 
n ied ługo  może- znaleźć się poza g lo ­
nem  ko legów  s tuden tów .

H E N R Y K  M A L E G H A  
U niw ersytet W arszawski

kolegów, dew a s tu jąc  p rz y  ty m  u rządzen ia  D A . S tąd  
w yk rę can ie  ża ró w e k  z p o ko ju  do n a u k i i  in s ta lo w a n ie  
ich  we w ła sn ym , o b ry w a n ie  k la m e k  w  u b ika c ja ch , 
aby inmi nie m ie li do  n ic h  dostępu. S tąd też pow szech­
ne" z ja w isko  k rad z ie ży  p rzy rzą d ó w  do  n a u k i, p ie n ię ­
dzy, a naw e t ub rań .

K o m u  zależy na ty m , a b y  nasze dom y aka d em ick ie  
za ledw ie  w  k i lk a  m ies ięcy po od d an iu  ich  d o  u ż y tk u  
w y g lą d a ły  w e w n ą trz  ta k , ja k  to  w id z im y  na zam iesz­
czonych obok zd jęc iach , aby w  D A  p a now a ła  a tm osfe ­
ra  w za je m ne j n ie u fno śc i i p o d e jrz liw o ś c i n a  s k u te k  
częstych w y p a d k ó w  k radz ieży , aby w reszcie  z naszych 
ucze ln i w ysz li a w a n tu rn ic y , c h u lig a n i, z łodz ie je  i n ie - 
ch lu ie?  K o legom  z I  r. P o lite c h n ik i G d a ń sk ie j n ik t  
dotychczas n ie  w y tłu m a c z y ł, że każda w yk rę co n a  ża­
rów ka  i ro zm yś ln ie  p o łam any s tó ł je s t o b ie k ty w n ie  
dz ia łan iem  na rzecz w roga i  że z ta k im i w yp a d ka ­
m i należy w  sposób bezkom prom i sowy - w a lczy  c. A  po 
to żeby w a lczyć, trzeb a  w id z ie ć  w ła ś c iw y , po ­
lity c z n y  sens każdego fa k tu , a tego o rg a n iza c ja  
ZM P  na P o lite ch n ice  G d a ńsk ie j, a p rz y n a jm n ie j n ie ­
k tó rzy  je j p rze d s ta w ic ie le  m ie szka jący  w  D A , zda ją  
s ic n ie dostrzegać. T a cy  a k ty w iś c i ja k  ko l. Szyc, przew . 
Żarz W ydz. Z M P  i  ko l. S zym a n o w sk i, p rzew . ko la  na 
I  r . m ech. są „ a k ty w is ta m i“  je d y n ie  na ucze ln i, o b a r­
czając c a łk o w itą  o d p ow iedz ia lnośc ią  sam orząd za p ra ­
cę w  A ka d e m ik u .

To  n ies łuszne  o d e rw a n ie  p ra cy  ideo log iczne j na 
ucze ln i od p ra cy  w  D A  spow odow a ło  zupe łny  b ia k  
w ych o w a w cze j p ra cy  o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j na ty m  
teren ie . P ozos ta w io n y  zaś sam o tn ie  sam orząd me po­
t r a f i ł  do trzeć bezpośredn io  do  s tu d en tó w  i p rze p ro w a ­
dzać p ra cy  p o lity c z n e j.

C z w a rty  z rzędu w  ty m  ro k u  p rzew odn iczący sam o­
rządu ko l. E dm und  T re jg ie l s w o ją  p racę o g ra n icza ł do 
z a ła tw ia n ia  d ro b n ych  s p ra w  a d m in is tra c y jn y c h . N ie 
o o tra f ił też zo rgan izow ać sobie k o le k ty w u , k tó ry  m ó g ł­
by p o k ie ro w a ć  życ iem  w  dom u a ka d e m ick im . N ie  
m ajac o d p ow ie dz ia ln e g o  k ie ro w n ic tw a  i pom ocy ze 
s trony  Z U  Z M P  i K U  ZSP P o lite c h n ik i G d a ń sk ie j 
i opa rc ia  w  a k ty w is ta c h  m ieszka jących  w  D A , ko l. 
T re ig ie ł ro z ło ż y ł ręce i p a trz y  bezradn ie  na to, co się 
rteieje Jeśli n a w e t p o d e jm ow ane  są ze s tro n y  sam orzą­
du jakieś p ró b y  reagow an ia  p rzy  pom ocy rad io w ę z ła  n a 
ba rdz ie j ja s k ra w e  w y p a d k i n ie c h lu js tw a  czy k radz ieży , 
to  z regu ły  n ie  sp e łn ia ją  one sw ego zadania, gdyż n ie  
b iia  w  k o n k re tn y c h  sp raw ców , k tó ry c h  n ie  a a ję  sl<? 
w y k ry ć  na s k u te k  op isane j ju ż  w yże j, źle p o ję te j so-

*

K o l K o łyg a , p rze w o d n iczą cy  K U  ZSP p rz y  P o lite c h ­
nice G d a ńsk ie j w ie  w  zasadzie co się dz ie je  w  D A . 
A le o rzyczynę  z ła  w id z i je d y n ie  w  n ie w ła ś c iw e j p ra cy  
samorządu i od jego  z m ia n y  uza leżn ia  u zd ro w ie n ie  
s tosunków  w  D A . W ia d o m o  je d n a k , że przez sam o w y ­
typ o w a n ie  lepszych lu d z i do sam orządu , m e ¿ m ie n i­
m y św iadom ości w s z y s tk ic h  m ieszkańców . A  K o m ite t 
U cze ln iany  ZSP na czele z p rzew odn iczącym , ja k  ró w ­
nież i  u cze ln iana  o rg a n iza c ja  Z M P -o w ska  m e p oku ; 
s ili się do tąd  o  p rzep row adzen ie  d o k ła d n e j, p o lity c z n e j 
ana lizy  s y tu a c ji w  I I  D A , o  d-o-tarcie do ideo log icznych  
źródeł P ostępow an ia  je j  m ieszkańców . P rzy  zna jom ości 
zaś je d yn ie  sam ych fa k tó w  bez ich  p o lity c z n e j oceny 
nie m ożna m ó w ić  o p ra cy  id e o w o -w ych o w a w cze j.

W  g ru p a ch  n ie  o m a w ia  s ię  p o s taw y  s tu d en ta  w  do­
m u a ka d e m ick im , jego  s to su nku  do  ko le g o w  i perso­
ne lu  a d m in is tra cy jn e g o . O rg a n iza c ja  Z M P -o w ska  me 
w ie  czym  i  ja k  ży je  m ieszkan iec dom u akadem ick iego . 
Przykład: do  n ie d a w n ą  w  K U  Z S P .p ra c o w a ł k ó j.  Gon- 
cza ro w  pe łn iąc  fu n k c ję  k ie r . W ydz.,ku lt.- im p re zo w e g o . 
K o leba  ten za b u m e la n c tw o  zosta ł sk reś lon y  z lis ty  
s tuden tów . S p raw a  je s t znana na ca łe j P o lite ch n ice .

N ik t  je d n a k  w łą czn ie  z p rzew odn iczącym  K U  ZSP 
n ie  "w ie d z ia ł o cym, że ko l. G onczarow  od n os ił się 
arogan-cko i  o rd y n a rn ie  do ko le g o w  w  D A , szan tażu jąc 
ich n ie je d n o k ro tn ie  s ta n o w isk ie m  za jm o w a n y m  w  o r ­
g a n iza c ji, a oddane j, o f ia rn e j i  łu b ia n e j przez ogol 
s tu d e n tó w  p o rtie rce  W o jn o w s k ie j z ro b i a w a n tu rę  
u b liża ją c  je j,  k ie d y  zażądała od n iego  le g ity m a c ji p rzy  
w e jśc iu  do  D A .

Tak w ie c  m og ła  p racow ać nad ko l. G onczarow em  
o rg a n iza c ja , k tó ra  w id z ia ła  ty lk o  jego  złe w y n ik i 
w  nauce a n ie  zas tanow iła  s ię  nad  p rzyczyn a m i, k tó ­
re je  spow o d ow a ły , a k tó re  przecież t k w i ły  w  jego 
pos taw ie  ideow e j. S tosunek do n a u k i ko l. G onczarow a, 
do otoczen ia  i do całego życ ia  m ia ł te  same źród ła .

*

K ra jo w a  N arada A k ty w u  S tu d enck iego  Z M P  i o s ta t­
n ie  P lenum  Rady N acze lne j ZSP p o s ta w iły  przed n a ­
m i zadanie  podnies ien ia  na w yższy poziom  p ra cy  
ideow o -w ych o w a w cze j w  naszej o rg a n iz a c ji i w  do­
m ach akadem ick ich . P am ię tać o ty m  p o w m n a  o rg a n i­
zacja  Z M P -o w ska  i ZSP p rzy  P o lite ch n ice  G da ńsk ie j. 
S łow a  tow arzysaa B ie ru ta  w yp o w ie d z ia n e  na sp o tka ­
n iu  z w yb o rca m i w  W arszaw ie  „...głębiej sięgnąć na­
szą pracą wychowawczą, zaszczepianiem nowej, szla­
chetniejszej moralności“ w in n y  stać się d la  n ic h  po ­
m ocą i w y tyczn ą  d la  re a liz a c ji tego  zadania.

W IE S Ł A W A  P R Z Y T U L S K A

Foto M. Ślusiewicz

Kol. A lo jz y  C ieślak, student I I I  r. w ydz ia łu  mechanicznego! 
P o litechn ik i G dańskie j, oćl trzech  laL m ieszka w dom u aka­
dem ick im . Również od trzech !at nie opłaca re g u la rn ie  na­
leżności za pobyt w DA. w w yn iku  czego w in ien  jest obec­
nie w  a d m in is tra c ji 156 zt. Koi. C ieśluk je s t cz łonk iem  ZMP 

od 1949 r.

....w poko jach  do nauki spośród za insta low anych 24 żaró­
wek zna jdu je  s ię ty lk o  10...“

To zdjęcie p rzedstaw ia do lną część po ko ji- do n a uk i w DAj

Ten po łam any stół. to  rów n ież w y n ik  ..odpow iedniego", sto* 
sunku  m ieszkańców DA do m ien ia  społecznego.

.....w um yw a ln iach  b ra k  k u rk ó w  p rz y  ¡tranach..

Fragm ent p o ko ju  N r 325 zam ieszkiw anego przez ko l. k o k  
Kujawę, Barę, N adratow icza , B in iew skiego i . N ledziu łko , s tu ­
dentów  II r. w ydz ia łu  a rc h ite k tu ry  P o lite ch n ik i G dańskie j. 
Sami koledzy nie po zw o lili nam się s fo tog ra fow ać  — ucie­
kając przed naszym fo to rep o rte rem  z p o ko ju  aż na ko ry ­

ta rz  — dla tego też n ie ma ich na zd jęc iu .

Noc przed egzaminem

£¥SIĄ C  (KSIĄŻEK) I  JEDNA NOC * (Śmiem)

Nasze uznanie
Spieszymy w yrazić  uznanie 

Z A R Z Ą D O W I D Z IE L N IC O ­
W E M U  Z M P  przy U W  (Dom  
Studenta, pokój N r 4, I  pię­
tro) —  za staranne przestrze­
ganie czujności i  tajem nicy  
organizacyjnej.

P rze jaw ia  się ona bardzo 
często (np. 5.1. br. o godzinie 
21) w  sposób bardzo budujący. 
Otóż d rzw i pokoju stoją Ua 
oścież otw arte, dzięki czemu 
każdy chętny może:

a) Wejść do Zarządu.
b) Porobić łódeczki z „b ri- 

stolu“, przeznaczonego na ga­
zetki i puszczać je w  kałuży  
tuszu, przeznaczonego do ry ­
sunków w  tychże gazetkach.

c) Przejrzeć piany pracy po­
szczególnych działów .

d) W yjąć z szafy ew idencję  
członków i przeczytać spokoj­
nie wszystkie opinie, iub też:

e) Napisać o porządkach pa­
nujących w  Zarządzie D zie l­
n icowym  Z M P  i w  DA .

To ostatnie my właśnie w y­
braliśm y.

P O P R O S T U  I
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D O B R ZE , A L E  N IE  N A J L E P IE J

Przez 4 d n i t rw a ł „e g z a m in “  
170 s tu d e n tó w  s p o rto w c ó w  —  
C e n tra ln e  Z im o w e  M is trz o ­
s tw a  A Z S  w  n a rc ia rs tw ie  w  
Zakopanem . W e w szys tk ich  

k o n k u re n c ja c h  o s ią g n ię to  w y- 
T i;k i dużo lepsze od m is trz o s tw  w  
ub. r.. p rz y  czym  d o tyczy  to  n ie  ty lk o  
zw yc ię zcó w  ale i duże j g ru p y  te w. 
„ś re d n ia k ó w “ , k tó rz y  w  bież. ro k u  
znaczn ie  p o d n ie ś li s w ó j paziom  sp o r­
to w y . P ow ażny  w z ro s t u m ie ję tn o śc i 
te c h n ic z n y c h  n a s tą p ił w  k o n k u re n ­
c ja c h  z ja zd o w ych . W  b iegu z jazdo­
w y m , w  s la lo m ie  spec.jaln.vm i s la ­
lo m ie  g iganc ie  z w y c ię ż y li ja k  p rze ­
w id y w a n o  A n d rz e j R o j i S te fan  
D ziedz ic , a le zw y c ię ż y li d o p ie ro  po 
u p o rc z y w e j w a lce  z ko le g a m i, k tó ­
rz y  jeszcze ro k  tem u  znaczn ie  im  
u s tę p o w a li, W  k o n k u re n c ja c h  z ja z ­
d o w ych  k o b ie t z a w o d n ic z k i: A nna 
B u ja k , K ry s ty n a  Jańczy, Z o fia  S za t­
ko w ska , p o t ra f i ły  n a w ią za ć  ró w n o ­
rzęd n ą  w a lk ę  z B a rb a rą  G ro c h o l­
ską, M a ry s ią  K o w a ls k ą  (Teresa K o -  
d s lska  n ie  s ta r to w a ła  ze w zg lędu  na 
cho robę) i n ie  ty lk o  d o ró w n a ć  im ,, 
a le  n a w e t zw yciężać.

W śród  św ieżo  up ieczonych  m i­
s trz ó w  A Z S -u  w id z im y  m a ło  do­
tychczas znane n a zw iska  m ło d ych  
sp o rto w c ó w ; Jadz i R a jch e l z I  r. 
W S W F  w  K ra k o w ie , 18 -le tn iego  Ro- 
roana S ie czk i z A Z S  Zakopane, K r y ­
s ty n y  Jańczy z A M  w e W ro c ła w iu ,

• k tó rz y  sw o im i w y n ik a m i z a s łu ży li 
na  m ia n o  n ie  ty lk o  c zo ło w ych  n a r ­
c ia rz y  Z rzeszen ia , a le  i czo łow ych  
n a rc ia rz y  w- s k a li o g ó ln op o lsk ie j.

Szczególn ie d uży  postęp o s ią g n ię to  
w  skokach . S ieczka. W ł. R o j, F o rte - 
c k i,  K o te ln ic k i i in n i to  n o w y  za­
stęp b a rdzo  u ta le n to w a n y c h  i p ra ­
c o w ity c h  z a w o d n ik ó w , ro b ią c y c h  z 
ro k u  na ro k  co raz w iększe  postępy.

Ś w ie tn ie  s ię  sp is a li ró w n ie ż  o rg a ­
n iz a to rz y  M is trz o s tw  —  sędz iow ie , 
d z ia ła cze  A Z S  Z akopane , k o m ite t 
o rg a n iz a c y jn y  M is trz o s tw . P ostaw a 
o lb rz y m ie j w iększośc i za w o d n .kó w

b y ła  n a p ra w d ę  -wzorowa i: w  zesta­
w ie n iu  z w y n ik a m i s p o rto w y m i 
św iadczy, o p o w a żn ym  po lepszen iu  
p ra c y  in s t ru k to ró w  i  tre n e ró w  Z rz e ­
szenia.

Je d n ym , s ło w e m  ogólnie ‘ rzecz 
biorąc egzam in  zos ta ł zd a n y  w  za­
sadzie na  d o b rz e .; M is trz o s tw a  je d ­
n a k  za sygna liżpW a ły --pow ażne '; b ra ­
k i w  : p ra c y  .Z rzeszen ia . P rz ę d ę ’ 
w s z y s tk im  chodzi o sp ra w ę  "b ie g ó w  
p ła sk ich . W  te j k o n k u re n c ji w  po­
ró w n a n iu  z in n y m i o s ią g n ię to  'n a j­
m n ie jszy . postęp, ta k  w  w y n ik a c h , 
ja k  i iw  ilo śc i s ta r tu ją c y c h  za ­
w o d n ik ó w . Są je d n a k  dz ia łacze  AZS, 
k tó rz y  u w aża ją , że .o s ią g n ię ty  postęp, 
w  n a rc ia rs k ic h  b iegach  p ła sk ich  
je s t zu pe łn ie  w ys ta rcza ją cy . Czy 
ta k  is to tn ie  jes t?

B IE G I P Ł A S K IE  —  N IE D O S T A ­
T E C Z N IE

W  c h w il i ,  k ie d y  w  Z ako p a n e m  od­
b y w a ły  s ię  C e n tra ln e  Z im o w e  M i­
s trzo s tw a  A Z S , w  Z w ią z k u  R a dz ieć-- 
k im  Z rzeszen ie  S p o r to w e : „N a u k a “  
m ia ło  s w o je  m is trz o s tw a . 1 -

P o ró w n a jm y  w y n ik i :  w  h iegu  p ła ­
s k im  5 k m  ko b ie t , k o li M ie d w ie - 
d ie w a  osiąga ś w ie tn y  czas 20,22 m , 
a następne 5 ko leżanek  d z ie l i , od 
n ie j różn ica  zaledw ie 45 sekund. W  
naszych  m is trz o s tw a c h  n a jle p szy  
w y n ik  na 5 km  m ia ła  Jadzia  R a j-  
che i 26,57 m  od p ią te j zaś z k o le i 
za w o d n iczk i d z ie l i ' ją  aż 5 m inut. W  - 
b ie g u  na. 18 kro m ężczyzn C h o tu le t* 
osiąga 1.05.16 W  M is trzo s tw a ch  
A Z S -u  na d ys tans ie  o dw a km  
krótszym  n a jle p szy  cżas ma G ran - 
dys —  1.09.20. S zta fe ta  3 x 5 ;  km  ko - ' 
b io t ze S w ierd low .ska  ma . cżas 
1.04.58. Nasza na jlepsza  sz ta fe ta  —  
1.29,23,

P o ró w n a n ie  to  m ó w i o w ie lk ic h  
za n iedban i ach i o późn ien iu  n a rc ia ­
rz y ' A Z S  jeże li chodzi o k o n k u re n c je  
n a rc ia rs k ic h  b iegów  p łask ich . T o  
sam o zresztą  m ożna pow iedz ieć , gdy

h h 'e & 'e

N a jle p ie j w y p a d ły  e lim in a c je  o- 
k rę g o w e  w  n a rc ia rs k ic h  b iegach p ła ­
sk ic h  w  O lsz tyn ie , w  k tó ry c h  w z ię li 
u d z ia ł w szyscy rep re ze n ta n c i O lsz­
ty n a  na M is trz o s tw a  m in .  ko l. kol. 
W ilh e lm  W a n d ze l i  Jan  K o rd e czko  
—  p rz o d u ją c y  s tu d e n c i I  r, WSR. 
W  e lim in a c ja c h  Janek  „ w k o s ił“  
W a n d ze lo w i, a na  M is trz o s tw a c h  
W andze l „w k o s i ł“  J a n k o w i, razem  
zaś .,w k o s il i“  ta k im  ru ty n o w a n y m  
b iegaczom  ja k  np. L a c h o w o ls k i, 
C hrapus ta , W yso p a l z K ra k o w a ,  
w s z y s tk im  łodz ianom , a n a w e t re p ­
re z e n ta n to w i Zakopanego  F ran c isz ­
k o w i T rze b u n i, i w  d o d a tk u  na tu ­
ry s ty c z n y m  sprzęcie.

*

N a jb a rd z ie j a rty s ty c z n ą  e k ip ą  M i­
s trz o s tw  b y li ko le d zy  z B ia łe g o s to ­
k u , k tó rz y  ja k  okaza ło  się na w ie ­
cz o rn ic y  zapoznaw cze j są n ie  ty lk o  
d o b ry m i s tu d e n ta m i i  s p o rto w ca m i, 
a le  i... c z ło n k a m i zespo łu  o rk ie s tra l-  
nego, sk łada jącego  się z sam ych  
n a rc ia rz y . W ys tę p y  ko le g ó w  z B ia ­
łegos toku  z y s k a ły  sobie uznan ie  
w szys tk ich  u cze s tn ikó w  M is trz o s tw . 
Ci, sa m i ko ledzy  są rów nocześn ie  
in ic ja to ra m i b u d ow y  p ie rw s z e j sko­
c z n i n a rc ia rs k ie j w  w o je w ó d z tw ie  
b ia ło s to c k im . B ra w o  ko le d zy  z B ia ­
łe g o s toku !

*

W śród  u cze s tn ikó w  M is trz o s tw  b y ­
ło  w ie lu  spo rto w có w , k tó rz y  oprócz  
n a rc ia rs tw a  z pow odzen iem  u p ra ­
w ia ją  in n e  d y s c y p lin y  s p o rtu  ja k  
n p .:. W ilh e lm  Szpara z A Z S  p rz y  
S I W C zęstochow ie , zdobyw ca  I  m ie j­
sca w  L e tn ic h  A k a d e m ic k ic h  M is ­
trz o s tw a c h  P o ls k i w  b iegu  na 3.000 
m  z p rzeszkodam i, Jadw iga ! B rzós­
ka  z A Z S  p rz y  W SE w  G da ńsku , re- 
k o rd p s tk a  O kręg u  na 400 m , Z y g ­
m u n t K u ra s  z A Z S  —  A W F  —  A - 
k a d e m ic k i M is trz  P o ls k i na 800 m ,  
H e n ry k a  K o ło d z ie jc z y k  z A Z S  
Z akopane , f in a lis tk a  A kad . M is trz . 
P o ls k i w  p ły w a n iu , Janusz K ir k o r  
Z A Z S  G dańsk, znany  p lo tk a rz  A Z S  
i  in n i T a k ic h  sp o rto w có w  ja k  n a j­
w ię c e j!

, *

W  M is trz o s tw a c h  b ra li u d z ia ł czo­
ło w i n a rc ia rze  in n y c h  zrzeszeń ja k  
np. Basia G rocho lska , Józe f M a ru ­
sarz, Jan  Z a ry c k i,  k tó rz y  o s iągnę li 
na jlepsze  czasy w  s la lo m ie  m iec ja l- 
n y m  i  s la lo m ie  g iganc ie , a le  w  b ie ­
gu z ja z d o w y m  z o s ta li p o ko n a n i przez  
z a w o d n ik ó w  A Z S  —  A n n ę  B u ja k ,  
A n d rz e ja  R o ja  i  S te fana  D ziedzica. 
I n n i  rep re ze n ta n c i ty c h  zrzeszeń, a 
w ię c  M a ry s ia  K o w a ls k a , S ta n is ła w  
W ą w ry tk o  I I ,  M a r ia n  P ę ka ła , Je rzy  
S z in d le r  w y ra ź n ie  u s tę p o w a li czoło­
w y m  za w o d n iko m  A ZS . Jed yn ie  w  
b ie g u  p ła s k im  i w  sz ta fec ie  4, x  10 
k m  m ężczyzn sp o rto w c y  C W K S  i  
G w a rd ii:  S ta n is ła w  S ty rc z u la  (czas: 
},06.01), Józe f K a rp ie l (1.08,49), Jó ­

z e f R u b iś  (1.09,05), Tadeusz K w a ­
p ień  (1.06,55), S ta n is ła w  B u k o w s k i 
(1.07,02) o ka za li się b e z k o n k u re n c y j­
n i. W  szta fec ie  —  k o m b in o w a n y  ze­
spół C W K S  i G w a rd ii (Józef R ubiś, 
S ta n is ła w  B u k o w s k i, S ta n is ła w  
S ty rczu la , T a d e u sz : K w a p ie ń ) w y ­
p rz e d z ił p ie rw szą  sz ta fe tę  A Z S  (Z a ­
kopane  I )  o p rzeszło  14 m in u t !

z e s ta w im y  w y n ik i  z a w o d n ik ó w  A Z S  
z w y n ik a m i z a w o d n ik ó w  C W K S  czy 
G w a rd ii.  G dzie  leżą  p rz y c z y n y  tego  
s ta n u  rzeczy?

<

P R Y M A T  B IE G Ó W  P Ł A S K IC H  
C Z Y  K O N K U R E N C J I  

Z J A Z D O W Y C H

Już od d w ó c h  la t  w e  w s z y s tk ic h  o -  
kręga.ch n iz in n y c h  A Z S  toczy  się w a l­
ka  o p rze s ta w ie n ie  p ra cy  d o tycn cza - 
sow ych ; s e k c ji n a rc ia rs k ic h  A Z S , w  
k ie ru n k u  um a so w ie m a  n a rc ia rs k ic h  
b iegów  p ła sk ich . Z d a w a ło b y  się, że 
w  p rzec iągu  tych  d w ó ch  la t  seiccje 
n a rc ia rs k ie  w in n y  b y ły  .zrozum ieć, 
że na n iz in a c h , w a ru n k i rozw o ju  
m a ją  p rzede w s z y s tk im  b ieg i o iask ie . 
N ie s te ty , tegoroczne  M is trz o s tw a  po ­
tw ie rd z i ły ,  że w ie le  o k rę g ó w  n iz in ­
n y c h  w  da lszym  c iągu  p a s jo n u je  się 
ty lk o  z ja zd a m i, zaś b ieg i p ia sk ie  

. t r a k tu ję  ja k o , „m a ło  a tra k c y jn ą “ 
k o n k u re n c ję  n a rc ia rs k ą . W  w y n ik u  
ta k ie g o  n a s ta w ie n ia  z w y b itn ie  n i ­
z innego  ok rę g u , ja k im  je s t np, Po­
znań czy R o k itn ic a , na M is trz o s tw a  
p rz y je c h a li,  ty lk o  z ja zd o w cy , k tó rzy  
na w ia se m  m ó w ią c  u p la s o w a li -;ę  we 
w szys tk ich  k o n k u re n c ja c h  z jazdo­
w y c h  M is trz o s tw  d a le ko  w  końcu 
ta b e li k la s y f ik a c y jn e j.  T o ,  sam o 
m ożna pow ie d z ie ć  o  re p re z e n ta c ji 
G liw ic  i , częśc iow o  o ' re p re z e n ta c ji 
W arszaw y.

Z d ru g ie j s tro n y : V  m ie jsce  w  
biegu, na 16 km  m ężczyzn W ilh e l­
m a S zp a ry  z A Z S  C zęstochow a, I I I  
m ie jsce  w  biegu s z ta fe to w y m  m ęż­
czyzn A Z S  O lsz tyn , d ob re  m ie jsca  
ko l. C ie n c ia ły  i O pok i z W a rszaw y  - 

, p o tw ie rd z iły ,  że p raca nad  w ych o ­
w a n ie m  b iegaczy je s t je d y n ie  słuszną 
d rogą  d la  w szys tk ich  o k rę g ó w  n i­
z in n ych . K ażdy , k to  b ra ł u d z ia ł lu b  
b y ł ś w ia d k ie m  n a rc ia rs k ic h  b iegów  
p ła sk ich , eL im m ac ji w O lsz tyn ie  i 
W ro c ła w iu  p rze ko n a ł się, ja k  em oc- . 
jo n u ją ca  i p ię kn a  je s t ta  k o n k u re n ­
c ja  i ja k  p o ry w a  m łodzież. T rzeba 
t y lk o  w y jś ć  n a p rz e c iw  z a in te re so ­
w a n io m  m ło dz ieży  i dokonać  w resz­
c ie  p rze łom u  w  p ra cy  s e k c ji n a rc ia r ­
sk ich . M ożna jeszcze do  tego dodać, 
że szczególną uw agę p rzy  umaso- 

-w ia n iu  b iegów  p ła sk ich  i tu ry s ty k i 
z im o w e j w  se kc ja ch  n a rc ia rs k ic h  
A Z S  w a r to  zw ró c ić  na ko le ża n k i, 
b y  raz w reszc ie  p rze łam ać o p o ry  
dz iew czą t p rzed czyn n ym  w łą cze ­
n iem  się do życ i a , spo rtow ego . Z ą- 
Cząd G łó w n e  A Z S  w in ie n  na nas tęp ­
nych  M is trzo s tw a ch  uza leżn ić  u d z ia ł 
re p re z e n ta c ji każdego o kręgu  od 
w y s ta w ie n ia  w  każde j rep re ze n ta c ji 
ok reś lo n e g o  l im itu -  b iegaczy i  b ie ­
gaczek.

N o  dobrze. A  czy w  poszczególnych 
okręgach  n iz in n y c h  m ogą pracow ać 
ko ledzy, k tó rz y  p ragną  sp e c ja liz o ­
w ać s ię  w  k o n k u re n c ja c h  z jazdo ­
w ych ?  O w szem , .m ogą i trz e b a  im  w  
m ia rę  is tn ie ją c y c h  w a ru n k ó w  p o -

1. Jadw iga Rajchel — AZS K ra k ó w 45,50
2. Ire n a  A rłam o w ska — W roc ław 47,09

m agać w  podnoszen iu  poz iom u s p o r­ 3. Jan ina Rajchel — *» K ra k ó w 48,42

tow ego, a le  ty lk o  w ówczas, je ż e li 
g łó w n y m  k ie ru n k ie m  p ra c y  sek­
c j i  :będzie ro z w ija n ie  i  u m a so w ie n ie  
k o n k u re n c ji b ie g ó w  p ła sk ich .

BIEG P ŁA S K I 16 KM M ĘŻCZYZN: 
1. K rzy s z to f G randys AZS Zakopane 1.09,20
2. Tadeusz D aw idek
3. Józef Borgosz

— " »» 1.13,57
1.14,11

4. Tadeusz K ac zm a rc zy k — „ 1.14,23
C Z Y  T Y L K O  W  S E Z O N IE , 5. W ilh e lm  S zpara — »» Częstochowa 1.14,55

C Z Y  P R Z E Z  C A Ł Y  RO K?

S p ra w a  d ruga . D laczego część b ie ­

KO NKURS SKOKÓW O TW ARTYCH:

1. Rom an S ieczka — AZS Zakopane p. (skoki: 45, 44)
gaczy s ta r tu ją c y c h  na M is trz o s tw a c h m duysław  rtoj — „  

3. Tadeusz K ozak — „
t» 203,0  p. (skoki: 45, 46)

m ia ła  ta k  m ie rn e  w y n ik i?  Czy z »» l » / , 3  p. (skoki: 43,5; 44,5)
b ra k u  dos ta tecznych  w a ru n k ó w  
śn iegow ych , czy  też —  sp rzę tu?  N ie ­
w ą tp liw ie , że sp rzę t i  w a ru n k i śn ie ­
gowe m ia ły  sw ó j w p ły w  na o s ią g n ię ­
te w y n ik i,  a lé  p o d s ta w o w ą  p rz y c z y ­
ną s łabych  w y n ik ó w  je s t b ra k  do ­
s ta te c z n e j k o n d y c ji z a w o d n ik ó w  i 
n ie ra z  w rę cz  a n a lfa b e ty z m  je ż e li 
chodizi o  opa no w a n ie  te c h n ik i b iegu 
n a rc ia rsk ie g o . Z  tego  w y n ik a  k o le j­
ny  w n io s e k  z tego rocznych  M i­
s trzos tw . N ie  m ożna osiągnąć d o ­
b rych  w y n ik ó w  w  n a rc ia rs tw ie , 
zresztą i w  każde j in n e j d y s c y p lin ie  
spo rtu , bez re a liz a c ji przez każdego 
za w o d n ika  zasady ca ło rocznego  t r e ­
n in g u  ko n d ycy jn e g o , a w  okres ie  
sezonu w zm ożonego tre n in g u  te ch ­
nicznego. U zu p e łn ia ją c y  do tego 
w n io s k u  p o s tu la t —  to  p rzeszko len ie  
w ię ksze j, n iż  do tychczas, ilo śc i in ­
s t ru k to ró w  spo łecznych  w  n a rc ia r ­
s tw ie  w  poszczególnych okręgach  
o raz je ż e li chodz i o Z arząd  G łó w n y —  
rozpow szechn ien ie  f i lm u  z O lim p ia ­
dy  w  O slo  w  ta k ie j ilo śc i k o p ii,  by 
w  każd ym  o k rę g u  sekc ja  n a rc ia rska  
m og ła  na codzień ko rzys ta ć  ,z te j 
s k a rb n ic y  dośw iadczeń  n a jle p szych  
n a rc ia rz y  św ia ta .

Ż Y C Z Y M Y  D A L S Z Y C H  
S U K C E S Ó W

M is trz o s tw a  p o d su m o w a ły  p ie rw ­
szy e ta p  p ra c y  A Z S  w  ty m  sezonie 
.n a rc ia rs k im . O becnie  w ch o d z im y  w  
I I  e tap. D la  na jle p szych  n a rc ia rz y  
A ZS  ten  e ta p  to  przede w szy s tk im  
w y ja z d  do S e m m e rin g  na A k a d e m ic ­
k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta , a n a s tępn ie  
u d z ia ł w  M is trz o s tw a c h  P o lsk i. N a ­
leży sądizić, że czo ło w i s p o rto w c y  
A Z S  będą godnie  rep re ze n to w a ć  n a ­
szą O jczyznę. C i za w o d n icy  A Z S , 
k tó rz y  w ezm ą u d z ia ł w  M is trz o ­
s tw a ch  P o lsk i, a n ie  w y je ż d ż a ją  do 
S e m m e rin g , w in n i o k res  d z ie lą cy  ich  
od ty c h  M is trz o s tw  pośw ięc ić  na 
dalsze podn ies ien ie  sw o je g o  poz iom u 
sportow ego . W szys tk ich  zaś uczest-1, 
n ik ó w  tegorocznych  M is trz o s tw  A Z S  
czeka p raca  p rz y  da lsze j rozb u d o w ie  
se kc ji n a rc ia rs k ic h  na sw o ich  u cze l­
n iach , p rze n ie s ie n iu  dośw iadczeń 
tegorocznych  M is trz o s tw , p rzyg o to ­
w a n iu  n o w ych  zastępów  s tu d e n tó w  
i' s tu d en te k , m iło ś n ik ó w  s p o rtu  n a r -  
c ia rsk iegb . T o też życzym y w s z y s t­
k im  ' n a rc ia rz o m  A ZS  ja k  n a jw ię k ­
szych sukcesów  w  pracy.

S T A N IS Ł A W  B A R D Y N

K ONKURS SKOKOW  DO B IEGU Z łO ŻO N E G O :

1. Dadej W ło d z im ie rz  — AZS Zakopane 199,3 p. (skoki: 42,5: 39,5; 40,5)
2. K a z im ie rz  S zeliga
3. K rzyszto f G randys
4. Tad. K aczm arczyk
5. Tadeusz D aw idek

196.6 p. (skoki: 41,5; 43,3; 44)
191.7 p. (skoki: 42,5; 43,5; 44)
189.9 p. (skoki: 41,5; 42,5; 43,5)
179.9 p. (skoki: 40, 42, 42,5)

K O M B IN AC JA  NORW ESKA (łączna p u n k tac ja  za  biegi i skok i do b iegu  zło­
żonego):

— AZS Zakopane 431,7  p.
412.1 p.
405.2  p.
404 .0  p.
401.0  p.

1. K rzy s zto f G randys
2. Tadeusz K ac zm a rc zy k
3. W ło d z im ie rz  Dadej
4. Tadeusz D aw idek
5. K a z im ie rz  Szeliga

BIEG ZJA ZD O W Y K OBIET (2300 m , różn ica  w zn iesień 700 m , 2 b ra m k i):
i *

1. A nna B u jak  — AZS Zakopane 3.10.0
2. K ry s ty n a  Janczy — „  W ro c ła w  3 .17.8
3. K ry s ty n a  C w ięka ła  — „ Zakopane 3 .29 .8

BIEG ZJAZDOW Y M ĘŻCZYZN (2600 m , różn ica  w zn iesień 800 m , 4 b ra m k i):
1. A n d rz e j Roj — AZS Zakopane 2:56.0
2. Stefan D ziedzic  — „ „  2:56,8
3. W a len ty  O broch ta  —  „ „  2:59,5

SLA LO M  S PEC JALN Y K O B IET (48 b ra m e k  p ie rw s zy  p rze ja zd , 46 — d ru g i);
1. A nna B u jak  — AZS Zakopane 1:47,1
2. K ry s ty n a  Janczy — „  W ro c ła w  1:48,6
3. Zofia  S zatkow ska — „ „  2:02,1

SLA LO M  SPE C JA LN Y  M ĘŻCZYZN (60 b ra m e k  — p ie rw s zy  p rze ja zd  
d ru g i):

1. S tefan D ziedzic  —  AZS Zakopane
2. A n d rz e j Roj —
3. Je rzy  Banaś —  „  „

SLA LO M  G IG A N T K O B IET (1100 m , różn ica  w zn iesień  280 m
1. K ry s ty n a  Janczy — AZS W roc ław
2. K ry s ty n a  C w ięka ła  — „  Zakopane
3. Zofia  S zatkow ska — „  W ro c ła w

SLA LO M  G IG A N T M ĘŻCZYZN (1400 m , ró żn ica  w zn iesień  350 m , 50 b ra m e k ):

58 —•;

1:50,5
1:50,6
1:53,1

, 38 b ram ek): 
1:12,1 
1:16,1 
1:16,9

— AZS Zakopane 1:13,1
1:14.5
1:17,1

— 1.29.23

1. A n d rz e j Roj
2. S tefan D ziedzic
3. W a len ty  O broch ta  —  „  „

BIEG SZTAFETOW Y K O B IET 3 X 5  KM:

1. Zakopane (K ry s tyn a  K ro k , Ire n a  K apusta, Jan ina  
S łodyczka)

2. K ra k ó w  (Teresa Stando, Jan ina  R ajche l, Jadw iga  
Rajchel)

3. W ro c ła w  (Teresa B ie lak , Helena K lich , Ire n a  
A rłam ow ska)

BIEG S ZTAFETO W Y M ĘŻCZYZN 4  X KM :

1. Zakopane II (Jan B ed narz, Józef Borgosz,
L u d w ik  Hofy, H e n ry k  S tupka) _  2 .50 .33

2. W arszaw a  (Jerzy  C iencia ła , Tadeusz S k rzy p e k ,
Zygm un t K u raś , Zb ign iew  O poka) _  3 .02.45

3. O lsztyn (St. M ozd yn iew icz, W ilh e lm  W and ze l, Jan

1.30.12

—  1.40.12

K ordeczko , K a z im ie rz  G rycz)

Poza k o n ku rsem  szta fe ta  Zakopane I 
(St. K ub in , Tadeusz D aw id ek , Tadeusz  
K ac zm a rc zy k , K rzy s zto f G randys) osiąg­
nęła czas — 2 .45 .05.

— 3.05.30

! a < eg<

Tak buło na

P óźnym  w ieczo rem , na rzęsiście o ś w ie tlo n y m  lo d o w is k u  A Z S  w  Z a k o ­
panem  od b y ło  się u roczyste  o tw a rc ie  C e n tra ln y c h  Z im o w y c h  M is trz o s tw  AZS. 
W  im ie n iu  za w o d n ik ó w  M is trz  S p o rtu  A n d rz e j R o j (x ) z ło ży ł p rzy rzeczen ie : 
....G orące serca, u m ys ły  i  cale życie  oddam y w ie lk ie j sp ra w ie  p o k o ju  i  so­
c ja liz m u " .

Na t le  uroczego i  p rzep ięknego  k ra jo b ra z u  p o ls k ic h  T a tr  s y lw e tk a  M i­
cha ła  P ią tko w sk ie g o  z A M  z B ia łe g o s to ku  (na z d ję c iu ) je s t ja k  g dyby  sym ­
bo lem  s iły , h a rtu  i  sp raw nośc i, k tó re  da je  m ło dz ieży  u p ra w ia n ie  sportu .

Z arząd  G łó w n y  A Z S  n ie  s k o n tro ­
lo w a ł w y k o n a n ia  s w o je j in s t ru k c j i  
w , s p ra w ie  zaopa trze n ia  w  odpo­
w ie d n i sp rzę t n a rc ia rs k i każdego  u -  
cze s tn ika  C e n tra ln y c h  Z im o w y c h  
M is trz o s tw  A Z S  w  n a rc ia rs tw ie  i  
d o p u śc ił do  tego, że żaden z O k rę g ó w  
(z w y ją tk ie m  C zęstochow y, Z a k o ­
panego) n ie  w y k o n a ł w  p e łn i po le ­
ceń  ZG  A Z S , a n ie k tó re  O k rę g i, ja k  
np. W arszaw a. T o ru ń , O lsz tyn  niie 
z a o p a trz y ły  sw o ich  za w o d n ik ó w  n a ­
w e t w  b iegow e n a r ty  i p rzep isow e  
k i jk i ,  w  w y n ik u  czego k o le d zy  z 
w /w  O k rę g ó w  s ta r to w a li na w ręcz  
skandalicznym  i p rym ityw n ym  
sprzęcie, co w płynęło  u jem nie na ich  
w y n ik i i poderwało zaufanie de 
Zrzeszenia, które się n im i n ie zao» 
piekowalo.

*
Z arząd  O k rę g o w y  A Z S  w  L u b l i ­

n ie  m im o  zapow iedz i n ie  p rz y s ła ł n a  
M is trz o s tw a , ani jednego zawodni­
ka, a ZO  A Z S  w  R o k itn ic y  n ie  po ­
t r a f i ł  w y p e łn ić  3 -osobow ego l im itu ,  
p rz y s y ła ją c  ty lko  2 zaw odników . 
C zyżby w  s e k c ji n a rc ia rs k ie j A M  
b y ło  ty lk o  2 cz łonków ?

*
ZO  A Z S  w  G liw ic a c h  i W ro c ła w iu  

n ie  w y s ta w iły  zespo łów  w  k o n k u ­
re n c ji sz ta fe t m ężczyzn, m im o  sa 
o trz y m a li w  s tosunku  d o  in n y c h  o - 
k ręg ó w  n a jw ię k s z e  l im it y  za w o d n i­
ków .

S p o rto w c y  A Z S  K ra k ó w  p rz y je ­
c h a li n.a M is trz o s tw a  b. s łabo  p rz y ­
g o to w a n i o  czym  św iadczą  ich  b. s ła ­
be w y n ik i na M is trz o s tw a c h  (z w y ­
ją tk ie m  J a n in y  R a jche l). K to  za t® 
o d p ow ia da  i ja k ie  w n io s k i w y c ią g ­
n ą ł z tego  ZO  AZS?

..Jak się cieszę“  .—  m ó w iła  Ja n in a  R a jch e l, c a łu ją c 's w o ją  re w e la c y jn ą  
s ios trzyczkę  Jadz ię  (na z d ję c iu  z le w e j), M is trz y n ię  A Z S 'n a  r. 1953, w  b ie ­
gu p ła s k im  na  5 k m  kob ie t.

W  skokach  o tw a r ty c h  t r iu m fo w a ł n a jm ło d szy  M is trz  A Z S __Rom an
Sieczka, godny k o n ty n u a to r  t ra d y c ji sp o rto w y c h  sico jego  o jca, k tó ry  
w  1926 r. re p re z e n to w a ł P o lskę  na Z im o w y c h  Ig rzyska ch  O lim p ijs k ic h  
w  St. M o r itz . ' ■ ■

T e k s t: St. B a rd y n  F o to : S t. W d o w iń s k i

W y d a w c a : In s ty tu t  P ra sy  „C z y ­
t e ln ik “ .

R e d a g u je  k o le g iu m .
Adres R ed akc ji: W arszaw a. 18, 

u l.  W ie js k a  17/1 T e le fo n y : red. 
nacz — 62888. c e n tra la  •— 62549, 
85619. 87527

P ren um era ta : w  u rz ę d z ie  pocz­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c u  za­
m ie s zka n ia , lu b  P P K  ..R u ch “ . 
K o n to  P K O  N r  1-8003 — W arsza­
w a. w  te rm in ie  do 15 każdego  
m ies ią ca  na m ies ią c  nas tę pn y  
M ie s ię c z n ie  z ł 1.40, k w a r ta ln ie  — 
4.20. p ó łro c z n ie  — 8 40. ro czn ie  - -  
16.80

A d m in is tra c ja : RSW  ..P rasa “
I I I  D e le g a tu ra , W arszaw a, ul. 
M a rs z a łk o w s k a  8. te l. 80711.

D ru k a rn ia : RSW  ..P rasa “ , W a r­
szawa, M a rs z a łk o w s k a  3/5.
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